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Będzie czas osądzić winnych.
Mimo najgorliwszych naszych starań, 

ustawa wyborcza sejmowa nie będzie już 
uchwalona w tym roku. Główną winę za 
to ponoszą posłowie ruscy, którzy zapo­
wiedzieli obstrukcję najostrzejszą z tego 
powodu, że stronnictwa polskie nie chciały, 
bo niemogły, się zgodzić, na przyznanie 
Rusinom 40 procent mandatów sejmowych. 
A w drugim rzędzie winni są konserwa­
tyści i posłowie miejscy, którzy tak długo 
nic mogli się pogodzić, aż czas sejmowa­
nia upłynął i na uchwalenie ustawy b ra­
kło czasu. Winni są również ci wszyscy, 
którzy utrudniali reformę, przez niemożli­
we do ziszczenia w tym Sejmie żądania.

Na nas, posłów P. S. L. najmniejsza 
za to nie spada odpowiedzialność. Czyni­
liśmy wszystko, co było w naszej mocy, 
aby dać ludowi pożądane praAvo wyborcze. 
Ale jest nas za mało, bo tylko 21 na 161, 
abyśmy mogli sami Sejm sforsować.

Źle się stało, bo ta sprawa będzie da­
lej, jak zmora, wisieć nad społeczeństwem. 
Ale może to zło wyjdzie ludowi na dobre, 
bo będzie sposobność do rozpatrzenia do­
kładnego na wiecach i zgromadzeniach 
teuo wszystkiego, co się w Sejmie podczas 
tej sesji działo. Będzie miał lud sposo­
bność jeszcze raz tę sprawę najważniejszą 
rozpatrzyć i osądzić, a przez to przygo­
tować lepiej do następnej sesji. Postaram  
się o to, aby w czasie nadchodzącej zimy

stanąć osobiście we wszystkich powiatach 
wobec Ludowców i zdać rachunek z tego, 
co robiłem i dlaczego. Wszyscy zuchy, któ­
rzy twierdą, że ja źle prowadzę i że oni 
lepiejby potrafili, będą mieć sposobność 
to udowodnić. W'ęc cierpliwość, poczekaj­
cie chwilę, a wszystkiego się dowiecie, po­
czerń wydacie wyrok, kto chłopom dobrze, 
a kto źle służy.

Żądania postów ruckich
Posłowie ruscy  zgodzili się. n a  pozostaw ienie  

kurji ,  a zażądali d la  Rusinów 40 p ro cen t  w szyst 
kich m andatów, a już  co najm nie j  30 p ro c e n t  
W innych  k u r jach  sami Rusini uznają , że n if  
m ogą mieć pretensji ,  bo  ż ą d a ją  tylko dwóch po 
słów w ku rji  obszarniczej, a 5 posłów z ni as 
i trzech wirylistów, reszta zaś, b rak u ją ca  do 30% 
miałaby im być d a n a  tylko w k u r ji  wiejskim 
To znaczy, że z 80 posłów gmin wiejskich trzeba  
b y  Rusinom  dać  około 60, a chłopom polskim zo* 
s ta łoby  około 20.

Na tak ie  żądan ie  Rusinów  stronnictw a pol­
skie w żaden  sposób zgodzić się nie m ogły i nie 
m ogą  słusznie. Dziś m ają  posłowie ruscy 21 po­
słów i 8 wiryLstów. S kok  n a  70 posłów, jak  żą­
dają , by łby  za wielki, a n ieuzasadn iony .

Żądaniam i swemi za tam ow ać chcą posłowie 
ruscy  d rogę  głównie nam , chłopom  polskim. SJtiie 
orzez to nie pom agają ,  a nam  b a rd zo  szkodzą. 
Bo skutk iem  tego, iż R usin i z na jw iększym  naci­
skiem podnoszą, że nie dopuszczą, ab y  chłopom  
polskim p rzyznać  więcej posłów, niż chłopom  ru ­
skim, t rzy m ają  n a s  chłopów polskich za połę 
i p rzeszkadza ją  n a n  w żąd an iu  znaczniejszego  
pom nożenia  naszych posłów. S tronn ic tw a  polskie 
godzą  się n a  to, aby  chłopom polskim  ćfać o 4 
m an d a ty  więcej, n iż  ruskim , ale i n a  to posłowie 
ruscy g ro żą  na jo s trze jszą  obstrukcją .
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Stara łem  się p rzekonać  posłów ruskich, że 
ich stanow isko  jes t  niewłaściwe, a zgubne  dla 
sp ra w y  chłopskiej, zarów no polskiej, jak  i r u ­
skiej. W praw dzie  n a  liczbę jes t  trochę więcej ru ­
skiej ludności chłopskiej, niż polskiej, ale za to 
m y płacimy stosunkow o daleko wyższe podatk i 
i w daleko  wyższym  stopniu  p rzyczyn iam y  się do 
d o b ra  k ra ju  w ogóle, a dob ra  chłopów w szcze­
gólności. My, chłopi Polacy, zdobyliśmy wielkim 
kosztem  i o fiarą  d rogę  do zarobków  w Ameryce, 
a za nam i dopiero  poszli tam  i chłopi ruscy. T ak  
sam o do Niemiec i po całym świecie 'chłopi pol­
scy torowali drogę, k tó rą  dziś w ędru ją  już  i chłopi 
ruscy. Nie jes t  to p rze to  chwalba, ani ob raza  dla 
brac i chłopów ruskich, tylko święta p raw da , że 
pod  każdym  względem, politycznym, społecznym  
i gospodarczym , przodow aliśm y braciom ruskim. 
Więc nie godzi się za to odpłacać nam  krzyw dą, 
tak, jak b y  to chcieli posłowie ruscy. P rzy tem  po­
kazało  się p rzy  wniosku przeciw m ięsu z A rgen ­
tyny , że tylko my ludowcy stoimy n a  stanow isku  
o b ro n y  in teresów  chłopskich, a na tom iast  posło­
wie ruscy, adwokaci i u rzędn icy  s trzygą  i golą, 
bo chcą się podobać i Rusinom  na wsi i Rusinom  
po  miastach. Z w ażyw szy w dodatku , że ob rona  
chłopów polskich we wschodniej Galicji jes t  t ru ­
dna, bo rozrzuceni są po kilkanaście rodzin 
w gm inach ruskich, słusznie nam  cnłopom pol­
skim na leży  się większa liczba posłów Posłowie 
ruscy  żyją tylko medytacją, jak b y  Polakom  za­
szkodzić i dokuczyć, ja k b y  u rzędników  ruskich 
namnożyć, a polepszenie doli chłopskiej jest  u  nich 
n a  ba rdzo  dalekim  planie.

W szystko  to powiedziałem posłom ruskim  
n a  naradach , ale darem nie, od swego nie ustąpili.

Mędrcy, k tó rzy  mi czynią zarzut, że szukam  
zgody z innemi stronnictwam i polskimi, że kon­
serw atys tów  nie pożeram, a dem okra tom  czynię 
us tęps tw a  w liczbie m andatów  dla miast, powinni 
to wziąć pod  uwagę, że zm uszają  mnie do tego 
posłowie ruscy, chcący pokrzyw dzić  chłopów pol­
skich, lo  czego dopuścić nie można.

Że s tronnictw a polskie chcą szczerze zgo­
dnego załatw ienia sp raw y  z Rusinami, na to jest  
dow ód w tem, że p rzyzna jem  im już  około 45 po ­
selstw, chociaż m ają  teraz tylko 24.

Nie tylko co do liczby m andatów  czynią  po­
słowie ruscy  przeszkodę, ale i w wielu innych 
p unk tach  refo rm y  wyborczej żądają  takioh zmian, 
że gd y b y  się Polacy n a  to zgodzili, to Sejm  k ra ­
jow y  sta łby się zupełnie m artw em  ciałem, do ża­
dnej pracy  niezdolnem. Z resz tą  gaze ty  rusk ie  pi­
szą wyraźnie, że chcą rozbić  »polski sejm* i do­
prow adzić  do podziału  kraju . Ani ja, ani żaden  
P o lak  nie może do togo pom agać. Ż ydkom . socja­
lis tycznym  jes t  to obojętne, bo ich n a ró d  polski 
w gruncie  ; :eczy nic nie obchodzi.

Veto“ czyletryfikacja.
Te dwa słowa p o w ta rz a ją  teraz różne  g a ­

zety. Więc powiem, co to znaczy i o co chodzi.
K onserw atyści-obszam icy, bojąc się, że Sejm  

wybrany na podstawie now ego prawa wyborczego  
będzie całkiem inny, niż Sejm teraźniejszy i go­

tów się zaraz  zab rać  do dalszej zm iany  i pom niej­
szenia  liczby ich m andatów , zażądali, ab y  w sta­
wiono w now e p raw o  wyborcze taki w arunek , 
aby  nie było wolno Sejmowi zmienić us taw y  wy­
borczej, jeżeli się tem u jedna  z ku r ji  sp rzec iw i 
Sprzeciw taki nazyw a  się po łacinie veło. Sprzeciw 
taki czyli veto istnieje w sejm owem  praw ie  wybór- 
czem Dolnej Austrji i Bukow iny. W arto  wspo­
mnieć, że socjaliści, zas iadający  w Sejmie dolno- 
austrjackim , dopuścili tam  do vcła. A u nas  k rzy ­
czą, żeby się św ia t skończył, gd y b y  tak ie  veio n a ­
stało.

To żądanie  konse rw atys tów  odrzucili zarów no 
ludowcy i demokraci. W ówczas konserw atyśc i  za­
żądali innego zabezpieczenia czyli petryfikacji, 
a mianowicie przez podw yższenie  kw alifikowanej 
większości. Dotychczasowa u s taw a  przepisuje , że 
do zm iany us taw y  wyborczej po trzeba  obecności 
trzech czw artych  ogólnej liczby posłów (121 ze 161), 
a dwóch trzecich obecnych do uchwały  (81 ze 121). 
T eraz  konserw atyści  zażądali, aby  dopiero  wów­
czas m ogła  zapaść  zm iana us taw y  wyborczej, 
gdy  ze 192 posłów sejm owych ośw iadczy się za 
zm ianą 160. T ak  jes t  w ustaw ie sejm u kraińsk iego . 
I  tośm y odrzucili, zarów no jak demokraci. J e s t  
nadzieja, że p rzy jdz ie  do zgody na  cyfrę 140.

O drzucam y to żądanie  konserw atys tów  jako  
obraźliw e i brzydkie. Ale znaczenia nie ma to 
takiego, jak  różne  gazety  piszą. Ż ad n a  ochrona  
pap ierow ego  p raw a  obszarn ikom  nie pomoże w 
przyszłości, tak, jak  im i teraz nie pom aga. I  te­
raz  m ają  w Sejmie siłę i mogliby przeszkodzić  
zmianie us taw y  wyborczej. A jed n a k  godzą  się 
na zmianę, bo muszą, bo duch czasu pcha  do 
zmiany, bo siła ludu jost tak  duża, że bo ją  się 
otwai cie sprzeciwić.

Zwłaszcza zaś ze stanow iska  in teresów  chłop­
skich m ożna już teraz przewiuzic-ć, żo jeżeliby 
doszła do sk u tk u  taka ustawa, na  ja k ą  się godziły  
s tronnictw a polskie, to nie byłoby po trzeby  r y ­
chłej zmiany. Bo każda  dalsza zm iana będzie po ­
większać liczbę posłów ruskich i miejskich socja­
listycznych, zo szkoda chłopów polskich i gm in 
wiejskich. A tego ani ja, ani ż den poseł chłopski 
p rag n ą ć  nie powinieć. Że gazety  m iejskie socja­
listyczne i ru sk ie  bardzo  przociwko temu p o w s ta ­
ją, to z pu n k tu  ich in teresu  jes t  zrozum iałe  i s łu ­
szne.

Jak się stać powinno dalej.
Skoro poslowte ruscy  zaczną obs trukc ję  p rzez  

bebnienie, trąb ien ie  i krzyki, to t ru d n o  byłoby  
uchwalić w tym kró tk im  już czasie us taw ę złożo­
ną  z kilkudziesięciu pa rag ra fów . Sejm musi p rze ­
rw ać  o b rad y  w połowie listopada, gdyż  R a d a  
p ań s tw a  się znow u zbierze. Z resz tą  naw e t  w razie  
zupełnej zgody stronnictw  polskich na  główne 
zasady  ustaw ow e p o trzeb a  jeszcze w ypracow ać 
u s taw ę  w szczegółach. D latego jestem tego zda­
nia, ab y  polecić to w ypracow anie  W ydziałowi 
k ra jow em u wspólnie z kom isją  w yborczą  w ciągli 
g rudn ia . W  styczniu powinien być zw ołany Sejm 
tylko dla uchw alenia  tak  p rzygo tow ane j  u s taw y  
wyborczei. Gdyby n aw e t  posłowie ru scy  w yprą-
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wiali na jw iększe  aw an tu ry ,  to u s taw a  może być 
uchwaloną, g d y  będzie zupe łna  zgoda  między 
stronnictw am i polskiemi.

Jan Stąpi,'iski.

Z S e jm u .
W  ostatn ich  dniach  odbyło się ty lko jedno  

pełne  posiedzenie, w sobotę 29 październ ika , na  
k tó rem  był da lszy  ciąg dyskusji  w spraw ie  re ­
form y wyborczej.

Nieustannie  na tom ias t  o b ra d u ją  p rezy d ja  
klubów poselskich n ad  szczegółami kom prom i- 
sowemi.

Z o b rad  w kom isjach wymienić na leży  3 
ważniejsze rzeczy, a mianowicie:

Ubezpieczenie bydła.
Komisja refo rm  a g ra rn y c h  p rzy ję ła  p rzed ło ­

żony przez W ydział k ra jo w y  s ta tu t  asekuracji  
byd ła  i uchwaliła polecić W ydziałowi krajow em u, 
aby  zastanow ił się nad ew entualnem  rozszerze­
niem asekuracji  także  n a  konie  i n ierogaciznę i 
aby  przedłożył Sejmowi wnioski co do tego na 
jednej z najbliższych sesji.

Powiększenie liczby starostw.
W komisji adm inis tracyjnej zapad ła  uchwała 

z wezwaniem do rządu , ażeby p rzys tąp ił  do da l­
szego tw orzenia  s tarostw  powiatow ych w Galicji 
w granicach  rzeczywistej po trzeby  k ra ju  i w s to ­
sunkow o niedługim  czasie, albo p rzez  wydziela­
nie now ego trzeciego pow ia tu  z dw u powiatów 
sąsiednich, albo też stosownie do w arunków  miej­
scowych, przez podział istniejących wielkich po ­
wiatów na  dw a powiaty.

Uchwalono następn ie  n a  wezwanie rządu, 
ażeby  tam, gdzie ze względu n a  miejscowe sto­
sunki by łoby  tworzenie nowych pow iatów  poli­
tycznych uciążliwe lub  trudne, a zachodziłaby po ­
trzeba  ustanow ien ia  now ych organów  polity­
cznych, u rządza ł  ek spozy tu ry  istniejących s ta ­
rostw.

J a k o  powiaty, na  k tó rych  obszarach  pow in­
ny  przedew szystk iem  pow stać nowe s tarostw a, 
uw aża się pow ia ty :  p rzem ysk i z jarosławskim , 
sokalski z rawskim , kam ionecki z brodzkim , s ta ­
nisławow ski z kałuskim, żywiecki z myślenickim, 
lwowski z żydaczowskim, tłum acki z horodeńskim, 
następnie  stry jski, borszczowski, liski, rohatyń- 
ski, rzeszowski, sanocki i- husiatyński.

Badu powiatowa w Przeworsku.
Uchwalą z r. 1908 polecił Sejm W ydziałowi 

krajow em u, aby  zbada ł  sp raw ę  rozdziału  obecne­
go pow ia tu  autonom icznego łańcuckiego n a  dwa 
pow ia ty  sam oistne i u tw orzen ia  odręm iej R ad y  
powiatow ej w P rzew orsku , obejm ującej pow ia t

| po lityczny  p rzew orsk i  i by  przed łoży ł Sejmów 
odpowiednie  wnioski.

P ro je k t  W ydziału  k ra jow ego  przydzielono  
komisji adm inistracyjnej, k tó ra  n a b ra ła  p rzeko­
nania, iż by łoby  stosowniej, ab y  p rzysz ły  aamoi- 
rząd n y  pow iat p rzew orsk i nie ogran iczał  się ua 
sam  pow iat polityczny przew orski, lecz, by  roz­
ciągał się k u  północy znacznie wyżej, a k u  p o ­
łudniowi nieco niżej, aniżeli to p ro je k tu je  W ydział 
k ra jow y  i aby  p rzy  określeniu  jego  g ran ic  liczo­
no się więcej z k ierunkiem  linji kolejowych, zna j­
du jących  się w powiecie sam orządnym  łańcuckim, 
a mianowicie linji P rzew orsk-R ozw adów  i Prze- 
worsk-Dynów.

Komisja sądzi, że gd y b y  p rzy ję to  p ro p o n o ­
wane przez W ydział k ra jow y  le ry io rja lne  r o z g ra ­
niczenie obu  powiatów, to siła poda tkow a  ludno ­
ści nie by łaby  dość rów nom iern ie  pom iędzy  oba 
powiaty rozłożona i że trzeba  się s tarać, aby  
wsie o glebie u rodza jnej  i wsie o g ru n ta c h  p ia ­
szczystych zostały rów nom ierniej rozłożone mię­
dzy oba  powiaty.

Tego now ego ukształtow ania  nie m ogła  je ­
dn ak  kom isja  adm in is tracy jna  sam a ułożyć i Sej­
mowi zaproponow ać, gdyż do tego po trzebne  są  
nowe p e r trak tac je  i um ow y między in teresentam i 
i now a uchw ała  R a d y  powiatowej łańcuckiej, tu ­
dzież obliczenie i usta lenie  nowego, odm iennego 
klucza, wedle k tó rego  m iałyby tak  praw a, jak  i 
zobowiązania, tak  m ajątek , jak  i c iężary obu  
przyszłych  powiatów zostać procentow o rozdzie­
lone. Dzisiejszy stosunek  p rocentow y bowiem 
(51'48 prc. i 48-52 prc.), p roponow any  przez W y­
dział krajowy, opiera  się n a  założeniu, że p r z y ­
szły pow ia t  sam orządny  przew orsk i rozciągać się 
będzie  tylko na  te ry to rjum  sądow ego  i polity­
cznego pow ia tu  przew orskiego.

Na podstaw ie  tego kom isja  adm in is tracy jna  
uchwaliła p rzedstaw ić  Sejmowi wniosek, aby 
sp raw ozdan ie  W ydziału  k ra jow ego  w spraw ie  
u tw orzenia  nowej reprezen tac ji  powiatowej w 
P rz ew o rsk u  p rzekaza ł  Sejm W ydziałowi k r a jo ­
wemu z poleceniem ponownego zbadan ia  i p r z e d ­
staw ienia  jak  najspieszniej wniosku, opa r tego  na 
następu jących  zasadach:

a) Podział pow ia tu  łańcuckiego w celu u tw o­
rzen ia  osobnej R ad y  powiatowej w P rzew orsku  
winien nastąp ić  w taki sposób, ażeby  obydw a 
pow iaty  autonom iczne jeden  od d rug iego  nie r ó ­
żniły się zby t wiele obszarem, liczbą ludności i 
siłą podatkow ą.

b) W celu ułatw ienia  ludności korzys tan ia  
z działalności władz au tonom icznych okręgi p ro ­
jek tow anych  R a d  pow iatow ych  pow inny  być p o ­
tw orzone z uw zględnieniom  linji kolejowych, 
istniejących w powiecie autonom icznym  łańcuckim.

Kto zjednywa stałego prenumeratora dla „Przy­
jaciela Ludu“, ten zdobywa koronę rocznie dla skarbu 
ludowego.

P o l e c a m y  g o r ą c o  n a s z y m  r o d a k o m
1 9 * k o liń sk ą  d om ieszk ę «So kaw y.



4 PRZYJACIEL LUDU Nr. 45

O za M ien ie  z a j a d u  d la  ttieuleczalsych.
(W niosek posła  J e d y n a k a ) .

„W  kraju  tak  wielkim, jakim  je st G alicja, bo wynoszą­
cym 8  miljonów ludności, niema ani jednego krajowego za­
kładu dla nieuleczalnych. W  szpitalach krajowych w ciągu 
roku leczy się kilkadziesiąt tysięcy ludności z różnych sfer, 
znajduje pomieszczenie, opieką i skuteczną pomoc lekarską, 
większej części uboga ludność znajduje bezpłatne leczenie 
w szpitalach krajowych, są  one dobrodziejstwem ludzkości, 
to jednak gdy w szpitalu krajowym  stwierdzonem została 
nieuleczalna choroba u znajdujących się chorych, tych ze 
szpitali w ydalają. Tacy ubodzy dotknięci chorobą nieule­
czalną 3ą pozostawieni na pastw ę losu, bez opieki i odpo­
wiedniego schroniska, g iną w największej nędzy.

Gminy w iejskie na ten  cel nie posiadają jakichkol­
wiek funduszów ani też schroniska. W prawdzie m iasta Lwów 
i Kraków m ają takie zakłady dla nieuleczalnych, lecz zale­
dwie w ystarczają dla samych m ia s t Zważywszy, że założe­
nie krajowego zakładu dla dotkniętych chorobą nieuleczalną 
byłoby pożądanem, dałoby wielu nieszczęśliwym, biednym 
wsparcie, podpisani wnoszą:

W ysoki Sejm raczy uchwalić:
Poleca się W ydziałowi krajowemu, aby sprawę zało­

żenia Krajowego zakładu dla nieuleczalnych wziął pod roz­
wagę i na następną sesję sejmową przyszedł z odpowie­
dnim wniobkiem“ .

•

Interpelacja posła Jedynaka do c. k. kom isarza  
rządow ego  w sp raw ie  n iep raw nego  w ym iaru  n a ­
leży tości ska rbow ych  F r a n c i s z k o w i  T u r c e  
i spadkobiercom  w U strobnej przez  c. k. pow iatow ą 
dyrekc ję  s k a rb u  w Sanoku.

„C. k. powiatowa dyrekcja skarbu w Sanoka wezwa­
niem płatniczem z dnia 30  lipca rb. I. 679  wymierzyła na­
leżytość spadkową po ś. p. W ojciechu Turce, jego spadko­
biercom Franciszkow i Turce i spadkobiercom w  Ustrebnej 
pow. Krosno. Należytość ta  została wymierzona wysokości 
421 kor. 20  h. Spadkobiercy otrzym ali w spadku 18 mórg 
gruntu , który został oszacowany przoz zaprzysiężonych ta  
ksatorów po 800  kor. mórg, razem włącznej sumie 14400  
kor. po s tr  aceniu kosztówl eczenia, pogrzebu, które wyniosły 
400  kor. pozostał spadek do w ym iaru należytości skarbowi 
suma 14.000 kor. Niewiadomo na jak iej podstawie c. k. po­
w iatowa dyrekcja w Sanoku wym ierzyła należytość snadko- 
w ą od sumy 17.330 kor., kiedy oszacowana wartość gruntu  
wynosiła 1 Ś .0 0 0 1

W o b e c  tego, że wym iar należytości został wymierzony 
od niewłaściwej sumy za wysoki, narażając wyżej wymie­
nionych na dotkliwe straty , podpisaui zapytują pana c. k. 
kom isarza rządowego, czy zechce wglądnąć w tę  sprawę, 
co zam ierza uczynić, by uchronić wyżej wymienionych od 
nieprawnego nałożenia wysokiej opłaty spadkowej” .

•
Poseł Jedynak wniósł n ad to  in terpelację  

w sp raw ie  opieszałego załatw ienia  p rzez  s ta ro ­
stwo w Nowym T a rg u  p ro śb y  rek lam acyjnej J ó ­
zefa P a w l i k o w s k i e g o  w Kielanowicach. 
w f w ł w w w ł m f ł f ł w w w f ł f f ł ł w w w

Rozszerzajcie „Gazetę Powszechną"

Obelga.
Przeczuwałem , że bardziej  pow ołany  głos od 

mego, zap ro tes tu je  przeciw ohydzie, j a k ą  b luzną ł 
chłopom polskim ks. S to ja łow ski na  pam iętnem  
posiedzeniu  Sejm u galicyjskiego, odm aw ia jąc  im 
ideału  narodow ego. Poseł i chłop, J e d y n ak ,  ową 
obelgę choć p iórem  w pakow ał zm arnow anem u  
starcow i w gardło, a szczęście, że to było w miejscu 
tak  poważnem , ja k  Sejm, k tó re  n ienależy  zohydzać, 
ba zapew ne to odszkodow anie  b y łby  ks. Stoja- 
łrw sk i p rzypłacił  czem innem...

Lecz przeciw ko słowom Sto jałow skiego  n a ­
leży pro tes tow ać nie ty lko  posłom, nie tylko chło­
pom, ale całej inteligencji, wyszłej z lu d u  i całej 
inteligencji, p racującej z ludem  i d la  ludu. Bo to 
jes t  obelgą  nie ty lko dla  sam ego chłopa, p ra c u ­
jącego na  roli, nie tylko obelgą dla chłopa, łakną­
cego g ro sza  choćby zagranicznego, nie tylko dla 
chłopa w tem ścisłem słowa znaczeniu, ale obelgą  
dla tych wszystkich, k tó rzy  ze s tanow iska  chłop­
skich interesów, chłopskiego z a p a try w a n ia  się n a  
przyszłość Ojczyzny, ze s tanow iska  tych, k tó rzy  
p ra g n ą  Polski ludowej, czuć się muszą ka lum nją  
Stojałow skiego obrażeni.

Sądzę, że przem ówię tu  w imieniu tych o b ra ­
żonych, k tórzy  choć n a  roli nie p racu ją , jed n a k  
w hasłach  ludow ych m ają  n iety lko  zamiłowanie, 
ale n ie  rza d k ą  im niosą ofiarność z wiedzy czy 
g rosza  i p racy  społecznej, byle tylko zbliżyć te 
chwile, w której s tanie  wielka P o lska  ludow a  — 
nasz  wzniosły ideał narodow y.

Poza  głosem  p ro te s tu  n ie  wiele się zresztą  
w arto  rozp raw iać  z człowiekiem, k tó ry  dia  ludu  
p racę  zacząwszy, n ie  po trafił  w prow adzić  jej na  
drogę, po której za la t  30 przeszło pow inien był 
wyrobić zamiłowanie do ideałów narodow ych . 
Czasu było dość chyba, ale teraz  po  ty lu  latąch, 
sam ks. Stojałowski okazuje, że o n  w l u d  c h a ­
d z a ł  n i e  w o e l u  w y r a b i a n i a  w l u d z i e  
n a r o d o w y c h  i d e a ł ó w ,  ale w erbow ał chłopów, 
do a w a n tu re k  politycznych, jak ie  jego sam olubstw o 
i am bicja  człowieka buńczucznego, pół szlachcica, 
a pół jezuity  m u dyktowała.

Ks. Stojałowski u  schyłku  swego, wcale nie 
chwalebnego, żyw ota  zdarł  ze siebie skó rę  b a ra n ­
ka  i okazał  się wilkiem, k tó ry  jed n a k  n ie  zdołał 
pożreć wszystkich swoich »baranów«. I  kiedy »ba- 
ra n k i t ,  zaczęły m u się rozsypyw ać, k iedy  uciekali 
co lepsi, to p rzy zn ać  m u trzeba, że w jogo sze­
regach  n a p ra w d ę  b rak ło  ludzi, k tó rz y b y  w yrabia li  
w sobie czy w kim narodo*ve idoały, bo ci b \ l i  
w s tan ie  ty lko siać n ienaw iść między braćmi, są­
siadami, rozp ijać  siebie i drugich, znaczyć k rzy ­
żami p rz y  w yborach  swoich przeciw ników z po­
śród  chłopskiej b rac i i walić ich palkami, bo ci 
tylko w ob łudny  sposób  umieli być n aw e t  arcjr- 
katolikam i, ale ty lko n a  to, by  w yzyskiw ać po­
parcie  księży  i w yzyskiw ać uczucia rel ig ijne  chło­
pów, bo  ci zawsze i wszędzie szli d la  pełności 
sw ego brzucha, i co robili, robili wyłącznie dla 
swego jedynego  ideału, k tó ry m  dobro  O jczyzny 
z pew nością  n ie  było. S to ja łow ski rzeczywiście 
w ychow yw ał tylko takich, a  k to b y  tem u niewie-
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rzył, to nicoli się rozpa trzy , jak  n iety lko na rodo  
wo, ale pod  każdym  innym  względem w ygląda ją  

* okolice, na  k tó rych  znam ię swej pieczy wycisnął 
a k tó re  nie znalazły, jak  z jednej s trony  więcej 
ochotników na niwie narodow ej do pracy, tak  
z drugiej, większej ilości ludowej, k tó ra b y  się 
z jego  w pływ u ocknęła.

Co np. taki F i ja k  zdziałał dla uświadom ienia  
narodow ego  chłopów, choćby tych, z k tó rych  łaski 
posłu je  ? Czy widział go kto k iedy  n a  wieczorku 
pa tr jo tycznym  w Żywcu w Sokole, w T o w arzy ­
s tw ie Szkoły Ludowej, już nie mówię w otoczeniu 
chłopów ze swej wsi, ale choćby świecił tam  sam  
s o b ą ?  J a k  się przyczynił do uśw iadom ienia  n a ro ­
dow ego swej rodzinnej wioski ? — nie inówię już
0 całym powiecie żywieckim ? Co zdziałali jego 
(tj. Stojałowokiego i F i jaka)  lum inarze  pod  wzglę­
dem  narodow ym  ? Nauczyli sami siebie pić, d ru ­
gich rozpijać, nauczyli »swych chłopów* p rzy  wy­
borach  n iety lko kurzyć  cy g a ry  cudze i łykać  
z kieliszków od  wszystkich, ale b rać  stóweczki za 
takie  bez wartości rzeczy, jak im i są  >zastępstwa 
poselskie*. Nauczyli »swoich ludzi* faryzeuszostwa, 
a sam  ich pom azaniec  poselski, najm ocniej bija ł  
się w piersi, gdy  się księża z p lebańsk iego  okna  
p rzypa tryw ali .

Te wszystkie, i tak ie  zalety nie m ogły  wy- 
, rab iać  narodow ych  ideałów i nie wyrabiały , ale 
r  to jeszcze nie racja, żeby chłopi polscy nie  mieli 

ideałów narodow ych . My ludowcy, właśnie i w tem 
g ru b o  się różn im y od »stojałowczyckich chłopów*, 
że w sobie i w swoich s ta ra m y  się zaszczepić
1 troskliw ie pielęgnować n a rodow e  ideały, a po tę ­
piać, plenić, niszczyć wszystkie zakały, k tó re  sto­
ją  n a  przeszkodzie  ja k  na jp rędszem u  narodow e­
m u uśw iadom ieniu  ludu  polskiego i p ragn iem y, 
by  dalsze pokolen ia  n iety lko czuły po po lsku  ale 
żyły w świadomości p o trzeby  na rodow ycb  ideałów

i i wiedziały, że bez nich  zginą w brzuchach  ża r­
łocznych n aszych  wrogów.

Kto jes t  bez k a ta ra k ty  n a  oczach, ten widzi, 
że chłop polski pod  względem narodow ych  ide­
ałów rw ie  się do roboty , gdzie tylko ją  uwidzi 
i gdzie  tylko chłopu ją  ukażą, ale nie jako  sidła 
polityczne. Śm iem  stanow czo twierdzić, że chłopi 
polscy pod  tym  względem zaczyna ją  stać, jeśli n ie  
wyżej od mieszczan, to z pewnością  już  co n a j ­
mniej n a  równi. A n a  co na rz e k a ć  należy, to na  
to, że in teligencja m iejska  nie potraf iła  (z małemi 
w yją tkam i)  zorganizow ać tego rdzennego  mie­
szczaństw a na  rzecz dok ładnego  zrozum ienia  ide­
ałów narodow ych  i p rzyp row adz ić  do duchow ego 
zw iązku pod tym  względem  między chłopem, 
a  mieszczaninem.

Jeśli więc ks. S ta ja ło  weki twierdzi, że chłop 
i polski n iem a narodow ych  ideałów, to takie  stwier- 
1 uzenie  faktu , może odnosić się tylko do jego  wy- 
w znawców, inni je już  m ają  i św iętym  obowiązkiem  

ich zaw sze będzie  o tych ideałach  myśleć, pam ię­
tać i k rzew ić je!

Staniilaw Stczepańtki.

Rozmowa na czasie.
Podobała mi się rozmowa »nawróconegc 

frondzisty* w ostatnim num erze, więc sjiróbują 
i ja coś napisać.

W niedzielę po obiedzie siedliśm y se z ku 
mem sąsiadem  wedle stoła, a pogw arzali o tem i 
owem, gdy w lęce  wpadła nam gazetka, która 
okrutnie plugaw iła na Stapińskiego, że się  sprze­
dał rządowi.

— Tak, co m yślicie o tem kum ie — pow ie­
działem mu — bo mi się nie w szystko podoba, 
co ten nasz Stapiński rob i

— Hml — m iuknął pod nosem  sąsiad, ja­
koby nam yślając się, co ma odpow iedzieć, gdy  
drzwi się otwarły i do izby w szedł zam aszyści* 
kum Maciej.

— Niech będzie pochw alony — przem ów ił ) 
skłonił się nam galanto, jako że po m iastach by­
wał i dobre m aniery rozumiał.

— Na wieki — odrzekliśm y i poprosili go  
siadać.

U siadł i obcesem  pyta:
— A o czem to rozm awiacie?
Kum sąsiad potarł się po głow ie i zaczął 

zw olna:
— H ej! Nie rozumiemy, czy ten Stapiński 

naprawdę tym pankom  się zaprzedał jako te ró­
żne gazetki wypisują?

— A dlaczego m iałby się sprzedać? — za 
pytał zagadnięty. — Czy m oże jeszcze o te dwa 
m iljony pożyczki dla Banku parcelacyjnego?

— To nie, bo to już rozumiemy, że nie było  
innej rady.

— A to m oże o reform ę wyborczą?
— I to nie — odrzekliśm y już obaj — bo 

rozum iem y kędy wiater wieje!
— No to m oże o kanały wam chodzi?
— Bogać tam kanały! — odrzekliśm y. — My 

naw et nie rozumiemy, w czem one nam pom ogą, 
a zaw sze lepsza popraw a pastw isk i regulacja  
rzek, niźli gruszki na wierzbie!

— Nie tak m ówcie — odparł przybyły  — ale 
jak rząd nie chce dać kanałów, to nie minister 
Biliński, ale rząd! A to znaczy, że choćby i sto  
było ministrów, to żaden ich- nie zbuduje. A cze­
mu? Bo nie ma za co. W ydali pieniądze na co 
innego. Temu chyba Stapiński nie winien. Żeby 
tu nawet sam p. Dąbski siedział, to jak pieniędzy  
w kasie państwowej nie ma, to nie ma. A jak bę­
dziem y zapalczywi, to i kanałów gotow o nie być 
i kraj nic nie dostanie.

Słuchałem jego m owy i zadziw iony mówię.
— Ja kto wy, wszechpolak i tak mówicie?
— Nie wszechpolak ci ja, jeno szczery dziś 

już ludowiec, a nawróciły mnie sam e wszechpo* 
laki swojem krzyczeniem na hałas jeno!

— Toż jak m yślicie? — zapytałem .
— A no tak, że Stapiński widząc i wiedząc, 

że rząd, czy tak, czy ow ak to na żaden sposób  
kanałów nie wybuduje, chce przynajmniej coś 
uratować dla dobra chłopa, na meljoracje, regu­
lacje itd.

— A jakby tak wszyscy krzyczeć zaczęli, to
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m ożeby jeszcze i k an a ły  były, jeśli one są  co 
dobrego!

— Wiecie coby było? A tyle jeno, żeby rz ą d  
rozgonił posłów, a jak b y  inaczej nie szło, to i pa- 
ra g ra ie m  14 da łby  se radę.

— A czemu to wszyscy wołają, że S tapiński 
gtał się rządow y?

— Hej, co też wam  po  głowie chodzi. Nie 
rządow ym  ci on się staje, jeno  m y ludowcy sta­
jem y się zwolna s tronnictw em  rządzącem . A to 
ci wielka różnica. A przecież taki, co chce rz ą ­
dzić, nie może drzeć się, jako  ci, co za m arne  
obietnice chcą posłami pozostaw ać  jeno. Jeśli my 
ludowcy chcemy rządzić, m usim y na jp ie rw  stać 
się poważni. Przecież w nas  siła, w nas  moc, toć 
jako  moc mający, spog lądam y n a  te inne  słabi- 
zny, jako  orzeł na  wróbla!

— Alia! — zawołaliśm y obaj. Ju ż  się nam  j a ­
śniej w głowach czynić poczynało. — To dlatego  
tak  nasz p rezes  przem aw ia, że to  m y chłopy, j a ­
ko najm ocniejsza część, do rządów  idziem, a naj- 
mocniejsiśmy, bo najwięcej n as  jest, i m y  sami 
dajem y najwięcej rek ru ta ,  a no  i poda tków  n a j ­
więcej płacimy.

T ak  już  mnie żadna  nie p rzek o n a  gazetka  
wroga, bo  już dziś rozumiem, że one wszystkie 
ps,oczą n a  Stapińskiego, by  go  utrącić, a chłopa 
złapać za czuprynę  i wywinąć nim młynka.

Niedoczekanie ich! Oświecony.

Do nowego życia!
Mam nadzieję, że już  blisko jes t  uchw ała  co 

do naszej o rdynac ji  wyborczej sejmowej — dla­
tego naw ołu ję  do now ego życia!

N asza R a d a  Naczelna przew idyw ała , że cał­
kiem  takiej n ie  u d a  się p rzep row adz ić  reformy, 
jak  chcemy, że w ars tw y  uprzyw ile jow ane  nie do­
puszczą do tego. Będzie tedy  refo rm a wyborcza 
powszechna, ta jna  i bezpośrednia , a że p lura lna, 
op a r ta  n a  podstaw ie  poda tków  — nie rów na  — 
to nie jes t  jeszcze na jgorsza , bo k to  płaci po d a ­
tek i m a coś do stracenia, pow inien mieć więcej 
w pływ u do rządzenia .

N ad resz tą  niech sobie łam ią  głowy w szyst­
kie inne stany, a my chłopi p ilnu jm y swego, co 
się nam  słusznie należy, a b yśm y  mogli obsadzić 
wszystkie miejsca &wemi posłami. Co nałoży się 
Polakom, to Polakom, a innym  także  dać, ile wy­
pada, ale żeby i oni R usin i s ta ra li  się w ybrać  
takich, aby  razem  z nam i postępowali, ab y  nie 
by li ani dla siebie, a m y Polacy  dla  siebie, bo 
w jedności siła, a siła zwycięża liczebnie.

D latego  p roszę  was B racia  Ludow cy odpisz­
cie, c z y  j u ż  p o w y b i e r a l i ś c i e  n a s z e  K o ­
m i t e t y  g m i n n e ?  Poniew aż Sejm niebaw em  u- 
koiiczy swoje obrady , więc m usim y p rze p ro w a ­
dzić reorgan izac ję  i czuwać, ab y  być p rzygo tow a­
nymi, bo nie  wiemy dnia, ani godziny. D la tego  
py tam  się: czy już Jesteście przygotowani? aby  po 
ukończeniu  sesji sejmowej m ożna zaprosić  n a ­
szych posłów do każdego  pow ia tu  dla złożenia 
sp raw ozdań  z czynności poselskich i od tego cza­

su  zacząć nowe życie, now e p rzy g o to w an ia  do 
now ych wyborów.

Nie wiem, ja k a  będzie  uchwała, ale m nie  się 
zdaje, że jeżeli pow szechne w ybory  będą  fo rm o­
wane, to będą  w ybory  do Sejm u niezwłocznie 
przeprow adzone, bo  k ażd e  stronnictw o będzie  
ciekawe, aby  choć p ró b n e  zrobić w ybory  n a  no­
wej ustaw ie oparte .

Poniew aż m a być więcej posłów, będą  i no ­
we okręgi wyborcze, niewierny gdzie  k tó re  w y­
p ad n ie  przydzielone.

D latego tymczasem  dobrze  zrobimy, jeżeli 
się zbierzem y i ob radz im y  co do  tego, a po tem  
pow iększym y członków R a d y  Naczelnej i za ­
p rosim y tych członków n a  jak ie  końgresiki, ab y  
zapoznać  się z nimi, p rzep row adz ić  dyskusję , j a ­
kie czyje zdanie. Tym czasem  oczekuję rychłej 
opinji naszej ludowej i radzę, n iech k a ż d y  Ko­
m itet zgłosi się do Kancelarji  naszej i oznajm i 
to w »Przyjacielu Ludu*, k tó ry  z pew nością  nie 
om ieszka poprzeć  dobrej sp ra w y  dla d o b ra  n a ­
szego.

D la tego  razem  do czynu!
Wojciech Iiokowsli, 

członek R a d y  Naczeinej PSL .

]fettczy(i< l;iw o Indowe  
wobec stronnictw politycznych. ?

Wiele rzeczy złożyło się na  to, że my nau czy ­
cielstwo ludowo, w kilkumiljonowej warstw ie lu d u  i  

znikliśmy politycznie p raw ie  zupełnie. P ra w d a  — 
te r ro r  z jednej strony, niemoc z drugiej, bojaźli- 
wość, ospałość, bezczynność polityczna, apa tja ,  
u  wielu usłużność wobec władz i rządzącej g a r s t ­
ki, b łagalne  p ro śb y  i jęki o b y t  — zrobiły  to, że 
rozsypaliśm y się po  d rogach  różnych  s tronnictw  
politycznych.

Nauczycielstwo p racu je  w insty tucjach  ośw ia­
towych, Kółkach rolniczych, Czytelniach, Kasach, 
ale nie baczy  na  w spółpracę z ludem  n a d  jego 
wyrobieniem  politycznem. I  w chodzą między lud 
inni, zysku ją  zaufanie  w swej politycznej pracy, 
ub iogając  nauczyciela.

•Weźmy w arstw ę robotniczą. Oświata s to sun ­
kow o niska, ale o rgan izac ja  polityczna  wyrobiona 
tak, że b a g n e t  wojskowy jej z łam ać nie potrafi.
My tej o rganizacji  nie m am y i d ługo  mieć nie bę­
dziemy, dopóki stać będziem y jako  niezorgani- 
zowani — w p rzeds ionkach  stronnictw  polity- 1 
cznych.

Nasze życie n a  wsi m a' te sam e cechy, co 
ludu. Ży jem y z nim — p ragn iem y  dla  n iego  — 
oświatowo, ekonomicznie, społecznie, p racu jem y  
i politycznie! Pocztowcy, u rzędn icy  itp. poszli I 
m iędzy lud  i p rac u ją  z poży tk iem  — nauczyciel- , 
s tw o tylko słabym i ognikam i tu  ówdzie  zaświeca, * 
co już i tak  je s t  doda tn im  objaw em .

P o trz e b a  nam  organ izac ji  politycznej n a u ­
czycielstwa, a tak a  pow inna  i może być tylko 
p o d  znakiem  Polsk iego  S tronn ic tw a Ludow ego. 
Pow iatow e kom itety  nauczycielskie  P. S. L. ze-
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spolone w k ra jow ym  Związku, jako  w spółrzędna 
insty tucja , wcielona w łono R a d y  Naczelnej P S L .— 
oto pow inno być  nasze  żądanie  od k ierow ników  
Stronnictw a, i to też będzie n a sza  w polityce siła 
o rgan izacy jna .

Że tam  n a  chwilę k tó re  inne stronnictw o po­
płacze n a d  n aszą  dolą — niech nas  to nie roz­
czula. O bszarn ik  płacze n a d  dolą  chłopa, n ad  b r a ­
kiem  ośw iaty  — ale kiedy p rzy jdz ie  dać na szkołę, 
to pisze rekurs.

W szechpolak n a  wiecach ga rd łu je  o tem, jak i  
to on przyjacie l nauczycielstwa, bo chce je oder­
wać od Stronnictw a ludowego, wiedząc, że n a u ­
czyciel na  W3i może dużo zdziałać p rzy  wybo­
rach  — ale potem  p rzy jaźń  p ry sk a  i z wszechpo- 
laka  wyłazi... wszechpolak obłudny!

Z a  cenę chwilowych sym patji  odda jem y  się 
także  innym  stronnictwom  n a  U3ługi za w ynag ro ­
dzeniem  kości, rzuconej nam  pod  stół.

T akże  i inne względy pcha ją  n a s  do miej­
skich stronnictw. Dlatego, że np. p a n  sędzia, po­
borca, s ta ros ta  na leżą  do s tronnictw a narodow o- 
dem okra tycznego  i nauczyciel p rzycupn ie  do niego, 
bo  z nimi żyje.

To niw c h a ra k te r  polityczny.
Nauczyciel, m ając swoje »ja« polityczne w y­

rob ione  — taksam o szanow anym  będzie przez  
owych urzędników, bo s ta je  się ostrzem, o który , 
rozb ija ją  się polityczne zapędy  jednostek, m a ją ­
cych inne p rzekonan ia ,  niż nauczyciel. Toteż m y 
jesteśm y przez naszą  rozbieżność polityczną d ra ­
binką, po której w sp ina ją  się ambicje innych.

D aw no już właściwie całe nauczycielstw o p o ­
winno było s tanąć  pod  sz tanda rem  P. S. L. i tak  
toż było do n iedaw na  — ale zaszły pew ne różnice 
zdań  w łonie sam ego Stronnictwa, k tó re  pow strzy ­
mały ogół nauczycielstw a od bezpośredn iego  u- 
dzialu w p racach  P. S. L. Z tego ogółu znaczna 
część jes t  czynna w zgodzie z prezesem  Stapiń- 
skim — nieliczna tylko g a rs tk a  fronduje.

Mamy nadzieję, że te różnice czas wyrówna, 
ale tymczasem  dla  nich p rac y  politycznej nad  lu­
dem  zan iedbyw ać  nie możemy. Czas pokaże, czyja 
po lityka  Lyła lepszą. Mojem zdaniem, p rz y  chwi- 
lowem zaw ieszeniu broni, uzy sk a ł  p rezes  Stapiń- 
ski to, czego czwartej części nie by łby  os iągnął 
p rz y  walce przebojem .

Reform a wyborcza da się uzyskać  ty lko  p rzy  
pew nym  kompromisie. T ru d n o  się dziwić konser­
watystom . że dobrow olnie  nie chcą dać  g a rd ła  na  
rzeź, ale i my taitże, gdy  nam  grozi jak ie  n iebez­
pieczeństwo, bron im y się zaciekle.

Obecnie pow inniśm y pom ódz Stronnic tw u 
ludow em u do usunięcia g a rs tk i  wielkorządców, 
co p ro śby  i jęki wdow i s ierot zbywali ochłapem, 
lub  odmową. Pow inniśm y iść między lud  i p raco ­
wać politycznie.

Liczba n asza  w P. S. L., jak o  zo rgan izow a­
nych, zadecyduje  o naszej przyszłości i lepszej 
doli. W ejdźm y tam  ław ą zw artą , a zobaczym, że 
p rz y  wspólnej p racy  i nasze  pos tu la ty  zrealizo­
wać się tam dadzą. G dy n a s  tam  będzie siła, to 
i m a n d a ty  poselskie dla n as  się znaleść musza,

a w tedy  bliżej będzie  urzeczyw istn ien ia  tego, co 
żądam y.

Rolnik, k tó ry  uświadom ił lud politycznie 
w powiecie, p rzeszed ł przez ogień wieców niezła- 
m any — dziś jak o  poseł je s t  gw iazdą  w P. S. L. 
Czyż dla naszych  nie s tarczyłoby miejsca, gdy ­
byśm y naszą  p racą  wszystkie pow ia ty  oddali 
w objęcia P. S. L.?

Utworzenie  komisji szkolnej w P. S. L. oto 
łącznik między interesam i ludu, nauczycielstwa 
i szkoły.

Usunięcie up rzedzeń  do jednostek  w S tro n ­
nictwie, rozdm uchanych  przez krzykaczy  — o rg a ­
nizacja pow iatow ych kom itetów P. S. L. — m a­
sowa em igrac ja  z stronnictw  różnych  odcieni do 
P. S. L. — p rac a  polityczna wśród ludu  — zacie­
ran ie  różnic dezorgan izu jących  — zjednoczy nas  
p raw dziw ie  z ludem  i da  nam  to, czegośmy 
przez półw iekow ą p racę  osiągnąć  nie zdołali.

Nauczyciel, delegat P. S, L .
•

W  »Głosie Nauczycielstwa Ludowego* poja* 
wił się a r ty k u ł  p. Notza p rzed ru k o w an y  ze »Szkol­
nictwa* z wezwaniem do nauczycieli, by  stanęli 
w szeregach  frondy  P. S. L.

Myślę, że jednać  członków dla pewnego 
stronn ictw a nie można przez n a k a zy  z góry, bo 
takie m ogą n ;e znaleść posłuchu.

Pam iętam y czasy p rześ ladow ania  nauczycieli 
za nienależonie do s tronnictw a k lerykn lnego  i kon­
serw atyw nego , a nauczycieli ludowców więcej, niż 
innych, miano n a  oku. Mimo, że R ada  szkolna 
miała w tej walce do dyspozycji n ag ro d y  i k a ry  
większość nie dała się steroTyzować.

Naczelny Z a rząd  kraj. Zw iązku  nauczyciel 
stw a ludowego, og łaszając  w swoim organ ie  we 
zwanie p. Notza i so lidaryzu jąc  się z niem prawie, 
zniechęcić może wielu nauczycieli do swej o rga ­
nizacji, k tó ra  dotąd  cieszyła się ogólną sym patją .

W odezwie tej poleca p. Notz nauczycielstw u 
lwowską frondę P. S. L. na jp raw dopodobn ie j  d la­
tego, że za swoje przeniesienie nie o trzym ał od 
posłów ludow ych natychm iastow ej sa ty s fak c j i  
O ile wiem posłowie ludowi in terweniowali w-Ra­
dzie szkolnej w spraw ie  p. Notza i p. H. i p. J .— 
Że bez skutku , wiemy wszyscy dlaczego.

Żaden nauczyciel nie powinien występować 
ze Stronnictw a ludowego, k tó re  dla oświaty i nau ­
czycielstwa ludowego jes t  najżyczliwiej u sposo ­
bione. Mowy pp. Witosa, S tapińskiego, W asunga  
są n iezaprzeczonym  tego dowodom. — P a n  Notz 
tw ierdzi: po lityka  P . S. L. jes t  chłopską, n ienaro  
dową. K onserw atyści p ro w ad zą  politykę szlache­
cką, dem okraci różnych  odcieni d b a ją  o in teresa 
miast, socjaliści o robotników i n ik t  im z tego za­
rzu tu  nie robi, tylko do posła chłopskiego stawia 
się żądania, aby  bronił  ogółu, a co mu czasu 
siarczy, poświęcił sp raw om  chłopskim. T rzeba  in 
nym  darować, że p ro w a d z ą  politykę stanow ą, lu ­
dowcom nie, bo ja k  p. Notz m niema »chłop nie 
s ta r ł  z siebie pę t  pańszczyźn ianych  i politycznie 
nie jes t  uświadomiony*, więc o swoje p r a w a  nie 
po tra f i  Rję upomnieć.
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Posłowie ludow i mniej może p ro w ad zą  poli­
tykę stanow ą, niż inni, a z a rz u t  ich ten  spo tyka  
chyba  dlatego, że w obronie  d o b ra  chłopskiego 
s ta ją  śmiało i energicznie, co całej ich polityce 
ifiożo z pozoru  n adaw ać  piętno  kastowości.

Że posłowie ludowi u z n a ją  po trzebę  oświaty, 
po trzebę  w ykształconych nauczycieli, dowiedli, 
zwalczając w pismach, n a  wiecach i Sejmie dwu- 
typow e szkoły ludow e i sem inarja  nauczycielskie. 
Kto więc wzywa nauczycielstwo do zerw ania  je ­
dności z P. S. L. — ten pragn ie , aby  dwutypo- 
wość szkół, p o p raw a  b y tu  i t  d. n a  d ługie  ła ta  
zostały odłożone, bo dążąc  do rozbicia, lub  osła­
bienia  P. S. L„ wzmacnia się i u trw a la  r z ą d y  kon­
serw atyw ne.

Z czego p. Notz wywnioskował, że ludowcy 
p ro w a d z ą  politykę n ienarodow ą, t rudno  odgadnąć. 
C hyba  z tego, że P. S. L. oświadczyło się p ierw ­
sze za pos tu la tem  nauczycielstwa, aby  państw o  
daw ało  50 p rocen t  n a  szkoły  ludowe, na  co żaden 
k lub  poselski się nie odw ażył z obawy, by nie 
zostać odsądzonym  od polskości.

Jeżeli więc ludowcy wbrew opinji wielkiej 
części społeczeństwa stanęli po s tronie  życzeń 
nauczycieli, to godziż się nauczycielowi za  to p i­
sać, że nienarc Iowa ich polityka?  — Na ten  za­
rz u t  nie w arto  zresztą  n a w e t  dłużej odpowiadać, 
bo k to  zna czy osobiście, czy z mów tylko pp. 
S tap ińsk iego , Bojkę, Witosa, W asunga , Długosza, 
J e d y n a k a  i innych, nie posądzi ich n igdy  o b ra k  
p a tr jo ty zm u  i miłości Ojczyzny. P a n  Notz siadł 
n a  narodow ego  kon ika  za p rzyk ładem  wszoehpo- 
laków, ale b a rdzo  niefortunnie.

P. Notz słyszy, jak  lud  woła do nauczyciel­
stw a spracujcie*. Jeżeli tak  woła, to pew no nie 
rozum ie tej p racy  inaczej, tylko jako  p racę  w szkole, 
w gminie dla Ojczyzny, oświaty, dobroby tu . Żeby 
k to  najpilniej nads taw ia ł  uszu, nie dosłyszy  od 
chłopa w ezw ania  do rozb ijan ia  P. S. L. K ażdy 
chłop widzi w tern S tronnictw ie swoją obronę, 
oswobodziciela od rządów  konserw atyw nych . Że 
to S tronnictw o cieszy się zaufaniem  wsi, dowiódł 
K ongres  tarnowski. Tam  otrzym ał p rezes  Stapiń- 
ski i posłowie ludowi dow ód zaufan ia  imponujący. 
L ud  da ł  świadoctwo, że swoim posłom ufa, że 
uzna je  ich pracę. O krzyk  >pracujcie« nie jes t  pe­
wnie wezwaniem do rozb ijan ia  wieców i S tron­
nictwa.

K rakow ski Zw iązek  Nauczycielstwa Ludo­
wego był na  najlepszej  drodze, do zjednoczenia 
wszystkich  nauczycieli, k tó rzy  dotychczas bez 
w zględu na z a p a try w a n ia  polityczne do Zw iązku  
przystępow ali. Dziś, kiedy p. Notz chce Z. N. L. 
zrobić s tronnictw em  politycznem  i polecać innym  
stronnictwom, może rozwój tego być  zatam ow any. 
Jeden  zechce, by  Zw iązek  należał  do frondy, d rug i  
do socjalistów, inny  do  wszechpolaków lub  dem o­
kra tów  itd. — więc rozbicie n iechybnie  nas tąp ić  
musi.

W sp raw ach  szkolnych, nauczycielskich, n a u ­

czyciele wszystkich odcieni po litycznych n ieza­
wodnie p ó jd ą  razem  pod  kom endą  naczelnego Z a­
rządu , k tó ry  m a w tedy  jedno  hasło  polityczne: 
postu la ty  nauczycielskie. Jeżeli Z. N. L. pó jdzie  
na  usługi jednego  stronn ic tw a  politycznego, niech 
będzie pew ny, żo znajdzie  w roga  u  innych, pod­
czas gdy  dziś wszystkie  postępow e s tronnictw a 
nauczycieli popiera ją . R a d a  m oja więc taka, n iech 
Z. N. L. stoi p o n a d  s tronnictw am i polityeznem i 
i ina n a  celu rozwój ośw iaty  i dobro  nauczycieli.

A r ty k u ł  p. Notza pełen cy tatów  poetycznych, 
m ających  poprzeć  jego  wezwania, w ygląda  n a  po­
zór pięknie, ale w tej pięknej formie treść szko­
dliwa cna ośw iaty  i nauczycieli. Sądzę, że za tem 
wezwaniem  nauczycielstwo i Z. N. L. w K rako ­
wie pójść nie powinien. J  Krzemie.

$ ło w a r iy s « m '«  w p o i w c y  w łc k ia t i .
Żyjąc w śród  ludu, żyję jego  życiem, cieszę 

się jc-go radościam i, a sm utek  p rzen ik a  mi duszę  
n a  widok tej nędzy, k tóre j czasem mimo najlepszej  
chęci nie m ożna p rzy jść  z pomocą. — Wieleż to 
raz y  b iedak  nasz chłop ma tylko je d n ą  szkapinę, 
k tó ra  p racu je  bez wytchnienia — jes t  to dla niego 
źródło dochodów, służące na u trzy m an ie  rodz iny !  
Nareszcie gdzieś pod  ciężarem  n a d  siły p a d a  
biedne konisko, a b iedniejszy  jeszcze jego  w ła­
ściciel pozbaw iony  je s t  n iety lko z a ro b k u  n a  u t rz y ­
m anie  swej rodziny, ale naw e t  n iem a za co kupić  
now ego  konia.

Czyż nie nędza  to i k lęska  całej rodziny  n a ­
szego b ra ta ?  Ten  sm u tny  fak t  znany  jes t  aż n ad to  
dobrze  k ażd em u  z nas.

Jak ież  to bolesne, g d y  znow u kob ie ta  jak a ś  
w dow a z dziećmi ma je d y n ą  krów kę, żywicielkę 
całej rodz iny  — d ru g ą  po  m atce w rodzinie, co 
w zimie czasem ogrzew a ich swem ciepłem i k a r ­
mi zgłodnia łą  dziatwę.

Jeśli pad n ie  ta  k ró w k a  — plącze cała ro ­
dzina, j a k  po  matce. Cóż pozosta je  tej n ieszczę­
śliwej kobiecie, k tó ra  n igdzie  pom ocy znaleźć n ie  
może, bo któż b iedakow i pożyczy choćby d ro b n ą  
kw otę?  — Co poczną b iedno s ie ro ty?

I  znow u nędza!
W dom u ojciec lub  m a tk a  złożeni, n iem ocą 

ciężkiej choroby, n ie m ogą pracow ać  n a  chleb d la  
dzieci — a  z b ra k u  wszelkiej do raźne j pom ocy, 
g iną  w opuszczeniu, pozostaw ia jąc  bezdom ne 
dzieci. I d ą  one n a  m arno, albo uczą  się żebrać, 
lub  w otoczeniu złych ludzi, zazdroszcząc  sy tym  
i odzianym , k rad n ą ,  r a b u ją  i m ordu ją . T a k  m szczą 
się b iedne  isto ty  n a  społeczeństwie, że ich o p u ­
ściło. A takich w ypadków  — tysiące.

A żeby za radz ić  co temu, po trzeb a  dobre j  
woli i czynu  ogółu.

Mam n a  mj śli założenia  »Stow arzyszenia  sa ­
m opomocy włościan* opa r tego  n a  s ta tu tach .

N adzieja  m oja nie w ho jnych  d a łkach, ale

^ M M M A N I I I M A M I l i A l M l l  każdeir  u  n a  c a *7 ^ P r z y ja c ie la  L u d u "  k to  chcąc jechać w ja k i1 
£ f n n r ^ n U I I 1 ^ r U S ^ & i 1 U  k ° ]wi°k zam orsk i k ra j  ud a  się po przew óz do nas, do genera lne j

I  c h r z e ś c la ń s k le j  agencii „ O jc z y z n a "  R o tte rdam  P o s tb o s  604 H o lland
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w ich liczbie, co by łoby  kapita łom  zakładow ym . 
O rgan izaeya  n a sza  jes t  tak  liczna — niech każdy  
czynem  dowiedzie swej przynależności  do p a r t j i  
i swego b ra te rs tw a  wobec ludu.

Ż eby  ty lko k a ż d y  da ł  koronę, a są i bogatsi  
i  ofiarniejsi, to z takiej liczby nas  włościan w je ­
dnej chwili pow stan ie  żelazny  kapita ł, z k tó rego  
p rocenda  i dyw idenda, b ę d ą  rozdaw ane  między 
tych biedaków.

O fiaruj więc brac ie  n a  ten p iękny  cel i dla 
tych  na jb iedn ie jszych  — bo m y nie wiemy, co 
kogo spotkać  może w każd y m  dniu. Czyn nasz  
d o b ry  i łza o ta r ta  sierocie n ie  prze jdzie  bez n a ­
g ro d y  — policzy je Pan , k tó ry  sam  da ł nam  p rz y ­
k ład  swoim życiom. A i tu  n a  ziemi każdy  w swem 
żjTciu znajdzie  zadowolenie, jak ie  da je  św iado­
mość spełnienia św ię tego  obowiązku. W szak  C h ry ­
s tu s  powiedział: cokolwiek uczyniliście jed n em u  
z maluczkich, mnieśeio uczynili — i wieki minęły, 
a  te słowa zaw sze  są żywo i pow inny  być w s e r ­
cach naszych. Są ludzie, k tó rzy  chw alą  B oga 
m odlitw ą tylko, ale uczynić coś dobrego  dla 
swoich bliźnich nie są zdolni. My chwalm y Go 
w duchu  i p raw dz ie  i da jm y  tego czynam i do ­
wody.

Niech to S tow arzyszonia  ch łopskie  będzie 
tego dow odem  — niech wszyscy co czują i ko ­
cha ją  szlachetne dzieła, p rz y s ta ją  do niego.

Im iona założycieli będą  w pisane w złotej 
księdze, by  zostały p am ią tk ą  po  tych, k tó rzy  n a ­
śladowali Człowieka B oga — nie ty lko słowem, 
ale czynom.

Jeśli  słowa moje z n a jd ą  oddźw ięk  w w a­
szych sercach, to zaw iążem y kom itet i uchwalim y 
sta tu ta . W szystk ich  więc B raci p rosim y  usilnie, 
jeśli są  tej myśli, co i ja, jeśli ich boli łza i n ę ­
dza  s ie ro ty  — n iechaj zab ie rą  głos w »Przyja- 
cielu i w esp rą  tę m yśl r a d ą  i czynem, aby  jak- 
na jrych le j  S tow arzyszen ie  to powołać do  życia^

Homuald Eeichelt 
członek Wydziału Rady Naczelnej P. S. L

W sprawie pisarzy gminnych.
W »Przyjaeielu Ludu* z 25 września br. po­

jaw ił się a r ty k u ł  z podpisem  »Pokrzyw dzonyc 
w sp raw ie  p isa rzy  gm innych. A utor  zapew ne boi 
się. aby  m u p isa rk a  nie up ad ła  — także  musi to 
być  p isarz  egzam inow any, a pew nie  n a  roli nie 
um ie gospodarzyć.

Pisze ten pokrzyw dzony , że taki pisarz, co 
skończył kurs, nie dopuści n ieraz do  różnych  bez­
praw i, jak to  m a miejsce, np. p rzy  w ydaw an iu  po ­
zwoleń n a  b u dow y  i w ystaw ian iu  poświadczeń itd. 
oraz, że nieznajom ość us taw y  u p isa rzy  n iek tó ­
ry ch  gm in powoduje, że się tam wójcia dopuszcza ją  
różnych  niedokładności, albo, że wójt i p isarz  to 
jacyś  kum otrowie, co rob ią  k rew niakom  ustępstwa, 
a n iek rew nym  krzyw dy .

Otóż na  wszystkie  pierwszo wyroki są  wyższe 
instancje. Gmina m ąd ra  i światła, ob iera  wójtem 
człowieka stałego i rozum nego, a p rzy d a je  mu 
dw óch asesorów. Gdzie zaś  tego niema, a wójt 
cjice się dopuścić czego złego, to  go żaden  p isarz

nie u trzym a, a tem bardz ie j  okręgow y, k tó ry  za j­
rzy  raz  n a  tydzień do  gm iny  i pa trzeć  będzie, 
żeby ja k  na jp rędzo j iść. A że wójt p rzez  tydzień  
m a dużo  do załatw iania, to i może zrobić, jak  chce, 
bo s trony  nie będą  czekać n a  p isarza, a p isarz  
nie będzie  o tem naw e t  w iedz ia ł

N a dowód wspom nę tu  o gm inie Nieczajny 
(pow. D ąbrow a) gdzie by ł p isa rz  ogzam inowany, 
pob iera ł  rocznie 3G7 kor. i j a k  zaczął z wójtom 
wysoko liczyć, tak  po  3 letniem u rzędow an iu  dostali 
się obaj n a  em ery tu rę  pod  klucz.

P isarz  wsiowy, a do tego gospodarz , lepiej 
jes t  światły  w swej gminie, ja k  obcy okręgow y. 
On bardziej czuw a n a d  rozw ojem  gm iny i żeby 
gm iny  ciężarom nie  obarczyć, nie będzie  do bu- 
dżotu  pakow ał wysokich wydatków, i sam  nie bę­
dzie n a  tak  w ysoką pens ję  awansował, bo i jego  
p rzy  p o d a tk u  by  znalazło. I  wójt, k tó ry  dba
0 dobro  gminy, pensji  su tych  n ikom u bez p o ­
trzeby, ani na  w ydatk i  zbyt wielkie sam sobie nie 
pozwoli, bo  on też gospodarz , więc wie, co k a ­
żdego boli. T a k ą  gm inę m ożna nazw ać  zaszczytną, 
k tó ra  dba  o s traż  p o ż a rn ą  i s ikaw kę i drogi d o ­
bre, ale nie o płace wysokie. Niema dużo  — nie 
da  dużo, no  i bezp raw i nie będzie.

B ardzo  słusznie podniosła  zwierzchność g m in ­
na  Kicznia w swoim a r ty k u le  przeciw okręgow ym  
p isarzom  w ^Przyjacielu  Ludu*. Zawdzięczyć w y­
p a d a  temuż wójtowi, że jego  gm ina m a lepszy 
zaszczyt, p rzy  niej i on sam, zapew ne wraz z p i ­
sa rzem  n a  malej pensji  obstaje. Słusznie też pi 
sze, że wsiowy p isarz  jes t  p ra w ą  r ę k ą  wójta. Gdy 
on nie m a czasu, p isarz  zrobi wszystko, bo  całą 
gm inę zna  i stosunki, a czasam i i pieczęcią r z ą ­
dzi i pods tępu  nie zrobi. Taki zaś okręgow y, co 
nikogo niozna, co rob i?  T rzask  prask , dać p ie ­
częć i już  zrobił swmje i kw ita  i idzie dalej, a ty 
gmino odpowiadaj.

Szanow ny autorze, nie piszę ci dlatego, bym 
ci zazdrościł, ale jestem  w swej gminie p isarzem  
n i e  e g z a m i n o w a n y  m, p łacy m am  r o c z n i e  
a ż  70 k o r . ,  a wójt 80 kor. ale też w ydatek  n a ­
szej gm iny  cały czasem nie p rzenosił  1440 kor. 
rocznie, a jes t  w gminie 270 num erów , poda tek  
zaś czysty wynosi około 2000 kor. A chociażem 
nie okręgow y, ani nie egzam inow any, tom gm iny 
żadnej nie utopił, anim się nie sprzeniew ierzył
1 wójta i n ikogo w b łąd  nie wprowadził.

P iszę tę ko respondencję  zaś nie w tym  celu, 
bym  siebie miał chwalić, ale dla tego, że rozum ię 
to i wiem, iż pisarz  gm inny to we wsi nie tylko 
p ra w a  ręka  wójta, ale i p rzy jac ie l  każdego, chłopa. 
Pow inien on nietylko znać każdego, ale i jego 
in te resa  i wiedzieć, co kogo  boli, powinien gminie 
poświęcić swój czas wolny, a tego nie będzie  gm ina 
miała z p isa rz a  okręgow ego  p rzen igdy .

Piotr Kozaczka z Gruszowa W ielkiego, sekre­
tarz  i ra d n y  gm inny i Kółka rolniczego.

Koncesje szynkarskie.
Nam iestnictwo ogłasza, że według wykazów, 

p rzed łożonych  p rzez  starostw a, nie udzielono ż a- 
n e j  koncesji w 1445 gminach, a w ^zc^ęgóltio
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fici w 937 gm inach z pow oda, że gm ina  zasadniczo 
przeciw udzie lan ia  koncesji się oświadczyła, w 385 
gminach dlatego, że kornpetenci albo nie  podali 
odpowiedniego lokalu, nakoniec w 123 gminach 
dlatego, że n ik t  o koncesję się nie podał.

Udzielono natom iast  wogóle 968? koncesji 
w 4819 gminach, a w szczególności: 8900 konccsyj 
na wyszynk palonych napojów  spirytusow ych 
i piwa, 133 koncesji tylko na wyszynk piwa, 6^0 
koncesji tylko na d robną  sprzedaż  palonych  n a ­
pojów spirytusow ych, a 14 koncesji tylko n a  wy­
szynk, lub d ro b n ą  sprzedaż  miodu.

Z udzielonych wogóle 96S7 koncesji o trzy ­
mało koncesje:

6157 obecnych szynkarzy  i sz y n k are k ;
866 obecnych hotelarzy, res tau ra to rów , cu ­

kierników i kaw ia rzy ;
78 właścicieli b row arów ;
157 właścicieli gorzeloi (d robna  sprzedaż);
6 gmin w uwzględnieniu  szczególnych oko­

liczności ;
86 Stowarzyszeń, głównie kasyn, p ro w a d z ą ­

cych res tau rac je  z ograniczeniem  do członków;
49 właścicieli dóbr, nie licząc wymienionych 

pod 3 i 4;
637 k ram a rz y  i kupców, k tórzy  obecnie nie 

pos iada ją  szyku;
1268 w ł o ś c i a n  r o l n i k ó w ;
383 innych osób, a mianowicie byłych  szyn ­

k a rz y  propinacyjnych , pomocników szynkarsk ich  
lub  kram arsk ich , d robnych  rękodzieln ików  (m a­
sarzy)  i tp.

Obecnie dalsza akcja  polega  n a  ro zs t rz y g a ­
n iu  k i lkunas tu  tysięcy rekursów , wniesionych do 
Namiestnictwa badź przez gm iny lub  s tow arzy ­
szenia szynkarskie , wbrew których  opinji s ta ro ­
stwo nada ło  koncesję, bądź też przez kompeten- 
tów, k tó rych  podań  s tarostw a nie uwzględniły.

Po dokonan iu  tej czynności s ta ro s tw a  ogło' 
szą n o w y  k o n k u r s  n a  udzielenie koncesji szyn 
karsk ich  w tych gminach, w których żaden  z po ­
przedn ich  kom petentów  koncesji nie otrzym ał, lub 
w k tó rych  o koncesję n ik t  się nie podał.

Obszarnicy szynkarze.
J e d n a  z gazet  k rakow skich  w ydrukow ała  

spis .obszarników z zachodniej Galicji, k tórzy 
starali się o koncesje szynkarsk ie  i dostali je. Po 
da jem y ten spis, jako  rzecz — naszem  zdaniem  — 
niew yg ląda jącą  n a  p raw dopodobną , aby  h rab io ­
wie i książęta  — z k tórych  wielu nie jes t  p ro d u ­
centami gorzelń  i b row arów  — zapragnęli  s tanąć 
za szynkw asem  i odbierali za robek  biednym  lu 
dziom.

Bobrow ski hr. Stefan, Smyków Mały.
Branicki hr. W ładysław, Sucha.
Brzeziński J a n  Dunm , Osieczany.
Czecz de L indenw ałd  Karol, B ierzanów.
Gótz ba ron  J a n  Okocimski, Okocim.
Gótz ba ron  J a n  Okocimski, Pomianowa.

Jędrzejow icz Adam, Rzeszów.
K onopka Stefan, Głogoczów.
Lubom irsk i  Ks. Andrzej, B u d y  Przew orsk ie . 
Lubom irsk i  Ks. Andrzej, P rzew orsk . 
Lubom irsk i  Ks. Kazimierz, Chełm. 
Lubom irsk i Ks. Kazimierz, Myślenice. 
L ub ieńska  Rozalia, Stryszów.
M ycidski hr. W ładysław, Dojazdów. 
Ożegalski Michał, Dolochowice.
Potocki hr. Józef, Pysznica.
Potocka hr. K rys tyna  (Andrzejowa), K rze­

szowice.
Potocki hr. Rom an, Łańcut.
Poiocki hr. Rom an, Leżajsk.
R cssegn ier  hr. 01iver, Nisko.
R essegn ier  hr. Oliver, Nisko.
Rudziński O ska r  de Rudno, Kęty.
R udziński O skar  do Rudno, Osiek. 
Sanguszkow a Ks. Konstancja, W ierzchosła­

wice.
Sanguszkow a Ks. Konstancja, Tarnów. 
S tadnicki hr. Adam, Nawojowa.
Stadnicki hr. Adam, Szczawnica W yżna. 
Tarnow ski hr. Zdzisław, Góra Ropczyeka. 
Tarnow ski hr. Zdzisław, Tarnobrzeg . 
Wodzieki hr. August, Cło ad Kościelniki. 
Wołkowicki D r Ignacy, Przedmieście Strzyżów. 
Zborow ski hr. Jan ,  Zgłobice.

Przed wyborami w Grybowskiem.
Dnia 16 paździe rn ika  odbyło  się zgrom adze­

nie poufne przedw yborcze  w B e r d e c h o w i e  
w spraw ie  wyborów do R ady  powiatowei w G ry­
bowie. Po zagajen iu  przez posła Cielucha i D a­
niela Gadeckiego, przew odniczącego pow iatow ego 
kom itetu P. S. L. zab ra ł  głos poseł W i t o s ,  k tó ry  
podniósł cel i korzyści o rganizacji  P. S. L., p rze d ­
stawił, co potrafi zrobić siła organ izacji  np. k a ­
pitał, fabrykanci, kartele , obszarnicy, robotnicy, 
jak  naw e t  rz ą d  z nimi liczyć się musi, a rzosza 
najliczniejsza to jes t  chłopi rolni dopiero  są mło­
dą organizacją . Mówca naw oływ ał do solidarności 
i jedności, inaczej r a s  nasi wrogowie zduszą.

W dyskusji  zabierali głos pp.: Cieiucii, West* 
falewicz, Kowalski, Gadecki, M ordawski, Dziedzic, 
Kohn, k tó ry  podniósł, jak  już urzędn icy  ko rrupc ję  
p rzedw yborczą  upraw iają , na  co ma dowody.

W zgrom adzen iu  licznem brali  udział p rze d ­
stawiciele i kurji  miejskiej. Uchwalono w ybrać  
komitet z p raw em  kooptacji, k tó ry  ma ułożyć li­
stę kandyda tów  i p rzedłożyć n a  zg rom adzen iu  6 
listopada.

W skład  kom itetu  weszli: poseł Cieluch, 
Westfalewicz, M ordawski, Gadecki. Dziedzic, Gie- 
niec, Józefowicz, Grybelk, Wójcik, B u landa  J„ Ż a ­
ba J., J a n u sz  A., Kiełpasa IC., Swięs J., K iełbasa 
W., Kowalski, F rączek  J., Ciesielski J., S taw iarsk i  
J.. O gorzałek  J., Śpiewak, Myśliwiec i Gruca,

Reum atyczne, ppdagryezne, ból głowy, zębów ? Nabawiliście się czego przez przeciąg, nrte-Cierpicie bóle? ziębienie? S p io b ó jrobójcie jednak  uśm ierzającego  bóle, gojącego, w zm acniającego liu idu  Kellera 
rzeczywiście dob ry ! To r ie  je s t rek lam a! P ró b n y  tuzin 5 koron franco. —■z m a rk ą  „E lsaflnid*. J e s t  on 

W ytw órcą je s t ty lko  ap tekarz  E. \  F elle r w Btubicy, E lsaplatz, Nr. 163, Kroacja.
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D yskusja  trw a ła  4 godziny, poczem p rze­
wodniczący p. M ordaw ski zam kną ł  zgrom adzenie .

* **
D nia  30 paździe rn ika  odbyło  się posiedzenie 

kom itetu  p rzedw yborczego  — pod  przew odnictw em  
p. M ordawskiego. W  pięciogodzinnej dyskus ji  
omówiono prace przedw yborcze.

Uchwalono po w yborach  zaprow adzić  k a n ­
celarię  P- S. L. pow iatow ą i dać ją  do p ro w a d z e ­
n ia  pp. W estfalewiczowi i Józefowiczowi, do k tó ­
rych  gm iny i s trony  będą  w ysyła ły  swoje żąd a ­
nia, potrzeby, sk a rg i  itp., k ance la r ja  je um o tyw u­
je  i p rzedstaw i n a  posiedzeniu  K lubu radców  po ­
wiatow ych P. S. L., a ci p rze p ro w a d z ą  stosowne 
uchw ały  n a  pełnej Radzie  powiatowej lub  we w y­
dziale. W szystkie  sp raw y  m uszą być załatw ione 
i k lub  m a dać z kancelarji  swej odpowiedź stro­
nom  dotyczącym.

M e wolno głosować na posiedzeniach R ady  
powiatow ej bez poprzedniej uchw ały  k lubu  r a d ­
ców. Radcowie w ybran i  m a ją  czuwać n a d  p o p ra ­
wą d ró g  gminnych, p rzeprow adzić  adm inistrację  
powiatowej R ad y  tak, aby była  n a j tań szą  a n a j­
lepszą, by  nie obciążała gm in itp.

Uchwalono jednogłośnie  dw a m anda ty  dać 
nauczycielstwu, k tó re  p raw ie  bez w y ją tku  idzie 
ręk a  w rękę  z włościaństwem i należy  do P. S. L. 
a doda tne  sku tk i  jego  p racy  widoczne są w po ­
wiecie, k ażd y  nauczyciel czuje się tak im  chłopem, 
ja k  i my włościanie.

Do komisji do czuw ania  ń ad  w yboram i 
w lokalu  w yborczym  przeznaczeni zostali pp.: 
Dziedzic Jęd rze j  z Bordechowa, Wł. Józefowicz 
z Kam ionki i Żaba J a n  z Bruśnika.

Ożywione o b rad y  po ułożeniu  listy k a n d y ­
datów  zam knął przew odniczący  zg rom adzen ia  
naszem  »Szczęść Boże«!

Sekretarz,

Wyborcy powiatu grybowskiego!
Zbliża się chwila, kiedy macie zdać egzam in 

z waszej solidarności pod  znakiem  P .  S. L. Zbli­
ża się chwila, k iedy  gwałtem  i przem ocą, p rze ­
kupstw em  i terrorem  będą  W as zmuszali do od­
dan ia  głosów n a  W aszych  wrogów. H yeny  w y­
borcze rządzącej kliki i wszechpolskie k rą ż ą  już, 
bo w ybory  to ich żer — tuczą  się w tedy W aszą 
k rw aw icą, by  potem  znów n a  6 łat  dostały  ko ­
pn iaka . Pamiętajcie, że w ałka  w re  n a  śmierć i ży­
cie — że W as chcą podejść  i rozbić, aby  potem  
W as  zdusić i dalej wyciskać Wasz ciężko z a p ra ­
cow any grosz dla opasłych  pańskich  wieprzów!

Trzym ajcie  się ostro! Odpędźcie raz  te żar­
łoczne wilki z R ad y  powiatowej, w k tóre j W asi 
przedstaw iciele  być powinni.

W W as siła narodu!  W  W as chluba milionów 
chłopów, nie dajcie się znów ujarzmić. Nie za­
zdrośćcie n iek tórzy , że W as na  liście nie um ie­
szczono, bo ci w ybran i  nie będą  mieli smaków. 
Oni m uszą  n a  każdym  k ro k u  walczyć za W as.

Pamiętajcie , jak ie  b y ły  poprzedn ie  w ybory, 
że za W asz grosz rozpijali W asi gnębiciele ła ­

tw ow iernych  w yborców ; Nie dopuśćcie te raz  do 
tego. Idźcie zbitą  m asą  ja k  jeden  m ąż do u rn y  
wyborczej i głosujcie n a  naszą  listę, k tó rą  p on i­
żej podajem y.

Głosujcie n a  tych:
1. Cieiuch Jan, ro ln ik  z B erdechow a i poseł;
2. Kiełbasa Kazimierz, ro ln ik  z Fiołkow ej;
3. Gieniec Franciszek, rolnik z M ystkowa;
4. Dziedzic Jędrzej, ro ln ik  z Berdechow a;
5. Jop Wojciech, ro ln ik  z K o rz e n n e j ;
6. Grybel Kazimierz, ro lnik  z P taszkow ej;
7. Józefowicz Władysław, nauczyciel z Kam ion­

ki W ie lk ie j;
8. Westfalewicz Władysław, nauczyciel i członek 

R ad y  naczelnej P. S. L. z Zborowic;
9. Bulanda Jan, ro lnik  N. 27 z Lipnicy Wielkiej

10. Żaba Jan, ro ln ik  z B ruśn ika ;
11. Gadecki Daniel, ro ln ik  i członek R ady  N a­

czelnej P, S. L. z O struszy ;
12. KÓriiajyski Jan, ro lnik  z Ciężkowic;

W szyscyg loS u jc ie  n a  nich, bo to kw ia t  n a ­
szego pow iatu  P. S. L. Nie zapomnijcie legitym acji  
wyborczych odebrać  od wójtów. K ar ty  do gloso­
wania dadzą  Wam; nasi Komitetowi d rukow ane  
w Grybowie!

P rzybądźc ie  n a  Zgromadzenie w niedzielę dała 
6 listopada o o godzinie 3-ciej popołudniu do Berde­
chowa koło Stróż.

Szczęść Boże! Niech żyje P. S. L.!
Pouiatoicy komitet P. S. L.

Żaden Ludowiec nie powinien wslępować do 
restauracji, piwiarni, golarza i tern podobnych publi­
cznych lokalów, w których nie trzymają organu Pol- 
sk eyo Stronnictwa Ludowego ,.Przyjaciela Ludu“. 
Wszędzie w takich lokalach należy żądać „Przy < cielą 
Ludu“ lub te lokale bojkotować I do nich pod żadnym 
pozorem nie uczęszczać.

Z ruchu ludowego.
Wlec posła Wójcika.

W  dniu ,29 w rześnia  r, b. zawiiał do Św ią­
tnik G órnych poseł ludow y do p a r la m e n tu  F r a n ­
ciszek W ó j c i k  i wobec licznie, pomimo odpustu  
w sąsiedniej wiosce, zeb ranych  obywateli naszych 
złożył sp raw ozdan ie  ze swojej działalności po ­
selskiej.

Po  wyborze  przewodniczącego, k tó ry m  je ­
dnogłośnie  na  wniosek tut. k ie row nika  szkoły  
został naczeln ik  gm iny p. S tanisław  K o t a r b a  
i s ek re ta rza  k ierow nika  szkoły p. A. B łarow skie- 
go, wyłuszczył p an  poseł w jasnem  p rzeds taw ie ­
niu dzisiejszą t ru d n ą  sy tuac ję  f inansow ą p ań s tw a  
i konieczność uchw alenia  większych podatków . 
Następnie  wyliczył te pos tu la ty  ludności wiejskiej, 
k tó re  p a r t ja  ludow a w parlam encie  ze skutk iem  
przeprow adziła  i te, k tó re  sam  w formie wnio­
sków  wniósł.

Po w yczerpującem  sp raw ozdan iu  zgrom a­
dzenie jednom yśln ie  uchwaliło  wyrazić  p. Wójci­
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kowi wotum  zaufania, co w pełnych  serdeczności 
słowach wypow iedział p. przewodniczący.

W dyskusji  z ab ra ł  głos w imieniu miejsco- 
wogo nauczycielstw a k ierow nik  szkoły, a w ska­
zaw szy  na doniosłość ośw iaty  ludowej i p rzy k re  
położenie nauczycielstwu, prosił p. posła, a z nim 
p a r t ję  ludow ą i wszystkich, k tó rzy  dobrze  życzą 
oświacie, aby  zażądali  od r z ą d u  cen tra lnego  5O0/o 
płac nauczycielskich celem ich u regu low an ia  lub 
przeprow adzil i  w ustaw ie  państw ow ej, by ona 
swym tekstem  objęła  i nauczycielstwo, czyli, żeby 
tem u stanow i p rzy z n a n o  p o bo ry  osta tn ich  czte­
rech ra n g  u rzędn ików  państw ow ych.

Następnie  jeden  z uczestników zebrania , 
p rzeds taw iw szy  nędzę miejscowej ludności, po ­
wstają  z b ra k u  poparc ia  p rzem ysłu  dom owego 
k łódczanego i w skutek  t rak ta tów  cłowych z P ru ­
sami, prosił  p. posła  o poczynienie w tym  wzglę­
dzie odpowiednich wniosków w parlam encie  ce­
lem usunięcia konkurencji  k łódek  pruskich.

P a n  poseł p rzy rz e k ł  oba  żądan ia  według 
możności poprzeć  i zapew nił swych wyborców, 
że zawsze ma na  myśli ich pos tu la ty  i tych wraz 
ze swoimi kolegam i broni, j e d n a k  wobec trudne j 
sy tuacji  teraźnie jszego  parlam entu , a licznych 
wrogów  naszych, mało tylko d a  się zrobić, gdyż 
n a  tym ta rg u  politycznym  tylko ilość i siła coś 
znaczy.

W końcu uchwalono dom agać  się reform y 
wyborczej do Sejm u na  zasadzie  czteroprzymio- 
tn ikow ego p raw a  głosowania. P rz y  pożegnan iu  
sym patycznego  posia w yborcy  wyrazili życzenie, 
by  jak  najwięcej takich ludzi liczyło nasze  S tron ­
nictwo, a wtenczas p rzy  pokaźnej liczbie w p a r ­
lamencie i Sejmie, będzie  mogło n ada ł  skutecznie 
pop ierać  nasze  postu la ty . Sekretarz.

Wiec posła Ciągły.
Dnia 23 bm. n a  godzinę  2 popołudn iu  zwo­

łali tu te js i  m ieszczanie wiec publiczny do  sali 
Sokoła w S ta rym  Sączu, n a  k tó ry  zaprosili  z po­
słów d ra  L. G e r m a n a  i T om asza  C i ą g ł ę .  D r 
G erm an  odpisał, że z pow odu  zasiadan ia  w de­
legacjach  nie inoźe przyjechać, zaś  poseł Ciągło 
oświadczył, że przy jedz ie  i rów nocześnie  odn ió tl  
eię do Józefu  Bosaka, aby  ten zawiadom ił sąsie­
dnie wioski, by  dać możność tu te jszym  włościa­
nom  w ysłuchania  jego  działalności poselskiej. T ak  
uczyniono.

J u ż  od r a n a  nap ływ ali  włościanie na  n abo ­
żeństwo, a że u n a s  nie m a nic oprócz karczem, 
to też grom adzili  się w nich, czekając n a  wiec. 
A że szy n k arze  nas i  tak  są  spry tai, iż gdy  tylko 
widzi p rzed  gościem p ró żn ą  szklankę, zaraz  mu 
dolewa, p rzez  co n ie jednem u z c z u p ry n y  się za­
kurzy , p rzo to  n iek tó rzy  odeszli do domu. Było 
mim o to na wiecu dość włościan i m nogo mieszczan, 
o raz  p raw ie  w szystka  in te ligencja  i księża.

Wiec zagaił  tu te jszy  obyw ate l  A ntoni W ali­
góra . Na przew odniczącego  w yb ran o  d ra  Flisa, 
p r e z e s a  »Sokołac, sek re ta rzow a ł zaś p an  Feliks 
-Długoszowski, p ro feso r  tu te jszego  sem inarjum  
p  auczy  sielskiego.

Głosu udzielono p. posłowi C i ą g l e ,  k tó ry

w zrozum iałych  i dob itnych  słowach uzasadniał 
swoje wnioski i in terpelacje, o raz  działalność 
k lubu  P. S. L., poczem nas tąp i ły  wnioski i intef- 
pelacje.

P ie rw szy  zab ra ł  głos p. re je n t  F l o r j a B  
O b m i ń s k i ,  i z apy ta ł  p. Ciągły, jak ie  zabierze 
s tanow isko  wobec budow y kana łu . Mówca uzasa­
dniał korzyści, jak ie  k ra j  odniesie, m otywując, że 
te 120 miljonów zostanie w 'k ra ju  i żo robotnicy 
wezm ą je  za robotę, żądał, aby  p. poseł Ciągło 
tw ardo  i niezłomnie sta ł p rzy  budow ie  kanału, 
n a  co poseł Ciągło oświadczył, że jem u  budow a 
kan a łu  leży n a  sercu i że wszelkiemi siłami bę­
dzie się s ta ra ł  ją  popierać.

Józef Młyński żądał, aby rz ą d  p rzyszed ł * 
pom ocą tu te jszym  m ieszkańcom  rękodzielnikom, 
p rzez  udzielenie zastęps tw a  filji B a n k u  austro- 
węgierskiego p rzy  tutejszej Kasie zaliczkowej.

W spomnieć w ypada, że Ig n a c y  Barycz so­
cjalista, tak  plótł, że się to nie t rzym ało  jedno 
drugiego. Obecni tedy  n a  wiecu socjaliści, a było 
ich wielu, poczęli wołać, aby  sam  siebie i ich nie 
w ystaw iał na  pośmiewisko.

Z ab ra ł  głos Józef  B osak  ze S ta rego  Sącza 
i wspomniał, że u nas  nie m a hand lu , nie ma 
przem ysłu , że ręce i chęć mamy, ale nie m am y 
pomocy ze s trony  rządu , tak  aby  rzem ieślnik 
miał jak iś  k r e d y t  W spomniał, że jes t  wpraw dzie  
K asa zaliczkowa w S ta ry m  Sączu, k tó ra  nam  
idzie n a  rękę, lecz ta Kasa m ogła  w ystarczyć 
p rzed  30 laty. Obecnie o sa zu je  się p o trzeb a  wię­
cej takich  kas, że m am y i d ru g ą  Kasę Reifeisena, 
ale j a k  w jednej, tak  i w drug ie j  czasam i nie ma 
pieniędzy. To też zm uszeni są  zaciągać diugi 
u  lichwiarzy, co ich ru jnu je .  W spom niał o b a n k u  
dla  hand lu  i przem ysłu , p ię tnu jąc  go, że b ierze 
po 14—17 p ro c e n t  Dalej mówił, żo mieszczanie 
upada ją ,  że żydzi ich p raw ie  że wywłaszczają, 
że wielkie kolon je  gosp o d a rs tw a  i na jładn ie jsze  
dom y w rynku , są  bądź  w ręk ach  żydowskich, 
bądź  w ręk ach  obcych. W yjaśnił, jak ie  zasługi 
poniósł d r  G e r m a n ,  jak o  poseł d la  m iasta, że 
za jego  Btamm em  tutejsze sem in a r ju m  n auczy ­
cielskie zostało zatw ierdzone, że tu te jsi  p rofeso­
rowie już  Bą stabilizowani, i p rzeds taw ił  korzyści, 
jak ie  da je  sem inarjum . D ru g ą  b a rd z o  w ielką ko­
rzyścią  jes t  to, że za s ta ran iem  d r a  G erm ana  do­
stali tu  szewcy w S ta ry m  Sączu dos taw ę obuw ia 
dla  wojska, kuśn ie rze  kożuchów do koleji i t  d. 
W ykaza ł  dlaczego poseł G erm an porzucił wszech- 
polaków, a mianowicie, że n ie  chciał pójść  na  
noże do walki przeciw nam iestn ikow i i m inistro­
wi Bilińskiemu, że więc złożył p rezesurę , za 00 
wszechpolacy huzia  n a  niego. Że wódz wszech- 
polaków p. G rabski odw ażył się p rzy jechać  do 
Nowego Sącza i tam, p r z y  b a r d z o  m a ł e j  
l i c z b i e  z łapanyoh nczestników, uchwalili wotum 
nieufności p. Germanowi, a n aw e t  uchwalili, aby 
m a n d a t  złożył. (Tych k ilku chciało zdaje  się w 
imieniu całego Nowego Sącza gadać. F rzyp . Red.)

To też j e d n o g ł o ś n i e  uchw alono n a s tę ­
p u jącą  rezolucję:

Z ebran i w dn iu  23 b. m. w S ta ry m  Sącza 
w yborcy  m iasta  S ta rego  Sącza w y ra ż a ją  p. d row i
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L u d m i ł o w i  G e r m a n o w i ,  posłowi zupełne 
zaufan ie  za położone zasługi d la  naszego  m iasta  
i mieszkańców, ja k  rów nież podziękow anie , tak  
sam o w y raża ją  pełne zaufanie  do p. posła  C i ą ­
g ł y ,  udz ie la jąc  wotum ufności obydw om  pp. p o ­
słom. Uczestnik wiecu.

Wiec posła Staniszewskiego.
W dniu  25 września  br. p. poseł S t a n i ­

s z e w s k i  u rządz ił  zg rom adzen ie  w R ó ż y ,  na 
k tó re  p rzyby li  w yborcy  z Róży, z W iewiórki, 
z Borowy, z Z assow a i z Dąbia.

P o  zagajen iu  wiecu p rzez  posła  zg ro m ad ze ­
nia, w ybra ło  p rzew odniczącym  z g rom adzen ie  s ta ­
rego  ludowca p. Józefa  D u m a n o w s k i e g o  
z Róży, zastępcą p. A ndrze ja  M ikru ta  z W iew iór­
ki, a sek re ta rzem  p. Józefa  D ura łka ,  a g e n ta  »Wi­
sły c z Róży.

Poseł S tan iszew ski w yczerpu jąco  p rzeds taw ił  
zg rom adzonym  p ro g ram  P. S. L. i obecną sy tuację  
w parlamencie. Mowa posła  t rw ała  z małemi p rze r ­
wam i ok lasków  przesz ło  2 godziny, w k tó rych  by ł 
czas n a  po ruszen ie  i sp raw  krajow ych. N astępnie  
wyw iązała  się dyskusja , w k tóre j zabierali  głos 
pp.: Józef  Dumanow3ki, Czerwiec Kazimierz, J ó ­
zef D urołek  i S tan isław  K rzystofczyk  z Borowy. 
Na wniosek posła S tan iszew skiego  zgrom adzen i 
uchwalili żądać  nowej us taw y  wyborczej na  za ­
sadzie  cz teroprzym io tn ikow ego  p ra w a  w yborcze­
go do Sejmu, R a d  pow. i R a d  gm innych, p ro te ­
s tu jąc  z oburzen iem  przeciw dopuszczeniu  mięsa 
argen tyńsk iego . Uchw alono żądać zniesienia re ­
wizorów bydła, a ich czynności by  spraw ow ali 
oglądacze. Z apro tes tow ano  przeciw wnioskowi 
rządow em u  ubezpieczenia  n a  starość. Na wnio­
sek  p. Józefa  D u ra łk a  uchw alono posłowi S tan i­
szewskiem u, prezesow i S tap ińsk iem u  i całemu P.
S. L. wotum  zaufania. Sekretarz.

Wiać w Mikluszowlcach (pow. Bochnia).
W  gm inie naszej daw no  już n ie  było  zg ro ­

m adzen ia  ludowego, to też n a  wiadomość, że w 
niedzielę 80 p aźd z ie rn ik a  m a  odbyć  się publiczny  
wiec ludowy, w pięknej sali dom u gm innego  ze­
szło się n a  oznaczoną godzinę spo ro  ludzi nie 
ty lko ze sam ych  Mikluszowio, ale także  i z gm in 
sąsiednich, j a k  Dziewina, Gaw łów ka i innych. Po  
p rzybyc iu  posła  naszego  pow ia tu  p. R u eb e n b a u e ra  
zagaił  zgrom adzen ie  m ecenas d r  B arde l  z K ra ­
kowa, poczem w yb ran o  przew odniczącym  p. 
S t a ś  tę ,  go sp o d a rza  z Mikluszowic, sek re ta rzem  
p. J. P ta śn ik a  jak o  zwołującego zgrom adzenie . 
P ie rw szy  zab ra ł  głos p. d r  B a r d e l ,  k tó ry  w go- 
dzinnem  p raw ie  przem ów ieniu  omówił ja sno  i z ro ­
zumiale na jw ażn ie jsze  ustaw y, dotyczące R ad y  
państw a, Sejmu i R ad  powiatowych, oraz  n a jw a ­
żnie jszą  dziś sp raw ę  refo rm y  ordynac ji  w y b o r­
czej do  Sejmu. W yw ody jego spo tka ły  się z go ­
rącym i ok laskam i żebranych , eo na jlepszy  u było 
dowodem, że lud w Daszej okolicy wis dobrze,
0 co dziś walka w Sejmie się toczy, że sp ra w ę  
tę  rozum nie  i gorąco  p rag n ie  usunięcia do tych­
czasowej k rzyw dy, a n a d a n ia  m u rów nych  p raw
1 innym i obyw ate lam i k ra ju .  P o  refe rac ie  d ra

B ard la  p rzem aw ia ł  p. G r ó d e c k i ,  k tó ry  omówił 
dok ładn ie  d ru g ą  dziś b a rd zo  w ażną sp raw ę  b u ­
dowy d ró g  w odnych w Galicji, wykazując, jak  
wielką k rzy w d ą  dla k ra ju  całego byłoby, g d y b y  
us taw a  o budow ie  kana łów  z r. 1901 wbrew ży­
czeniu  całego k ra ju  n igdy  w życie nie weszła. 
Om ówiwszy jeszcze korzyści znaczne, jak ieby  od ­
niósł lud roboczy przez o tw arcie  now ego źród ła  
dobrych  zarobków , zakończył mówca swe p rz e ­
mówienie rezolucją, w zyw ającą  posłów p a r la m e n ­
ta rn y ch  S tronnic tw a Ludow ego, by w m yśl uchw al 
R a d y  Naczelnej P. S. L. wszelkimi p a r la m e n ta r ­
nym i ś rodkam i dom agali  się b ezw arunkow ego  
w ykonan ia  us taw y  c budow ie  d róg  wodnych.

Nad pow yższym i refe ra tam i p. d ra  B a rd la  
i p. Gródeckiego w yw iązała  się n a d e r  ożyw iona 
dyskusja . P ie rw szy  z ab ra ł  głos poseł do R a d y  
p ań s tw a  z naszego  pow ia tu  p. R u e b e n b a u e r ,  
k tó ry  uzupełn ia jąc  w yw ody p. Gródeckiego p rz e d ­
staw ił obecny s tan  sp ra w y  kanałow ej i g rożące  
jej niebezpieczeństw a oraz  zap ro tes tow ał przeciw ­
ko rozsiew anym  pogłoskom, jak o b y  b y ł  p rzec iw ­
nikiem  budow y  kanałów , owszem sp ra w y  tej bę­
dzie bronił  lak  w klubie  p a r la m e n ta rn y m  ludow ­
ców, ja k  i w Kole polskiem, co zgrom adzeni z za ­
dowoleniem p rzy j  ęli.

W  dalszej dyskus ji  w sp raw ie  budow y ka 
nałów  przem aw ia ł  d r  Bardel, w skazu jąc  n a  to, że 
zwłaszcza m ieszkańcy północnej części pow ia tu  
bocheńskiego są bezpośredn io  za in te resow an i w 
budow ie  kanałów , gdyż k a n a ł  w Galicji m usia łby  
przechodzić  p rzez  tę część powiatu , co p rzy n io ­
słoby m ieszkańcom  ogrom ne  za ro b k i;  w sp raw ie  
zaś reformy wyborczej przem aw iali  p. P rzybo -  
row ski o raz  ks. Ram pelt, poczem obie rezolucje  
d ra  B a rd la  za czteroprzym io tn ikow em  p raw em  
wyborczem  do Sejmu, o raz  rezolucja  p. G róde­
ckiego jednogłośn ie  przez zg rom adzonych  z za ­
pałem  w śród  ok lasków  p rzy ję ta  została. W  da l­
szym  ciągu zg rom adzen ia  p rzem aw ia li  p. S taśto  
i p. P rzyborow ski, żaląc się n a  postępow anie  za­
rządów  leśnych, n a  n a d e r  n iskie  w ynagrodzen ie  
za całodzienną p racę  w porębach  leśnych, w yno­
szące 60 do 80 hal. dziennie, o raz  na n iebyw ały  
wprost, a n a d e r  uciążliwy dla ludności, sz u k a ją ­
cej zarobku, sposób  w ypła t  p ra k ty k o w a n y  p rzez  
z a rząd y  leśne. W  spraw ie  tej p rzy rz e k ł  p. poseł 
R u e b e n b a u e r  poparc ie  s łusznych  żądań  ludności, 
dom agające j  się zap row adzen ia  w ypła t  ty g o d n io ­
wych w miejsce dotychczasow ych kilkomiesię- 
cznych.

Pow ażny  ton o b rad  i nastró j  zg rom adzen ia  
zakłócony został, jak  zwykle przez w szechpolaka  
miejscowego, n iejakiego p, P o d s ta w k a  z Gawłów­
ka, k tóry , podczas obchodzonej n iedaw no  w Mi- 
kluszowicach uroczystości grunw aldzk ie j ,  wywołał 
oburzen ie  sw oją  niestosowną, nacechow aną p a r ­
ty jn ą  zjadliwością, przem ow ą. K iedy podczas  obe­
cnego zg rom adzen ia  jeden  z mowców-włościan 
p. P r z j  borow ski wymknął to p. Podstaw kow i, 
wszechpolski ten panicz zaczął się ciskać i rzucać 
i w gw ałtow nem  przem ów ien iu  obraził  ciężko 
zg rom adzonych  włościan, odm aw ia jąc  im n iety lko  
poczucia narodow ego , a le  tw ierdząc  bezczelnie,
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że włościanie, b iorący  udz ia ł  w obchodzie g ru n ­
waldzkim, byli p łatnym i agita toram i, sp row adzo­
nym i za pieniądze n a  obchód. Z podobnem i znie­
wagam i wystąpić  mógł ty lko  wszechpolak, to też 
sp o tka ł  się ten  p a n  z na leży tą  o d p raw ą  ze s trony  
posła  I tuebenbauera ,  k tó ry  w ostrych  słowach n a ­
p ię tnow ał postępek  p. Podstaw ka , jak o  bezpod­
staw ną, n ikczem ną obelgę rzuconą  na  włościan, 
co też zgrom adzeni z zadowoleniem  wśród żywych 
oklasków  przyjęli.

P o  przem ów ieniu  jeszcze d ra  Bardla , wzy­
w ającego do zgody i jedności w sp raw ach  ogólno­
narodow ych, zakończył przew odniczący  p. Staśto 
zgrom adzenie  dziękując  referen tom  oraz  posłowi 
H uebenbauerow i za przybycie.

P a n  P o d s taw e k  wyniósł się cichaczem ze 
zgrom adzenia . P an icz  ten, od p a ru  zaledwie m ie­
sięcy p rzebyw ający  w Gawłówku, p rag n ie  uczyć 
chłopów wszechpolskiej m ądrości i kom enderow ać 
nimi, nie uznaje  ich jed n a k  za rów nych  sobie 
obywateli, ale za coś n iższego od siebie, co wolno 
bezkarn ie  ob rażać  i poniewierać. Obelga, ja k ą  na 
zgrom adzen iu  osta tn iem  cisnął ten panicz chło­
pom w oczy, o tw orzy  im je ta k ,  że nie po ­
zwolą tak iem u mędrcowi wszechpolskiemu w trą ­
cać nosa  do swoich sp raw  chłopskich.

Józef Ptaśnik, 
sek re ta rz  zgrom adzenia.

Organizacja handlu trzodą.
W  S p y t k o w i c a c h  (pow. Myślenice) o d b y ­

ło się zgrom adzenie  ekonomiczne p rzy  udziale 
k ilkuset ludzi tak  kobiet, jak  mężczyzm pod go­
lem niebem. Na zgrom adzen iu  tym om awiał pan  
J a n  T e p p e r  delegow any przez T ow arzystw o 
rolnicze z Krakow a, sp raw ę  organizacji  i spółek 
h a n d lu  trzo d ą  i bydłem : z włościan zabierali głos: 
Kazimierz Kubiński i W incenty Sapergan , czło­
nek  w ydzia łu  R ad y  naczelnej P. S. L. Z a in te re ­
sowanie się włościan jes t  na jlepszym  dowodem, 
że lud  w sp raw ach  społecznych postępuje.

Za zajm owanie  się tą  żyw otną  dla n a s  sp ra ­
wą — serdecznie też zgrom adzeni p. Tepperow i 
dziękowali. Pr. K.

W G l i s n e m  (pow. L imanowa). U p rzew o­
dniczącego Kółka rolniczego odbyło  się ba rdzo  
liczne zebranie, n a  k tóre  p rzy b y ł  p. J. B u k ó w -  
c z a n  z T ow arzys tw a rolniczego z Krakowa, i o- 
bjaśnial, jak  to możemy cały nasz  dobytek  bez 
pośredn ików  sprzedawać, a w ten sposób docho­
dów sobie przysparzać . B óg zapłać za dobre  r a d y  
tak  potrzebne. S. Uczestnik.

W  J o r d a n o w s k i e  10 (pow. Myślenicki) 
ruch h a n d lu  trzo d ą  w całej pełni. Z aczynam y n a ­
szą trzodę już wysyłać p rzez  ^organizację* k tó rą  
p row adzi p. J a n  T e p p e r  z k rakow sk iego  To­
w arzystw a  rolniczego w Jordanow ie . P ró b y  w y­
pad ły  nadspodziew anie  dobrze. W ytrwałości jeno  
a  dam y sobie ra d ę  z naszym i »opiekunami* h a n ­
dlarzam i. W  każdy  poniedziałek  p rzyw oźm y wiś­

nie n a  kolej i sami wysyłajm y. Do robo ty  B racia  
a wszyscy. Przyjaciel.

*

Ważne uwiadomienie.
Poniew aż 15 b. m., t. j. we w torek  W iedeń  

obchodzi uroczystość p a tro n a  k ra ju  św. Leopol­
da, prze łożony został w W iedniu  ta rg  na  trzodę  
i bydło  rzeźne n a  dzień 14 b. m., t. j. na  pon ie­
działek. Zw racam y p rze to  uwagę, że ładug i  t rzo ­
dy  m uszą  się o jeden  dzień wcześniej odbyć, a 
w żadnym  w ypadku  pófcie j,  ja k  11 b. m., w p rz e ­
ciwnym raz ie  świnie, jak  zwykle dotychczas za­
ładowane, nie p rzy b ę d ą  n a  czas n a  ta r g  i sp rz e ­
daż takow ych do czw artku  się przeciągnie , w sku­
tek czego wzrost kosztów, a z tym że i red u k c ja  
należytości za świnie są n ieuniknione.

B iuro  hand low e c. lc. T ow arzys tw a  rolniczego
L. Barański.

Przyszczyca i klęska myszy.
(lale ludu).

Gmina N i e d o m i c e  (pow iat D ąbrow a) w tym 
ro k u  także  nie została pom iniętą  przez klęski e- 
lcm entarne. Niema do tąd  dzięki N ajw yższem u 
pryszczyzny, tego wroga bydląt, ale czy nam  
dużo  lepiej od tych gmin, k tó re  za rażone  zostały 
za razą  bydlęcą? Na ja rm a rk i  zw ierzyny  nie wol­
no n a m  wygnać, a tu  każdy, k to  mógł się przy- 
gospodarzyć  przez lato, obliczał n a  opłacenie po ­
datków, opał na  zimę, nieco okrycia  dzieciom — 
tym czasem  zam knięto  wszystko, n ie jakoby  k o r­
donem  z nahajkatni. Mimo to władze podatkow e 
ślą sekw es tra to ra  do ściągnięcia podatków , tłu­
m acząc się tern, że w Niedomicach n iem a zarazy. 
Czegóż nam  zamknęliście św iat dla naszej trzody  
i bydła?  In n y ch  skarbów  nie pos iadam y  n a  różne  
w ydatk i w owym  czasie prócz trzody. P r z e s t ra ­
szeni gospodarze  zaciągają  nowe długi, gdzie 
m ogą  n a  podatek , a jeszcze nie wszyscy w ypła­
cili się za ro k  1908, Albo z p lag ą  m yszy  ? Puka li  
nasi posłowie do m inistra, ale my już dość długo 
czekam y i nic nie przychodzi, a tym czasem  bądź 
chłopie spoko jny ,poda tek  płać, bo rzą d  pien iędzy  po- 
przebuje . Z czego my te p ien iądze  z rob im y? Te­
raz  z trzody nie, n a  d ru g i  rok  także  nie, bo m y­
szy zasiewy zniszczyły doszczętnie, an i  ozimin, 
ani kon iczyny nie  będziem y mieć. Niechże władze 
nadeś lą  komisje szacunkow e na  oziminy, bo  wo­
bec dzisiejszych kordonów  w ete rynarsk ich  nie 
wolno nam  milczeć. Dabrouiak.

*

Z różnych  stron słychać na rzekan ia ,  że m y ­
szy niszczą p lony  w polu. W  S a m b o r s z c z y -  
ź n i e  n ie  lepiej się dzieje, k lęska  s traszna , za­
siewy jesienne i kon iczyny  zniszczone p raw ie  do­
szczętnie, ale rz ą d  p a trz y  na  w szystko  obojętnie. 
Donosiliśmy do  ck. s ta ros tw a  w Sam borze, skąd  
nam  odpowiedzieli, że d ad zą  pozwolenie n a  za- 
kupno  trucizny. A więc b a rdzo  ładnie, k u p  sobie 
gmino! Ale skąd  brać  p ien iędzy? Je d n o  p o ża ra ł
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posucha, resz tę  d o g ry zą  myszy, a ty  b iedny chło­
pie p łać poda tk i  i wszelkie d an in y  d o m o w a  S kąd  
n a  to weźmiesz p ieniędzy — nie wiedzieć, bo 
ta rg i  zamknięte, n aw e t  i gm iny wcale nie z ag ro ­
żone zarazą, c ierpią i w y g ląd a ją  m iłosierdzia Bo­
żego. U dajem y się do posłów ludowych, aby 
w ja k  na jk ró tszym  czasie wyjednali u  r z ą d u  u- 
chw aloną subw encję  n a  tępienie myszy, a rów ­
nież o o twarcie ta rgów  p rzyna jm nie j  z gmin, 
wcale nie zarażonych... S. S.

Wszechpolski oszczerca.
Im  wyżej lud  polski s ta je  pod  względem o 

światow ym  i politycznym, tein więcej ma opio 
kunów. Są między nimi dobrzy  i źli ludzie. W p a ­
rze ze złością idzie i g łupota. Do tych ostatnich 
złych i głupich należy  także k o responden t  * Oj­
czyzny* z 30 paździe rn ika  br. Nr. 44 p. t. >Z Ży­
wiecczyzny*. Rzuca on się na  na jrozm aitsze  oso­
by, na  ludzi zasłużonych w powiecie i znanych  
z p racy  nad  ludem  szeroko. K oresponden t ów od 
czasu, jak  p rzy lgną ł  do wszeckpolaków, zapom ina 
o tern, jak  żebra ł i p rosił o pomoc n ie jednokro­
tnie u tych ludzi, n a  k tó rych  dziś rzuca  się pub li­
cznie.

Sądzi on, że czytelnicy Żywiecczyzny nie po­
znają, co to za opatrznościow y mąż zdobył się 
n a  tak  g łupi artyku ł!  Ażeby p a n a  tego p osk ro ­
mić, a braciom ludowcom w M i e i e c k i e m  zw ró­
cić uwagę, jak iego  szkodnika  między sobą mają, 
oświadczamy, że au to rem  ostatniej ko responden ­
cji w tOjczyźnie* p. t :  »Z Żywiecczyzny* jest 
nauczyciel g im nazja lny  w Mielcu p W J^ad ^ s ł  a w 
W o l n y ,  syn chłopa z Radziechów pocTŻywcem, 
człolsuelTwypoliczkowany za sp raw y  niehonoro- 
we przez swego kolegę nauczyciela g im nazja lnego  
publicznie w W adowicach, i za to w d rodze  k a r ­
nej przeniesiony  do Mielca. Człowiek ten, w yrzu ­
cony z tow arzys tw a ludzi uczciwych, znalazłszy 
się na  nowym  terenie jako  f igu ra  nieznana, chce 
p raw ić  innym kazan ie  o uczciwości i honorze, o 
p racy  n a d  ludem  i to tym  ludziom, k tó rzy  w pracy  
publicznej posiwieli, a w pamięci i sercach ludu, 
j ak  najp iękniej zapisali się.

P. Wolny kąszo m arszałka  pow ia tu  p. Udzielę, 
posła Szweda, i znanego działacza społecznego 
p. Szczepańskiego, dalej dzielnych nauczycieli 
S e w e ry n a ,  i Milewskiego, czepia się n ieznanego  
w powiacie tu te jszym  jak iegoś p. Nowickiego, do­
tyka  posła  S tap ińsk iego  — a zapom ina o swoich 
ciężkich grzechach  i brudach.

O ludziach tych p. W olny opinji u rab iać  nie 
będzie. Ich czyny uczciwe i szlachetne same za 
siebie mówią. Dziwić się tylko należy, że człowiek 
taki, jak  p. Wolny, może zajm ować posadę  n a u ­
czyciela g im nazja lnego  i wychowawcy młodzieży, 
że człowiek ten, sam  bez c h a ra k te ru  ma urab iać  
c h a ra k te ry  młodzieży i to przew ażnie  dzieci ludu  
polskiego. B iednym  byłby lud polski, jeśliby sa ­
mych takich, ja k  p. Wolny, mi ił opiekunów, bie­
dn iejsza  je d n a k  jes t  dz ia tw a szkolna, m ająca  ta­
kich przew odników , jak  tenże p Wolny.

Niechże więc lud  polski z pow iatu  miele­
ckiego pam ię ta  dobrze  o tern, k to  to jes t  ten p an  
Wolny, i p rzy  po jaw ieniu  się lego p a n a  na  wsi, 
niech z ażąd a  od niego, aby się przedew szj stkiem 
z w łasnych brudów  oczyścił, a później dopiero  
d rug im  nauk i  dawał.

P. W olnego zaś zapew niam y, jeśli nie za ­
p rzes tan ie  szkalow ania  ludzi uczciwych i mie­
szania  się nie do swoich sp raw  — to o jego  s p ra ­
wach dowiedzą się i ci jego  najbliżsi wyznawcy, 
k tó rzy  jeszcze o tern nic nie wiedzą.

Ludowiec.

„EIFis ł§lan(l“ .
Z na ją  emigranci, jadący  do Ameryki, dobrze  

tę nazwę. Znają  ten gmach, w k tó rym  p rz y b y ­
szów na  ląd  Stanów Zjednoczonych p o d d a ją  
oględzinom  i sk ąd  tak  wielu ods taw ianych  b y w a  
bez miłosierdzia do kraju . W ogóle A m eryka z 
biegiem  lat coraz mniej okazu je  miłosierdzia. 
Wieści, jak ie  nas  s tam tąd  dochodzą, są n ieraz  
n a d  w yraz  bolesne. S konsta tow ano  bowiem dość 
w ypadków  takich, źe n. p. em igrantów, uznanych  
przez tu te jszych  lekarzy  za zupełnie zdrow ych 
na oczy, szupasow ano  przem ocą do kraju , jako  
chorych na  trachom ę (egipskie zapalenie oczu). 
Poniżej poda jem y  dla ostrzeżenia  ,ilka wieści z 
najbliższych dni, jakie nadchodzą  z Ameryki.

W dniach osta tn ich  zna jdow ało  się na  tej 
p raw dziw ej tw ysp ie  rozpaczy* 1050 em igrantów , 
wykluczonych od  lądow ania , a z liczby tej 300 
osób nie było jeszcze wcale b a danych  dla b ra k u  
czasu i sił urzędniczych. Podczas  upałów  ubie­
głych dni cierpieli ci wyłączeni ogrom nie w du­
sznych  i c iasnych ubikacjach. U trudn ien ia  p rz y  
lądow aniu  po tęgu ją  się coraz bardziej,  a w ska­
zówki w tym k ie ru n k u  da je  w ładza na jw yższa  
w W aszyngtonie .

G eneralny  kom isarz  em igracyjny, k tó ry  w ła ­
śnie powrócił z podróży  inspekcyjnej na  W scho­
dzie, dom aga się w swej relacji jeszcze ściślejsze­
go p rze s t rz e g an ia '  wymogów co do fizycznych 
w arunków  zdrow otnych  p rzybyszów , a nad to  żą ­
da baczenia i n a  to, c z y  e m i g r a n t  p o d  
w z g l ę d e m  u m y s ł o w y m  p r z e d s t a w i a  p o ­
d a  t n\y  m a t e r j a ł  r y c h ł e g o  a s y  m i ł o w a ­
n i a  s i ę  t u t a j .  To osta tn ie  w ym aganie  jes t  
chyba b a rdzo  elastycznem  i może b iednego  emi­
g ra n ta  zdać na zupełną  samowolę tej inkwizycji. 
Analfabeci byliby w takim  razie  p raw ie  w yklu­
czeni od lądowania.

Dzieci powyżej la t  16 nie pow inny jechać 
do Am eryki do braci ani sióstr, t y l k o  c l i y  t a  
d o  r o d z i c ó w !  W przeciw nym  razie odesłan ie  
n ieuniknione. W sam ym  miesiącu lipcu dep o rto ­
w ano z E lhs  Is land  16 takich dzieci, a z niemi 
również 4 opiekunów podróży. Baczność zatem, 
n iech nikt nie wiezie do Am eryki nieletniego ro ­
dzeństwa, ani nie b ierze na siebie opieki w d ro ­
dze, jeśli tu  nie m a rodziców. D eportu ją  i dzieoko 
i opiekuna, p raw ie  zawsze bez apelacji i bez mi­
łosierdzia.
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To zawr-acanie em ig ran tów  w znaczniejszej 
mierze podskoczyło  nag le  w ro k u  1905, bo  gdy  
w ro k u  1904 zawrócono 8 tysięcy, to w ro k u  1905 
aż 12 tysięcy. W płyną ł n a  to bez wątpienia  wy­
buch  wojny ro sy jsk o - ja p o ń sk ie j ,  wskutek której 
wzm ogła się liczba em igrantów, p rzez  uciekinie­
rów  rosyjskich. Lecz w ro k u  1909, w k tó rym  nie 
istniał już  tak  silny bodziec em igracyjny , jak  
wojna, liczba zawróceń s ta ła  na  cyfrze 10 tysięcy 
pięćset. Z nak  nieomylny, że coraz bardziej zao­
s trzane  p raw a  imigracji tj. p raw a  wpuszczania 
wychodźców do k ra ju  w Ameryce, są  s tosowane 
z całą, czasem n aw e t  z p rzesadzoną, surowością. 
Nie od rzeczy więc będzie poznać z nich te, któro 
chłopa na jba i  dziej obchodzą.

W yłączonym i z p ra w a  lądow ania  w Ameryce 
Bą więc: idjoci, cierpiący na  chorobę §w. W alen­
tego, warjaoi, o raz  osoLy wyleczone z choroby 
um ysłowej mniej, niż przed  5 laty. U bodzy i osoby, 
k tóro  m ogą się stać ciężarem dla społeczeństwa, 
żebracy  zawodowi, osoby dotknięte  suchotami 
lub  inną  zaraźliw ą chorobą; o soby ,k tó re  popełniły  
zbrodn ię  lub występok m ający  cechę u p a d k u  mo­
ra lnego ; robotnicy zakontrak tow ani, k tó rych  skło­
niło do p rzy ja z d u  ofiarowanie zajęcia lub j a k a ­
kolwiek um owa us tna  lub pisemna, w yraźna  lub 
choćby domyślna, w celu w ykonyw ania  w S ta ­
nach  Z jednoczonych jak ie jbądź  p racy  fachowej 
lub  niefachowej; osoby, k tó rych  p rzy jazd  op ła ­
cony został p rzez  innych  w całości lub  częściowo,
0 ile nie będzio w ykazane, że tak a  osoba nie n a ­
leży do żadnej z pow yższych  wykluczonych ka- 
tegorji, i że p rzy ja zd  jej nie został opłacony 
p rzez  żad n ą  korporację , towarzystwo, za rząd  
m ias ta  lub  rzą d  obcy pośrednio, lub  bezpośredn io ;  
wszystkie dzieci niżej la t  16, nie zostające w to ­
w arzystw ie  obo jga  lub jednego  z rodziców, co się 
zresz tą  pozostaw ia  do uznan ia  s ek re ta rza  hand lu
1 przem ysłu .

W  bezpośrednim  zw iązku z tą  sp ra w ą  łączy 
się to, co poseł Olszewski podniósł na  ostatniem  
posiedzeniu  naszej R a d y  Naczelnej.

J a k  wyżej powiedzieliśmy, kom isarze  rzą d u  
am erykańsk iego  zw raca ją  uw agę  baczną u  wy­
chodźców n a  to, czy p rzy b y sz  da  się ła tw o asy- 
m ilo n ać  tj. czy p rzeds taw ia  on m ate rja ł  nu za­
trzym an ie  s tałe  w Ameryce. A jeżeli tak, to Ame­
ry k a  dąży  do tego by  wychodźcy nie powracali 
już  do kraju .
, Poseł Olszewski podniósł zaś to, co się 
w” k ra ju  już zauw ażyć  daje, że wielu em igrantów

nie w raca  wcale z Ameryki. Działanie  tedy  r z ą d u  
am erykańsk iego  nie pozosta je  bez skutku . Jes t to  
jed n a k  ob jaw  niezdrowy. D aw niejsza  bowiem 
em igracja  odbyw ała  się p o d  z n a k i e m  z a r o ­
b k u ,  w zam ian  więc za to p rac a  p rz y s p a rz a ła  
k rajow i grosza. Obecnie zaś w ychodźstw o poczyna  
być coraz bardziej p o d  z n a k i e m  p r z e s i e ­
d l e n i a ,  k tóre  jes t  u t r a tą  si? i ludzi w kraju .

Spraw ę  tę, k ładziem y n a  serce posłom n a ­
szego Stronnictwa, by  p rzedew szystk iem  zechcieli 
spowodować władze pow iatow e do spo rządzen ia  
dok ładnych  wykazów zaw iera jących  liczby, r z u ­
cające światło 1) n a  wysokość emigracji, 2) n a  
wysokość bezpow ro tnego  przesiedlonia  i 3) n a  
p rzyczyny  tego ob jaw u w danym  powiecie, b y śm y  
mogli wystąpić z konk re tnym i wnioskami, chro- 
niejc-ymi k ra j  p rzed  u tra tą  ludzi.

Wiadomości polityczne.
Nu zachudnich kresach w Białej pow sta ła  now a 

placów ka po lska  a to polskie sem inarjum  nau czy ­
cielskie i g im nazjum  we własnym  gm achu. P o ­
święcił go dnia  30 paźdz ie rn ika  Ks. b iskup  Nowak, 
przyczem  szereg  mówców wygłosił serdeczne m o­
wy. Nowej placówce życzym y »Szczęść Boże!*

Delegacje. Zeszły tydzień  był w delegacjach 
nadzw yczaj ożywiony, na  po rządek  dz ienny  w p ły ­
nęła bowiem kw estja  wojskowa, a wraz z n ią  
sp raw a  znęcania się nad  żołnierzami i budow a 
pancerników .

Co do z n ę c a n i a  s i ę  n a d  ż o ł n i e r z a m i  
zaznaczył m inister  wojny Szenaicli, że uczynił 
w tej m ierze kom endan tów  osobiście odpow ie­
dzialnym i i zwrócił u w agę , że wszelkie łag o d ze ­
nie i zacieranie n ieprawidłowości nie będzie 
cierpianem. (Żywo oklaski). MinfStąr poczynił też 
kroki, aby  kom endanci ko rpusów  przez  osobisty  
swój' wpływ przeciwdziałali znęcaniu  się n a  i  
żołnierzami, p rzez  co w r. 1909 liczba w ypadków  
znęcania  się n a d  żołnierzami zm niejszyła  się
0 25 procent.

■ ‘mawiał też m inister sp raw ę r e f o r m y  
u s t a w y  w o j s k o w e j .  Z aw iera  ona  podw yższe­
nie k o n ty g en tu  rek ru ta ,  i zap row adzen ie  d w u ­
letniej służby. Reform a pociągnie za sobą  p o ­
większenie wojsk kolejowych, autom obilow ych
1 spraw ienie  now oży tnych  środków  wojennych 
jako  to- żeglugi pow ietrznej i t. d., jednakże

en tk i, b la szk i, cek in y , szych y , ta ­
siem k i, tren d zie , guzik i do w yszy­
w ania gorsetów  i kabatów

kupujcie w handlu

Stefan Porębski, Kraków, Rynek 32.
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konk re tn y ch  propozycji  co do  tego jeszcze nie 
w ypracow ano.

O bszerna  d y sk u s ja  rozw inę ła  się n a  tem at 
b u d o w y  n o w y c h  p a n c e r n i k ó w  za cenę 234 
m djonów  i podniesien ia  r a t  rocznych  za nie. R z ą d  
zasłonił się »odpowiodzialnemi osobami*, k tó re  
o tej budow ie  m iały wiedzieć i n a  n ią  zezwofić. 
Z a ż ąd a n o  w yjaśn ien ia  co za »odpowiedzialne 
o so b y « — k o m en d a n t  zaś m a ry n a rk i  odpowiedział, 
że to wspólni ministrowie. Co do r a t  podniósł on, 
że dlatego je podniesiono, bo pancern ik  obecnie 
kosz tu je  dw a ra z y  tyle, co dawniej.

Co do s ta n u  naszej  m a ry n a rk i  sp raw dzono, 
że co do niej A us tr ja  stoi n a  ostatnieni miejscu, 
a więc, że w raz ie  jak ie jś  wojny w rogow ie m o­
gliby nasze  p o r ty  obstąp ić  swoimi okrętam i, tak, 
że żaden  o k rę t  z tow aram i nie m ógłby  ani z nicli 
wypłynąć, ani do nich przybyć, my zaś nie mie­
libyśm y czein b ronić  się.

Co do pog łosek  o z n i e s i e n i u  jednorocznej 
s łużby  powiedział m inister  wojny, że nie są one 
praw dziw e. O zniesieniu  toj ins ty tucji  n iem a 
mowy, b ę d ą  tylko zmienione n iek tó re  p o s ta n o ­
wienia. W przyszłości s łużba  jednoroczna  o d b y ­
wać się będzie  tylko n a  kosz t  pańs tw a, z w y ją t­
kiem  konnicy, a r ty le r ji  konnej i furgonów .

Niemcy i Czesi p raw d o p o d o b n ie  już w n a j ­
bliższym czasie ukończą  ro k o w a n ia  ugodow e po ­
myślnie, pomimo złych wróżb w n iek tó rych  dzien­
nikach. Obie s trony  p r a g n ą  zgody.

Rozpoczął się przedostatni miesiąc tego roku 
a tylu jeszcze z naszych Szanownych Prenumeratorów 
winno za gazetkę choćby tylko n i ten kwartał, nie 
mówiąc już o dawniejszych. W lipcu ogłosiliśmy, że 
aby Braciom Ludowcom ułatwić uregulowanie rachun­
ków z Administracją,,Przyjaciela Ludu1, gotowi jesteśmy 
nie upominać się już o zaległą prenumeratę za dawniej­
sze lata — ale chyba możemy wymagać, aby przy­
najmniej za rok bieżący prenumerat i była zapłaconą.

B-acia-1 udowcy oowinni uznać tę wielką ofiarę 
Wydawnictwa, które darowuje w ten sposób kilka ty­
sięcy — bo tyle ludzie są winni — i powinni przs- 
dewszystkiem sami nadesłać swoją prenumeratę, a po­
tem jednać nam nowych czytelników.

Z wielu stron dostajemy listy z uznaniem, że te­
raz w „Przyjacielu" jest co czytać, bo dużo druku 
i interesujące rzeczy. Otóż bardzo to ładna rzecz uzna­
nie — i za nie dziękujemy — ale prosimy nas czynnie 
poprzeć w ten sposób, jak piszemy. Wszakże dochód 
czysty, jaki zbierzemy z „Przyjaciela", nie idzie do ża­
dnej prywatnej kieszeni, ab  obróci się go na Stron­
nictwo nasze, na organizację, by rosła siła nasza 
i znaczenie.

Więc nie zapominajcie o prenumeracie!

O K R U S ZY N Y .
Wielka reklama, j a k ą  mi u rz ą d z a ją  wszelacy 

w rogow ie  ciągiem wym yślaniem  w gazetach, ran 
U n  W atek , że coraz więcej ludzi zew sząd zw rao*

się do mnie*w p rze różnych  spraw ach . Cieszy mnie 
b a rd z o  ten  w zrost  zaufania , ale smuci mnie, że 
nio jestem  w stan ie  wszystkim  zadośćuczynić. 
K ażdy pow in ien  się zw racać  w p ie rw szym  rzędzio 
do tego posła, k tó ry  jes t  w y b ra n y  w jego  p o ­
wiecie względnie  okręgu . J a  m am  za dużo  roboty , 
a inn i za mało. Stajńński.

P. Jędrzej Krukierek, członek R a d y  Naczelnej 
PSL., zosta ł w ybrany  zastępcą b u rm is trza  m iasta  
K rosna. K ochanem u Bratu-Ludow cow i, ob d a rzo ­
n em u w ten sposób  zaufaniem  także  m ieszczań­
stwa, p rzesy łam y  serdeczne gratu lac je .

Ecdakcja.
Pożegnanie Dr Wróbla. O djeżdżającego już 

w tych dniach do Stan is ław ow a w icedyrek tora  
kolejow ego D r Ignacego  W róbla  żegnali na jb liżsi 
w spółpracow nicy  na  polu  społecznem wspólną 
ucztą  w Krakowie. Na sali obok su rdu tów  m ie j­
skich za jaśn ia ły  su km any  chłopskie i k ra sn e  
s tro je  dziewoj wiejskich, co zeszły się z całej 
okolicy depu tac jam i na  pożegnan ie  łub ianego  po ­
wszechnie mówcy patr jo tycznego , o rg an iz a to ra  
czytelń i tea trów  włościańskich. Prócz g ro n a  k r a ­
kowskich członków Koła Kościuszki p rzy b y ły  de- 
pu tac je  ziemi krakow skie j ,  chrzanowskiej, m yśle­
nickiej, bocheńskiej i b rzoskiej — obecni byli 
także  z rodzinam i posłowie: Stapiński, Wójcik, 
P ta k  i R uebenbauer .  P r z y  uczcie b iesiadnej ro z ­
począł szereg  toastów n a  cześć so len izan ta  mece­
nas  Bardel, poczem ciągnęli je pp. D r Świgost, 
p rezes  Stapiński, prof, Michał M agiera, r. Pa jąk , 
akad . Odroń, poseł Wójcik, włościanin Kaźm ier 
czak z Bieńkówki, Lederer, Bogacki z Balic, poseł 
P tak , m ecenas Smoleń z Chrzanowa, Stączek, 
A gnieszka  W ójcikówna imieniem kobiet  wiejskich 
i ponow nie  D r B arde l  — odpowiada! D r W róbel 
podziękow aniem  i toastem  n a  pom yślność p rac y  
w śród ludu. W  trakcie  tego odczy tano  nadeszło 
te leg ram y  i listy. Na Koło Kościuszki ze b ra n o  
35 K. Uczestnicy wieczoru tego kładli swe p o d ­
pisy pod  adresem, jak i  umieszczono pod  p ięk n ą  
winietą n a  czele ozdobnego w ydan ia  K onopn i­
ckiej »Pan Balcer w B r  azyl]'*, o f ia row anego  D r 
W róblow i w upom inku  pożegnalnym .

Przed wyborami w Bocheńskism do R a d y  p o ­
wiatowej o trzym aliśm y od k ilku włościan listy, 
polecające tę lub  ową k an d y d a tu rę .  Listów tych 
d rukow ać  nie będziem y — odesłaliśm y je  do 
Bochni posłowi R u o b e n b a u e r o w i ,  jako  p r e ­
zesowi Kom itetu  p rzedw yborczego , k tó ry  w szys t­
kie k a n d y d a tu r y  rozw aży  i pe łną  listę ludow ą 
ogłosi w »PrzyiacioIuc. P ros im y  ludowców w Bo- 
cheńskiem, by  w imię karności uzna li  tę naszą  
własną władzę wyborczą, do niej w pros t  się z w ra ­
cali i so lidarn ie  szli za jej nakazam i. Szczęść 
Boże! Bedakaja.

Praktyczne kursy nauki dla k ierow ników  i k a ­
s jerów  Spółek oszczędności i pożyczek (system  
Raiffeisena) u rz ą d z a  W ydzia ł  k ra jow y  w nas tę ­
pu jących  m iejscowościach: w K r a k o w i e  w cza­
sie od 28 lis topada  do 10 g ru d n ia  b. r.; w R z e ­
s z o w i e  w czasie od 5 do 17 grudnia b. r.; we 
L w o w i e  w czasie od 28 l is topada  do 10 gru­
dnia  b. r.; w S t a n i s ł a w o w i e  w czasie od 5
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do 17 grudnia b. r. Kandydaci winni wnosić za 
pofiredniotwem owyoh Spółek nieostem plowane  
podania do Biura Patronatu w W ydziale krajo­
wym najpóźniej d o  d n i a  15 l i s t o p a d a  b. r.

Moraownia w szkole. W Nr. 40 »Przyjaciela 
Ludu* zam ieściliśm y notatkę pod pow yższym  ty­
tułem, na którą dotknięty nadesłał nam spro­
stowanie. Um ieszczamy je bezstronnie.

»Nieprawdą jest, jakobym  się nazyw ał Teofil 
Fryczyński, lecz prawdą jest, że nazywam  się 
Teofil Tryczyński (pom yłka druku — Red.).

Nieprawdą jest, że jestem człowiekiem  tem­
peramentu bardzo awanturniczego, a prawdą jest, 
ze mam usposobienie łagodne, spokojne, a nawet 
za miękkie jako pedagog. Nieprawdą jest, że od 
ozasu do czasu żalą się dzieci, że je biję w nie- 
litościw y sposób bez żadnego powodu, ale praw­
dą jest, ze na niem iłosierne bicie bez żadnego j 
powodu w szkole nikt, n igdy i nigdzie się nie u- 
żalał i nie m ógł się użalać, gdyż takie nielitości- 
we bicie bez żadnego powodu nie miało i nie ma 
u mnie nigdy miejsca, gdyż nawet now y regula­
min szkolny zupełnie wyklucza chłostę cielesną. 
Nieprawdą iest, że 19/9 i910 złapałem syna Lu­
dwika Chłoanickiego, Tadeusza, w szkole za wło­
sy, i wydarłem mu je, ale prawdą jest, że w dniu 
21/9 1910 przyszedłszy do ulasy, usłyszałem  skar­
gę uczennicy Freindli Rieder, iż Tadeusz Chłod- 
nicki bił ją kapeluszem , potem szturkał trzonkiem  
kieszonkow ego noża, a wreszcie chciał ją pchnąć 
ostrzem. Również oskarżenie to stwierdziła cała 
klasa, a Tadeusz Chłoduicki w dodatku kłamstwo 
i mnie i całej klasie zarzucał, wtedy zirytowany  
tem, pociągnąłem  go trzema palcami prawej ręki 
za w łosy nad czołem. Pociągnięcie to było tak 
lekkie, że ani jeden włos z głow y uczniowi nie 
wypadł. Nieprawdą jest, żem ucznia z pow odu  
wielkiego wstrząśnienia głow ą przyprawił o po­
m ieszanie zm ysłów, ale prawdą jest, że tenże do 
dziś jest zdrowym. 1 co f i l  Tryczyński.

kierownik szkoły.
Od Redakcji. W poprzednim  numerze zamie­

ściliśm y doniesienie, iż rzecz wyjaśnimy, gdyż pa­
dliśm y ofiarą nieuozciwego czytelnika.

Stwierdzam y, że słow a te w yw ołały istną 
burzę, że posypały się w tej sprawie listy z Nie­
bylca, które zgodnie twierdzą, iż p. Tryczyński 
został za owo tyrpanie >trzema palcami prawej 
ręki* zasądzony przez ok. Sąd w Strzyżow ie na 
8 dni aresztu z zamianą na grzywnę.

Śmieró z przestrachu. Przed paru dniami szła 
flze wsi Polanki 13-letnia dziew czynka Niemcówna 
do szkoły w Kroćnie. K iedy przechodziła koło 
jafinerji, p ies jednego z dyrektorów pokąsał bie­
d n e  dziewczę dotkliwie, a następnie gonił za nią 
sp o ry  kawał. Biedactwo z przestrachu dostało  
silnego rozstroju nerw ow ego i zapalenia m ózgu  
£ak, mm w trzecim dniu po w ypadku zmarło.
' Okrutny brat 64-leti. Jun Szubrt, bezdomny 

Mt maoffow* nijaką zazdrościł zwaniu młodszemu 
jM giOinem d bratu Józefowi, który w Mikuszowi- 
«*oh kolo Białej posiada dom, majątku. Dom ten 
% m iesskał Józef Szubrt wraz z rodziną, ojcem 
gospodynią tegoż, Mar ją Kocurek. Gdy w piątek

J a n  S zub r t  nocował u b ra ta  w stajni, w yszedł 
w nocy n a  s trych  i podłożył ogień, poczem  się 
na belce obwiesił. Z am iarem  jego było, ażeby  
b r a t  wraz z rodziną  znalaz ł śmierć w płomieniach, 
lecz podłożony  ogień wybuchł dopiero  u a d  r a ­
nem  około godz. 5. G ospodyni M arja  Kocurek, 
k tó ra  p ierw sza  zobaczyła ogień, pob ieg ła  do pło­
nącego budynku , ażeby  co uratować, znalaz ła  jej 
dn ak  śmierć w płomieniach. W ciągu dnia  zna le ­
ziono w zgliszczach t ru p a  gospodyni, jako też  zu­
pełnie zwęglonego t ru p a  J a n a  S z u b r ta  bez nóg  
i r ą k  ze szurem  n a  szyji.

Regulacja Wisłoku. Namiestnictwo po d a je  do 
wiadomości, że z pow odu  p ro jek tow anej regulacji  
W isłoku od kim. 37 115 do kim. 26 700 odbędzie  
się w odno-praw ne dochodzenie  w raz  z ro z p ra w ą  
ek sp ro p r ja c y jn ą  w gm inach D om brów ki i W ola 

! Dalsza, dn ,a  10 lis topada  r. b. w dalszym  ciągu 
w gminie Wola Dalsza i w gminie S m ola rzyny  
dnia  11 listopada, wreszcie w gm inach  B ia łobrzegi 
i K orniak tów  dn ia  12 lis topada. D ochodzenia  roz­
poczną się w każdym  z pow yższych dni o godz. 
10 p rzed  południem  obejściem u regu low ać  się m a­
jącej przestrzeni. Komisja zbierze się o w yzna­
czonej godzinie  w dn ia  10 lis topada  w Dom brów- 
kach  na  moście na  W isłoku w ciągu drogi po ­
wiatowej, w dn iu  11 lis topada  na  p raw y m  b rzeg u  
W isłoku w kim. 32600 n a  gran icy  gmin Wola 
D alsza i Sm olarzyny, a w dn iu  12 lis topada  na  
p raw ym  b rzeg u  W isłoka w kim. 30850 n a  g r a ­
nicy gm iny Sm olarzyny  i Białobrzegi. W y k a zy  
grun tów , k tó re  m ają  być wywłaszczone, w raz  
z p lanam i wyłożone b ę d ą  w u rzędach  gm innych  
w Woli Dalszej, Sm olarzynach  i B ia łobrzegach , 
a p ro je k t  w sta rostw ie  w Łańcucie, począw szy  od 
d n ia  20 b. m. przez dni 14 do p rze jrzen ia  ogółu. 
Z a rzu ty  przeciw projektowi, w zględnie zam ierzo­
nem u wywłaszczeniu, m ożna wnieść w c iągu po ­
w yższych 14 dni na  ręce s ta ro s tw a  w Łańcucie, 
lub  p rzy  komisji na miejscu.

Spis bydta. W myśl rozporządzen ia  m inis ter­
stw a rolnictwa, p rzep row adz i  się p rz y  sposobno­
ści ogólnego spisu  ludności, także  spis bydła, we­
d ług  s tanu  z 31 g ru d n ia  1910 r. Poniew aż dok ła­
d n ą  znajomość s tanu  byd ła  uw ażać  należy  za 
p ierw szą i n ieodzow ną podstaw ę dla  właściwego 
i celowego tra k to w a n ia  wszystkich kwestji, odno­
szących się  do chowu bydła, zuży tkow an ia  byd ła  
i z a o p a try w a n ia  w mięso znaczniejszych środow isk  
konsum cyjnych , p rze to  m inisterstw o rolnictw a 

rzyw iązu je  szczególniajszą wagę, do jak  n a jd o ­
sadniejszego i na js ta rann ie jszego  p rzep ro w ad ze ­

n ia  przysz łego  spisu  bydła. S tosując się do wy­
danego  w tej m ierze r e sk ry p tu  m in is te rs tw a  ro l­
nictwa, namiestnictwo zobowiązało wszystkich s ta ­
rostów w kraju , aby  w drouze obwieszczeń w 
dziennikach urzędow ych, ew entualn ie  miejscowych, 
podczas  roków  urzędow ych, oraz p rzy  każdej 
nadarza jące j  się sposobności, zechcieli pouczać 
ludność we wszelki możliwy sposób, że dok ładne  
i zupełne podan ie  d a t  o s tanie bydła, leży przede- 
w&zystkiem w in teresie  w łasnym  posiadaczy  by . 
d ła  i że w żadnym  razie, ozego n ies te ty  oDawiaj 
się często, nie pociągnie  to za sobą  podw yższem ą
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w opodatkow aniu . Ten spis byd ła  p rzy  sposobno­
ści sp isu  ludności jes t  zawsze d o k onyw any  i nic 
nie ma wspólnego z »naroaowościowym« k a ta ­
s trem  bydła, o k tó rym  w ostatn ich  czasach u  n a s  
lak  głośno z pow odu  rozdz ia łu  subwencji ty tu ­
łem odszkodow ania  za t ra k ta ty  ba łkańsk ie  m ó­
wiono.

Wybory komisarzy konikrypcyjnycii. Obecnie od­
b y w a ją  sio w k ra ju  w ybory  kom isarzy  konskryp-  
cyjnych. K ażda gm ina  w edług § *23 us taw y  o sp i­
sie ludności z 1896 r. jes t  obow iązana w ybrać  
we w rześniu i p rzedstaw ić  s ta ros tw u  dla  swojej 
gm iny kom isarza  konskrypcy jnego . Dzienniki 
uk ra iń sk ie  w ydały  już w tym k ie ru n k u  hasło, by 
swoich w ybierać — oczywLście Polacy nie pozo­
s ta n ą  też w tyle, gdyż jes t  to b a rdzo  ważny 
u rzą d  dla konsk rypc ji  zwłaszcza lam, gdzie mie­
szkają  dwie narodow ości razem. Spis ludności 
rozs trzyga  p raw ie  o wszystkiem, o szkołach, o 
urzędach, o ich języku, o w yborach  do sejm u i 
parlam entu . K onskrypc ja  jes t  kluczem p rzy  roz­
dziale korzyści z ustaw  i swobód obyw atelsk ich  
pom iędzy  szczególne narodowości. Największem  
dla nas  niebezpieczeństwem  jest, że Rusini będą 
się s ta ra li  teraz, wszystkich tak  zw. łacinników 
zapisać do ru b ry k i  ruskiej. W  k a r ta ch  bowiem 
spisowych jest py tan ie :  ja k ą  w łada mową d a n a  
osoba w potocznej mowie. Poniew aż we w scho­
dniej Galicji wielu Polaków, rzymsko-katolików, 
mówi potocznie po rusku , chociaż w duszy  czuje 
się Polakiem, a więc z tego będą  korzysta li  R u ­
sini i kom isarze i będą  każdego  takiego wpisy- 
wrnli jako  Rusina. Komisarz zapy ta  np.: »jak mó­
wicie zwykle?* wówczas trzeba  w yraźn ie  zazna­
czyć, że się jes t  rzym sko-katolik iem  i Polakiem.

„Ojczyzna w piśmie i pomnikach". Niebawem 
opuści p rasą  nowe wydawnictwo poznańskie j księ­
garn i  Zdzisława Rzepeckiego i Sp. pod  tytułem : 
»Ojczyzna w piśmie i pomnikach*, dzieło zawie­
ra jące  obraz  p iśm iennictw a polskiego nap isane  
p rzez  Helenę Rzepecką. K siążka  ta  zaw iera  cenny 
sk a rb  cytatów z ważniejszych dzieł wszystkich 
epok naszego  p iśm iennictw a zwłaszcza tych p i­
sarzy, o k tó rych  u tw ory  t rudno  w miejscowo­
ściach pozbaw ionych znaczniejszych biblotek. D aje  
ona  bo g a tą  treść  czytelnikowi, k tó ry  znajdzie  
w niej go tow y już kom pletnie  m ate r ja ł  do w y­
kładów, odczytów i deklamacji. Tom I  zaw iera  
pog ląd  n a  początki i rozwój k u l tu ry  naszej wo- 
gólo n a  p iśm iennictw o polsko-łacińskie, pow stanie  
l i te ra tu ry  rodzinnej, złotego w ieku zygm untow- 
skiego i s iedem nastego. Tom  I I  rozb ie ra  szczegó­
łowo p isa rzy  stanisławowskich, naszą  wielką lite­
r a tu rę  n a ro d o w ą  na  wychodźctwie i doby  n a j ­
nowszej.

O ba tomy zaw iera ją  przesz ło  500 rycin  i li­
czne b a rw n e  obrazy . O k ładka  a r ty s tyczna  pom y­
słu a r ty s ty -m ala rza  W iktora  Gosienieckiego z Gnie­
zna  w ykonana  z wyciskiem w k ilku ko lorach  
p rzed s taw ia  się okazale. Cena K 23 za oba tomy 
ze względu n a  obfitość m ate rja łu  (60 a rkuszy  
czyli około tysiąca stronnic) i m nogość rycin  jes t

um ia rkow ana  tem  więcej, iż dzieła nabyw ać  m o­
żna n a  r a ty  po 3 K miesięcznie. To też nie w ą­
tpimy, że now e w ydaw nictw o znajdzie  u  n a s  n ie ­
byw ały  pokup.

Najpotrzebniejsze rzeczy na świecie. Które są 
na jpo trzebn ie jsze  rzeczy  n a  świecie? zapy ta ł  suł­
tan ćlaladyn swojego wielkiego wezyra.

— Kobiety, śmierć i p o trz e b a  cudzej pom o­
cy — odrzekł wezyr.

— Mów jaśniej — odrzekł sułtan . ■
— Rzecz kró tka , panie. Gdyby nie było  ko ­

biet, nie m iałby św ia t  tak  wielkiego m onarchy , 
jak  ty, a g d y b y  twój ojciec nie um arł, nie b y ł­
byś zasiać ' n a  tronie, a gdybyś  cudzej pomocy 
nie potrzebował, nie by łbym  ja  twoim wezyrem.

Kto ma dosyć? NiLt n a  świecie jeszcze nie  
powiedział, że ma dosyć. Kto nie m a nic, chciałby 
c o ś  mieć, a k to  m a już c o ś ,  chciałby mieć więcej, 
a kto m a d u ż o ,  chce mieć jeszcze więcej. J e d e n  
tylko jegom ość, co się dopiero  p rzed  trze 
ma dniami ożenił, powiada, że m a już  dosyt...

S p M łb  na zimno ł w ilgoć  w  domu.
W ielu z tych, k tó rzy  zbudowali dom y z ce­

gły lub  p iasku  i wapna, sk a rży  się, że m ają  zi­
mno i wilgoć w mieszkaniach. Wiem, co to jest, 
bo sam  tego doznałem. Otóż dam  na to skuteczną, 
w ypróbow aną  r a d ą  zarów no tym, k tó rzy  już m ają  
domy zbudowane, jak  i tym, k tó rzy  dopiero  
m ają  zam iar  budować. Kto chce zabezpieczyć dom 
od zimna i wilgoci, niech go w ew nątrz  odpowie­
dnio ogaci czyli oszaluje, a to w nas tępu jący  spo ­
sób: Do ścian w ew nątrz  m ieszkania  przy tw ierdz ić  
ła ty  1 cal, albo na pó łto ra  cala grubo. Na to ła ty  
dać oszalówkę z desek  calówek nie heblow anych, 
i oszalówkę tę utrzcinow ać i otynkować. Z a  osza­
lówkę m ożna n asypać  paździo r  albo suchych ko 
lek, czyli igieł z drzew iglastych, bo ani paźdz io ry  
ani igły drzew ne nie p rzepuszcza ją  wilgoci.

J a  u  siebie tak  u rządziłem  i jestem  b a rd zo  
zadowolony, bo  poprzedn io  po zam ieszkan iu  
przez dwie zimy doznaw ałem  dużo zimna i wil­
goci.

Oi, k tó rzy  m ają  zam iar  budow ać  dom z p ia ­
sk u  i w a p n a  i użyć w spom nianego sposobu, m ogą 
dać m ur cieńszy; dosta teczny  będzie grubości 21 
cali. Nie potrzeDują też daw ać w ew nątrz  żadnej 
szlichty m ularskiej, lecz po  wyschnięciu m urów  
dać właśnie tę w ew nętrzną  oszalówkę.

Franciszek Kopczyński.

O dpow iedzi B edakc jl.
Kazimierz Ctepela w A m eryce. D ziękujem y se rde­

cznie za pam ięć. Dwa w ierszyki będą w K alendarzu. P iszoit 
nam  co o życiu Polaków  za morzem

P o s e ł  K ęd zior, S i. B i o i t .  afisUcł, D r  P rZ y sło p sk i, 
K. D obruokl, J . J a w o rr’iJ — dziękujemy, będzie w następ­
nych numerach. . . .

M w iryu  P n la o se k  — bardzo dziękujemy — poszło  
w szystko do Kalendarza. .

Sprawozdania z obchodow grunwaldzkich znów m u­
sieliśm y odłożyć do następnego numeru.
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Z P IS M  M A R JI  K O N O PN IC K IE J. Dokończenie.

N I E M G Z J L K I .
Minął miesiąo, minął drugi — Niemczaki,! 

lubo z silnym  akcentem, wcale nieźle po polsku  
szczebiotać zaczęli, przez co się jeszcze milsi, je­
szcze bliżsi w szystkim  uczynili. Niemczaki prze- 
Oież zosta li Co do dziadka, ten zaw sze na nich 
patrzył mrocznie. On sam czuł ciągle i pamiętał 
ię  obcość ich rodu; on sam utrzym yw ał rozdział 
jn iędzy sobą a wnukami; on sam też jeden w ca­
łym  domu nadaw ał tej nazw ie »Niemczaki« coś 
wzgardliw ego, coś otraźliw ego. Dom owych chłop- 
eów, którzy mu byli jako żerdź po płocie, na ko­
lana brał, piosenki im stare gwizdał, m yśliwskim  
swoim  rogiem  bawić się dawał. Czajki, w ygrze­
wającej się na słońcu, dosiadać i targać za uszy  
nie bronił, ale Niemczakom — wara! Zdaleka 
ly lk o  patrzeć na to musiały. Im nic nie było  
,wolno. Co gorsza, w yłączone były  z «Instrukcji*. 
Instrukcją nazyw ał stary pan ćwiczenia sw ego  
pom ysłu, rodzaj mustry, w której chłopcy to no­
siły kije, jak strzelby, m aszerując dokoła klom­
bów, to uderzały niemi na płoty, jak bagnetami, 
to  machały, broniąc się i atakując, jak szpadą, 
to  ciskały, jak oszczepem , w szystko podług sw ego  
czasu, bo każdy dzień miał inne prawidła.

N ieprzypuszczone do »Instrukcji« Niemczaki, 
stały tymczasem zdaleka, m iłosiernie patrząc i za­
zdroszcząc w duchu.

Starszy szczególniej, aż rumieńców dostawał 
na delikatnej twarzyczce, z taką pożądliw ością na 
ćwiczenia p a trzy ł

W idziała to gospodyni i żal jej było dzieci.
— A czemuż to wuj Niem czaków nie weźm ie 

do m ustry? — rzecze raz i drugi.
— A im to na co? — odburknął stary pan 

gniewnie. A pom iarkow awszy się, dodał:
— Za słabi są na taką »Instrukcjęc. Ręce

Jak patyki, nogi jak trzcinki, jeszozeby się to po- 
amało do djaska.

O tych rękach jak patykach i nogach jak 
trzcinkach, m ówiło się — ot, aby mówić. Uhło- 
jpaczki bowiem, haroująo przez parę m iesięcy po 
łąkach i polach, ogorzały, wzmooniały, zjędrniały  
nad  'podziw. Niechętne tylko oczy dziada nie 
chciały widzieć tego.
' Nie o to mu też w gruncie rzeczy szło.

— Co w takich Niemczakach może być mę­
sk iego , iyeer3kiego, dziarskiego, szlacheckiego, 
obyw atelskiego, coby rozwijać warto? Z łokcia to 
Wyrosło i do łokcia pójdzie — ot co!
/ Tak sobie rozum ował pan stary. W łaściwie
.Co i nie rozum ował n a w et On tylko to czuł; a 
Rzucie upartsze bywa, niż rozumowanie.

Zdarzało się, że podczas >Iustrukcjic trzeba 
fbyło szerzej front rozwinąć, albo wzm ocnić flanki, 
ł t a r y  pan oglądał się wtedy i ohoć widział chło-

Sc2 ió w  pokornie stojących, wołał Antka ogro- 
iczka, lub Józka szafarki, a Niemczaków na  

dftfoozu zostawiał.

I Ale mieli i oni swoje uciechy.
Szczególniej starszy, kręcąc się u stajen, 

albo na wygonie, w łaskach u kouiarków był, bo 
im nieraz podwieczorek oddaw ał za którą to ce­
nę, zrazu podsadzany, potem sam, pierw szego  
lepszego źrebca za grzyw ę chwytał, dosiadał i 
oklep po pastwisku uganiał. Co go  uczyniło do 
konia tak śmiałym i taką w nim rozwinęło siłę, 
że nawet do » Rokity* śm iało szedł i na grzbiet 
mu skakał, choć ten koń był z narowów znany  
i dla dobrego naw et jeźdźca niebardzo bezpieczny.

Oczywiście, że te im prezy trzym ane były  w 
zupełnej ta jem nicy; młodszy tylko Niemczak, 
który starszego na krok nie odstępował, przypu­
szczony był do mch na widza! Ale ten um iał se­
kret utrzymać, i kawalerskim  honorem, równie 
jak starszy się rządził. Ogromnie się te chłop­
czyki kochały!

Zdarzało się też, że sami we dwóch urzą­
dzali sobie na własną rękę »Instrukcję*, przyczem  
starszy dziwnie czupurnie naśladow ał kom endę 
starego pana, a m łodszy ruchy dom owych chłop­
ców w lot chwytał. Zwłaszcza w atakach na ba­
gnety pędrak ten celował. Kiedy się na nożynach  
tych rozstawił, bokiem nieco zwrócił, kij ujął, i 
obganiając się to na lewo, to na prawo, w cel 
godził, w psią budę, czy w krzak jałowcu, czy w 
grochowe tyczki, reprezentujące nieprzyjacielską  
potencję — tak mu to w szystko dokładnie szło, 
jakby się w szerm ierstwie owem od pieluch byt 
ćw iczy ł

Patrzył dziad na to nieufnie, niechętnie, u  
m yślnie w stronę odwracając głowę.

— Ależ to istny żuaw, ten oliłopak! — w y­
krzykiw ał gospodarz z podziwem.

— Ot, szw abskie m ałpiarstwo i tyle! Gzy to 
składnofić żołnierza robi? To dusza go  robi, m o­
ści dobrodzieju, dusza!

Raz tylko, kiedy po walnej wygranoj Niem­
czaki na kiju uwiązali chustkę, i z tryumfem mi­
mo ganku idąc, wznieśli okrzyk zwycięstwa, ja­
kiego dziad św ieżo dom owych chłopców wyuczył, 
stary pan otw orzył usta, brwi podniósł, przechylił 
głowę, słuchał, a potem zcicha:

— A kto ich wie? A m ożeL.
Po dawnemu ich w szakże zdaleka od »In- 

strukcji* trzymał.
Jakoś gospodarzow i m arkotno te było. Więo 

kiedy wypadł objazd dalszego folwarku, a konia  
mu przed ganek, po takiej właśnie >Instrukcji* 
podano, spojrzał na starszego z chłopców, i kła­
dąc nogę w strzemię, krzyknął:

— Niemczak? ( hcesz się konno przejechać?
Skoczył chłopak jak iskra, gospodarz go

przed siebie wziął, omoknął, a młody, rw isty koń 
w szczu akach z miejsca pom knął

— Uważaj! — krzyknął stary pan z gan­
ku — bo cię ton war jat z kulbaki wysadzi.
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— Oho! Nie dam  się! — o d k rzy k u ą ł  jeź ­
dziec, ale glos jego  już  do g a n k u  echem tylko 
doleciał, tak  koń  rw a ł  d rogę  p rzed  sobą. Folgo­
wał m u pan, bo lubił to ogniste  zwierzę. Po  ży­
łach m u tak a  jaz d a  szła, jak  mówił, więc choć 
żona truchlała, ile raz y  n a  Rokitę  siadał, nie by łby  
go  oddał za nic, ani się w yrzek ł swoich na  nim 
harców.

Jeszcze wszakże do fo lw arku  było  d ro g i  kęs, 
k iedy  osadził kon ia  i, p rzy łożyw szy  rękę  do oczu, 
pod  słońce patrzy ł. Ale im dłużej pa trzy ł,  tem 
g łębsza zm arszczka znaczyła  m u czoło. Za ugo ­
rem, k tó ry  tuż p rzy  d rodze  chłop orał, widać 
jyło ku p ę  ludzi i wozy ze zbożem. J a k  się to 
ednak  często p rzy  złem ro zpo rządzen iu  robo tn i­
kiem zdarza, w polu  ludzie stali, czekając  n a  wo­

zy, a u  stodół znów wozy stały, za mało r ą k  m a­
jąc  do sk ładan ia  z nich użtKu. Nic bardziej  d ra ­
żniącego dla gospodarza , n a d  widok takiej nie- 
s p ra w y !

Na przełaj z razu  jeździec chciał, ale m u ko­
n ia  n a  świeży podó r  żal było; ku d rodze  spo j­
rzał, ale m u się jej więcej zdało, niżeli cierpliwo­
ści czuł w sobie. K rzykną ł  tedy  n a  chłopa, uzdę 
m u i dziecko po trzym ać  kazał, a sam, szerokim  
i z iry tow anym  krokiem, ku  żniw iarzom  się puścił.

Był już  p rzy  nich, już  słychać było jego 
grzm iącą  komendę, k iedy  woły sp lą ta ły  się w 
p łu g u  i p rzew róciw szy  go do gó ry  krojom, cią­
gnęły  po skibach. K rzykną ł  chłop raz, k rzy k n ą ł  
drugi, a widząc, że nie pom aga, zak lą ł s iarczy­
ście, chłopcu uzdeczkę rzucił i do wołów skoczył.

I la lcow i za iskrzy ły  się oczy, rozdę ły  d robne  
nozdrza , ścisnął uzdeczkę w garści, konia  p ię tą  
w b o k  i tyłeś go  widział! W łaśnie j a k b y  go  w ia tr  
zdmuchnął.

— Paniczu! paniczu! — wrzeszczy chłop, 
mocując się n a  naw rocie  z wołami. Gdzie! Ani 
mowy, żeby go  usłyszał.

O bejrza ł  się na to wołanie gospodarz  — 
struchlał.

— Niemczuk! — z ak rzy k n ie  — C hrys te  'P a ­
nie! Cudze dziecko! W yprzęgać!  gonić!

Ręce m u się trzęsą, scyzoryk iem  rzem ienie  
rozrzyna , ale nim  n a  kon ia  oklep  skoczył, już  
ty lko k łąb  p y łu  poJatyw ał drogą.

• ••
Stał pan  s ta ry  w g a n k u  i w ypaliw szy  fajkę, 

w y trząsa ł  j ą  właśnie, k iedy  posłyszał jak iś  sza­
lony  t e n te n t  Jeszcze nie zdąży ł pom iarkować, 
gdzie  i z jakiej strony, już  Rokita , jak: wicher, 
n a  dziedziniec wleciał, a n a  Rokicie, trochę b la ­
dy, ale tęgo trzym ający  się w siodle — Niemczak. 
J a s n a  pe rka low a  b luzka  w pow ie trzu  powiewa, 
oczęta rozprom ienione, uśmiech szczęścia w tw a­
rz y ;  koło u  kw ietn ika  zatoczył i p rosto  p rzed  
ganek . W ypuścił dz iad  cybuch, o tw arł  ram iona, za- 
niemiał. A już też gospodarz  n a d la ty w a ł  w ogniach  
cały i za uzdeczkę chwytał, )słowa n a  razie  p rze ­
mówić niezdolny.

P o rw a ł  z siodła Niemczaka p a n  s ta ry  i d łu­
go  n a  p iersi  go  tulił, śmiejąc się i p ł ic z ąc  razem.

— N asza  k rew ! Nasza-. Nasz ród  sta ry !  po­

czciwy! szlachecki! — wołał, cału jąc  chłopca po 
włosach, po  twarzy, a k iedy  go  wreszcie puścił i 
oczy o tar ł :

— A co, S tefanie  i — rzek ł  — choćbyśm y go 
S tachem  nazw ali?

*

Kiedy tw ard ą  jes ien ią  p rz y b y ł  ojciec, żeby 
chłopców zabrać  i za optekę  n a d  nimi dziękować, 
nie pozna ł ich prawie, tak  zakw itli  zdrow iem  i 
świeżością.

Z a g a d a ł  do starszego, a ów z miejsca, choć 
z akcentem  jeszcze:

— T y  do mnie, ojciec, po  po lsku  mów, bo 
ja  ciebie nie rozum iem !

NADESŁANE.
A dw okat krajow y

Dr Stanisław Sznrlej
otworzył kancelarię 

Lw ćw  — Kopernika 2 2 . 3 - 1 0

Ś w ia t łą  g ło w ę !  Silne nerw y! Z drow y sen! m am y, 
a żadnych  bólów p iersi, n i szyi. odkąd  używ am y flu idu 
F ellera z m irk ą  jE lsa -F lu id " , gdyż on u śm ierca bóle, usuw a 
osłabienie i orzezwia. — 1 tuzin  5 k o ro r franko . — My nie 
m am y żadnych  dolegliwo§oi żołądkow ych, kurczów , odb ija­
nia, ani gnieceni a, odicąd nżyw am y ra b a rb  trow ych p rze­
czyszczających p igułek  F elle ra  z m ark ą  „E lsapillen*. — 6 
pudełek  franko , 4 korony . — D ostarcza E. V. F elłe r w Stu- 
bicy, E lsaplatz, N r. 163, Kroacja.

Po przebyciu  chorób, k tó re  w ycieńczają siły ludzkie, 
rekonw alescenci o to  dbać pow inni, aby  napow rót odzyskać 
stracone siły i czynić organizm  zdoinyra do  p racy  i od p o r­
nym  przeciw  dalszym  chorobom . Do tego najlepiej się 
n ad a ją

B o h w a m  w in *  l i o n i t u
k tó re  znane są  ze swej n iezaw odnej skuteczności.

Skład i w y ró b : A p te k a  U . S o h w a rz a  w  P rz e m y ś la .
P a trz  ogłoszenie!

W e r y e tk lm  Sz. Czytelń kom polecam y ja k  najgoręcej, 
znaną  tkalnię w yrobów  płóciennych i kolorow ych r a d  
K r e jc a r ,  D obruśka N r 9204 (Czechy). Zanim  się zrob i za­
mówienie, należy żądać bogatej kolekcji wzorów z pow yższej 
f irm y, k tó ra  jo  grat*3 i fran k o  przesy ła. Każdy niech się 
p rzekona  i zrob i p róbę  1

W  A z y l  Ż y je  p o tę ż n y , y y k e z ta lo o n y  n a r ó d  k tó ry  
w swem  wielkiem państw ie  posiada w ysoką, n a  sam oistnej 
podstaw ie rozw iniętą ku ltu rę . Chociaż w łaściwości tego 
szczególnego n arodu  Chińczyków służą często za cel żartów , 
są  ich sposoby m ów ienia bardzo  logiczne i popraw ne. 
N. p . Chińczy /  py ta jąc  o z 1 rowie p rzy jacie la  m ów i: Czy 
je s te ś  zadow olony z tw ego żołądka? P raw idłow a czynność 
żo łądka je s t dla nich rów noznaczną z zupełnem  zdrow iem  
i m usim y uznać słuszność tego ich zapatryw an ia , od zdro­
wego żo łądka zależy w pierw szej linii ogólne zdrow ie. D la­
tego należy uw ażać na najm nie jsze n iedyspozycje i leczyfi 
jo, a do dobrego  uregulow ania traw ien ia służy z n a k o m ity  
B a la s  m  D ra  B o s y  i  A p te k i  B . k 'i g a s r a ,  dostaw cy n a­
dw ornego  w P radze . Tego balsam u m ożna dostać także 
w tu te jszych  ap tekach . P a trz  w ogłoszeniu.

Hiedoli P r . J  SztfZip
a d w o k a t ,  obejm uje sp raw y  p rzed  

u  islia tł sądam i zw ykłym i i p rzed  try b n n ałem  
noilZSIlB, 111 k asac j, ły m  p ań s tw o w y n

i adm in istracy jnym .
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Jedyna radykalna pomoc dla i  
cierpiących na przepuklinę

M. FREILICH
we LWOWIE, ulica Crodecka L. 35
wynalazca bandaży przepuklinowych, patentowanych 
przez c. k. Ministerjum handlu i przemysłu, odznaczonych 
na wielu wystawach krajowych i zagranicznych, a przc- 
dewszystkicm w Wiedniu na wystawie hygicnicznej „'Pas 
Kind , w roku 1907 pod protektoratem arcyksięcia Fer­
dynanda Karola, jako specjalista chorób przepuklinowych, 
oraz w Rzymie został odznaczony krzyżem honorowym 
na wystawio w roku 190S, również właściciel dyplomu 
honorowego „Socicte hygieniquo“ w Padwio (Włochy) — 
ziednał sobio już światową sławę metodą swoją usunię­
cia przepuklmy bez żadnej operacji, jedynio tylko 
zapomocą zastosowania bandaży W Ł A S N E G O  W Y N A ­
LAZKU, — T.ysiąco Indzie, cierpiących na przepuklinę 
zosteło przez M. Froilicha zupełnie wyleczonych, tak. że 
tenże zupełnie słusznie za;,ługuje na ogólne uznanio 

i miaro dobroczyńcy cierpiącej ludzkości.
Zalecamy każdemu z naszycn czytelników zażądać od 
N> F R E IL IC H A  we Lwowie, ul. Gródecka L. 35, jego 
nowo wydanego dzieła, które zawiera setki podziękowań 
od wyratowanych ludzi i które gratis i franko każdemu 
na żądaino wysvła. — Każdy chory mnsi bezwarunkowo 
zjawić się osobiście w Zakładzie Freiiicha, celem zbada­
nia, gdzio musi pozostać przez kilka dni. 9—10

Adresy adwokatów

Szewski 26,1. p.
P t  Jó zef G abryehki

adw okat krajow y

Mały Rynek I.

Dr Franciszek Bardcl
adw okat krajow y.

B I A Ł A  Dr J .  f l . fteichman
(GALICJA) adw okat krajow y.

Zamkowa 4.

D r W. Daniec
adw okat krajow y.

7 fi T f- r p r  Zygm nut p is ie w ic z
Ł  l i  I  U » l  n H w o l c a t  k r a i r . w vadw okat k rajow y 

prow adzi spraw y sądowe i adm inistracy jne.

D r  ].  ja k n b ic z la
adw okat krajow y.

W  soboty udziela p o rady  i załatw ia kon­
trak ty  poniżej 100 koron bezpłatnie.

Dr Jó zef M y g o w s k iA dw okat k rajow y  

otworzył kancelarję adwokacką w Żywcu (naprzeciw poczty).

Dr Michał Danielak
adw oka t  k ra jow y  i by ły  poseł do R ad y  p a ń ­
s tw a otw orzył kancolarję  adw okacką  w Kra  ̂

kowie, Rynek linia A-B Nr 37.

Akcyjne Tow. Gramofonów w Londynie.
Lwów Je n e ra ln y  zastępca  Kraków

“l SISŁ Józef (M er ““ I.71
r w w i ł w

n i 3 P 9 0 n n  praw dziw y g ram ofon  z piszącym  aniołkiem  wj 
-  J a b n O I j U  dzie je s t łubiany, mim o, że istn ieje  wiele nafila- 

dow nictw  pod różnym i m ianam i?
D h  o ryg inalny  G ram ofon z piszącym  aniołkiem  trw a wiecznie 
D U  i n igdy się nie psuje.
D a  o ryg inalny  G ram ofon z piszącym  aniołkiem  g ra  bez szme- 
D U  ru , w yraźnie i p rzyjem nie.
| ) | l  pnblicznośó, kupiw szy raz  bezw artościow y ap a ra t, nabyw a I 
D U  później oryginalny  Gram ofon — jak o  jedynie doskonały  

w swoim rodzaju  i poleca go dalej znajom ym , 
l i n  oryg inalny  G ram ofon z piszącym  aniołkiem  g ra  zapom ocą | 
D U  Igły i bez igły.
U f .  praw dziw e p ły ty  z piszącym  aniołkiem  m ają zdjęcia we | 
D U  w szystk ich  językach i w najw iększym  w yborze p ierw szo­

rzędnych  arty stów  w świecie. 
p «  praw dziw e p ły ty  z piszącym  aniołkiem  nie charczą i mo- 
D U  zna na nich i 1.000 razy grać. 2—15

G ram ofon koncertow y z 10 p ły tam i kosztu je 60 koron, -a g

C e n n ik i darm o i o p łatn ie.
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Dr. Kazimierz Ł A Z
A D W O K A T  K R A JO W Y  

w e  L w o w ie , P la o  B e rn a rd y ń sk i, pod 1. 8.

Dr Bołesłfl® Hit
adwokat krajowy

E r z k ó w ,  n i .  D l a g a  4 .

laryę adwokacką Pr Kazistiirz Kulczyki
w  Jasie , p rzy  ul. 3 M aja naprzeciw  Tow. Zaliczkowego.

Dl. Sienna 1 (Kały  Rynek). Adwokat krajowy, i -10

Drobne ogłoszenia w cenie po 10 hal. za wiersz.

K ilk u d z ies lęo lu
f o r n a l i ,  

d z i e w c z ą t  d o  k r ó w ,  
p a s t u c h ó w ,  4 
k a r b o w y c h  

znajdzie um ieszczenie przez 
Agencją pośrednictw a pracy 

„O L  O B  U  8 “ 
B r a k ó w , S tr a c h a , 10.

P ro sz ę  żądać bogato 
illustrow anego cenni­
ka zegarów  i wszel­
kich w yrobów  złotni 
czycb, k tó re  za darino 

i opłacony w ysyła
E m i l  G o l d w a s s e r

Kraków,
Grodzka

Do m ają tku  P ie k a r y  pod 
h t a k i iH u m  potrzeba od No­
wego R oku do rozdziału  na 
d w a  folw arki następującej 
służby folw arcznej:
1. J ^ d c n  gospodarz karbow y 

i połow y;
2. J e d e n  stelm ach z pom o­

cnikiem  ;
3. J ed en  kow alczyk;
4. D w u n a s tu  fo rnali na or- 

dynurję .
5. S led rn  dziewek stajennych; 
U. J o d a n  skotak.

Zgłoszenia przy jm uje: 
Z a r z ą d  d ó b r  P i e k a r y  

poczta L iszk i. 3 - 5

Ignacy Cypres
K raków , n l. F lo r ia ń s k a  4 9 .

Sprzedaje 
tow ary po 

nadzw y­
czajnie ta ­

nich ce­
nach. Ame­

ryk ań sk i 
elektr. zlo­
ty Re mon 

to ir kieszonkow y z m arką sy 
stem u Roskopf, 3C godzin idą 
cy w raz z pięknym  lańcusz' 
kicni koron 3 90, trzy  sztuki 
K IX 00, sześć sz tuk K 20 00. 
•Srebrny R oskopf o trzech ko 
icrtach, bardzo silny K 12'00 
im low y dam ski R em ontoir 
•i 7-S0. Budzik najlepszy K 

00. -  Łańcuszki s reb rn e  od 
K 200. Zegarki dam skie zio­
le od Kor. 2000. — Bogato ilu- 
-iroaar.e cenniki r.a żądanie dar­
mo i opiatnie. 4 -  26

W  gm in ie S w lerz o w a  p o l­
ska, poczta C horków ka, po­
wiat K rosno, je s t do w ydzier­
żawienia w drodze licytacji 
sklepik Kółka rolniczego z tra ­
fiką i koncesją na wyszynk wina, 
o 3 ubikacjach i piwnicą od 
dnia 1 stycznia 1911 r. na lat 
trzy. Cena w yw ołana 2C0 ko­
ron rocznie z góry . L icyłacja 
ta  odbędzie się dn ia 24 listo­
pada 1910 r. o godzinie 10-ej 
rano, w dom u Kółka ro ln i­
czego. -  Mający chęć w ydzier­
żawienie, raczą się _ zgłosić 
w powyższym  dniu  i godzi­
nie. Izraelici do licytacji nie 
będą dopuszczeni. 1—4

rairel (Jiemza, przewodniczący.

W Kielanowicacii,
przy  Tuchowie, gdzie jest 
s tac ja  koiejowa, poczta, te le­
graf, u rząd  podatkow y i sąd, 
iest do sp rzedan ia  10 m or­
g ó w  ziem i, rów niny, w je­
dnym  kaw ałku (w tym  około 
1 m orga wikliny). — Ziemia 
p ierw szorzędnej jakości, na 
której się udają wszelkie zbo­
ża i ja rzy n y . Cena przystępna.

W iadom ości udzieli:
2 - 2  J a n  P a d ło  

w Kielanowieach, p. Tuchów.

Dla 
cierpią­
cych na 
przepu­
klinę i 
to naj­
cięższą

poleca p a s k i  
B . B o g d a u o w lo s , K ra k ó w ,
ulica F lo rjańska  pod 1. 9 — 2 

(w podw órzu).

R e a l u o f ó ,  5 do 7 m orgów  
bardzo  dobrej roli, w tem  1 
m órg trzy  kośnej łąki, bu ­
dynk i m ieszkalne i g o sp o d a r­
cze drew niane w dobrym  s ta ­
nie, do  sprzedania w *J a ś 1 e, 
gdzie są w szystk ie u rzędy  i 
szkoły, a  nad to  z w iosną ro z­
poczną się zarobki p rzy  bu­
dowie kolei. D ług n a  realno­
ści, 6.000  k oron , k tó ry  w k a­
żdej chwili spłacić m ożna je s t 

na 20 la t na 4 procent.
2-3 Zgłoszenia:

Jan  P o p e k ,  J a s ło .

D oskonałe . S t i t S :
k ie  sp ec ja ln o żo l kor ozya-
sk is  sprzedaje tanio S lo c z y -  
s ła w  G onet tkacz w Korczy­
nie p. loco. — P ró b k i tylko 
żądanych gatunków  w ysyła 
darm o.

W ysyłam  codzienniefranko za 
za lie łką  w raz z opakow aniem  
ś w i e i s  m i ę s o  w o ł o w e ,
5 klg. za 6 koron 40 hal. — 
świeże w ieprzowe 7 K — wę 
dzonka, polędwica, wędzoni : 
k iełbasa siekana 10 K — kie. 
basa k ra jan a , czysto wieprze 
wa, szynka m arynow ana i wę­

dzona 12 K. i —2 
Jan Zaczeński, Tymowa (Ga! zach).

D o  s p r z e d a n ia  f o lw a r k  —
przy  stacji kolejowej, około 
95 m orgów  g ru n tu  — cena
110.000 koron. Bank krajow y 
(dług) 30.000 koron, co może 
zostać na 57 lat, resz tę  do­
płacić lub  w dzierżaw ę, obok 
tego G5 m orgów  lasu  w cenie
30.000 koron. — Zgłoszenia 
p rzy jm uje  R a k o c z y ,  agent 
,W is ły u, B rzyska p. Kołaczyce.

1 - 2

C. k. rządow o upow ażnione

Biuro wojskowe
em erytów , c, i k. kapitana- 
audy to ra  (sędzia w ojskow y) 
Józefa Wartusiewicza w Krakowie, 
ul. Zw ierzyniecka 1. 23 p rze­
prow adza w s z e lk i e  spraw y 

wojskowe.

5 kilo, ni wego 
dartego  K 9 60; 
lepszego K 12; 
białego d a rte  
go, miękkiego 

jak  puch K 13 i K 24; śnie 
żno białego, dartego , mięk 
kiego ja k  puch K 30 i K 36 

W ysyła franco za zaliczką, 
zam iana i zw rot opiatn ie do ­
zwolony. 6—9

B e n e d y k t S&chsel, 
Lobes Nr. 62, obok Pilzna, Czechy.

Wzory darmo i opiatnie
na zimę i lato flanele, piki 
i t. d.

BARCHANY
kanafasy, płótna, dymki na 
wsypy, oraz resztki, przesyła 
za pobraniem tocztowem JAN 
B A L  CAR, tkacz, B Y sT R l  
U XOV MfiSTA, N. MET 

CZECHY. 9 -1 1  
  C en y  n is k ie .  —  -

20—40 koron dziennie
mogą zarobić łatwo wymowni panowie, przez objęcie za­
stępstwa solidoej i ruchliwej firmy polskiej, Warunki 
jak najlepsze; usługa rzetelna i skora. — Można objąć 

także pobocznie. — A dresow ać: i _ 4
P o s t s c h l i e a s f a o b  2 5 4 .  - -
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Nowa apteka pod „Gwiazdą" w Jasie Alfreda Romana Weissa
przy  ulicy Kościuszki, naprzeciw  kancela rj i  adw oka ta  \VP. D ra  Michnika 

poleca leki k ra jow e i  zagraniozne świeże w ody m inoralne n a tu ra ln e  i sztuczne
po niższych cenach n iż w handlach,

wszelkie bandaże  przepuklinow e, prześc ie rad ła  gum owo i t. p

i Z! C zytajcie!!!
Dla chorych „a  n iedokrew ność ' błędnicę, niedom aga­
nia i zapadłości żolądkov.re, dla dzieci 1 rekowalescen- 

tów, najlepsze je s t:

wino chinowe z  żelazem
polecane przez powagi lekarskie 

i uznane z<\ najlepszy i najskuteczniejszy środek tege rodzaju 
Jed y n y  skład i w yrób w d ro g u erjł 

F p .  T a n e w a h i e g o  w  B i a ł e j .

Cena llaszk i pół-liti’owej 2 K 40 hal. — T rzy  flaszki 
K 7 00 oplutnie (frauko) do każdej stacji pocztowej.

Cenniki na żądanie g ra tis  i franco!

Rozszerzajcie „Przyjaciela Ludu'4

K t^ r e  b ib u łk i cyga re to w e  są k r a ­
jow ego w yrobu, a  k tó r e  u le ?

Nie dajcie się oszukiwać i tumanić przez polskie lab 
ruskie napisy, jakich Niemcy używ ają na BUlIlłkBCll CJ-
prętowych, lecz patrzcie dobni I czytajcie ważnie, czy na
książeczce z bibułkami oprócz napisu polskiego lab ru ­
skiego je st także nazwisko fabrykanta P olaka lnb R u­
sina. —  Ja na moich Bibułkach daje taki nmpłt: „Pobudka" 
wyrobu Mra W, Beidowskiego« K ran ili, bo daję uczciwy
wyrób. Nie ukrywam więc mego nazwiska Oni zaś dają 
jakiś polski lub ruski napis, a z n8ZVi8kl» Sl§ kryj(, 
A wiecie dlaczego tak  robią? —  BO Oljf llCbltj. Jeżeli 
zatem na książeczce z bibułkami lnb na pudełku z ta t ­
kami niema nazwiska polskiego lub ruskiego fabrykanta i miej­
scowości W której On tO lyrabll, to naw et tego do ręki 
nie bierzcie, bo to nipewno nio krajow y wyrób —  to 
wyrób naszych wrogów.

Naszym świętym obowiązkiem je st bronie nic tylke 
wiary, ziemi i języka, ale i przemysłu, inaczej będzie­
my ciągle narzekali na biedę i j«£dziU na poniewierkę 
na Saksy, a Niemcy będą ciągle z nas kpili i naśmie­
w ali się, bo będą mieli w kieszeni nasze znojnie za­
pracowane pieniądze.

Zanim u mnie zrobicie zamówienie, piszcie wpierw 
po p rrbk i bibułek „Pobudka", które wysyłam aarmo 
i opłatnie; ja  nio obawiam się, żeby W am  nie smakowały.
Źądaycle w Kółkach I trafikuoh Bibułek „Pobudka11
22—26 wyrobu

WłHdysłflWfl Bełdowsklejo w KiaMa

T a n i e j  n i ż  w s z ę d z i e
m ożna nabyć w yrobów  tkackich z firm y  C,P°d opieką 

N ajśw iętszej R odziny")
5 -1 3  J Ó Z E F A  J Ó R A S Z A  

w  K o r c z y n i e -  o b o l e  K r o s n a  (Galicja). 
0 9 "  P roszę  żądać p róbek  i cenników darm o i opłatnie.

K ażdy ch o ry  na ne rw
niech uam podn zaraz nwój adres,

gdyż chcem y m u s p ra ­
wić n iespodziankę ko ­
sztow nym  podark iem .— 
P oślem y m u c u p e lu le  
d a r m o  i  o p ł a t n i e  
naszą  rozp raw ę o nowo- 
czcsncm  leczeniu elek­
try k ą , k tó ra  wr in te re ­
sujących rozdziałach w y­

kłada zasady now ego spo 
sobu  leczenia e lek tryką. — 
Nigdy Jeszcze nie była v. Au­
strii rozpowszechnioną za dar­
mo, tak bogato wyposażona 
zajmująca książka. — Każdy, 
kto cierpi na ogólne osłabienie, 
bóle głowy; każdy, kto czuje, 
że jego cioto nie m a n a tu ­
ralnej elastyczności, k to  ra ­
no budzi się z zaw rotem  
głowy, m yśli z p rzestrachem  
o robocie dziennej, kom u 
najm niejszy  szelest działa 
na nerw y, k to  obawia się 

najb lacbszych  przeszkód , kogo dręczy reumatyzm, po- 
daora, newralgiczne bole, paraliże, kurcze, niech czy ta tę 
k siążkę , a spodziew am y się i w ierzym y, że odniesie 

z niej zdum iew ającą naukę.

Elektro-terapeutyczna ordynacja Wiedeń I. 
Sohwa:iga8&e 1, mezanin oddz. 53.

Kupon na książkę g ratisow ą.
t "DĆ 6/IX . 1910.

Elektro-terapeutyczne] ordynacji
Wiedeń, 1., Schwangaeso t, mezanin oddz. 53.

P roszę rui p rzysłać  dzieło: „Rozprawa nowo- 
'3 czesnej terapii elektrycznej" darm o i opłatnie.

^  N azwisko:
A dres:
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7 W v m T r n  specjalno do p ran ia  w zim nej
£ 7 & U l l i Ł ć £ f  I U  t l l O  Wodzie — je s t doskonale. — 
Paczka pocztowa: 5  k i* ,  b r u t t o  4  IŁ 50  lir il . t r a n k o .  — 

8 3 Y M O N  M U N K  
F a b r y k a  m y d ł a  w  Ż y w c u  1 . 1 1 5 .

Założona w r. 1846. 8—50

Falska cukierków, bombonów deserowych i skład czekolad/ 
HERMANA IZRAELOWICZA w T arnow ie
poleca swe w yroby dla sklepów i Eólek rolniczych po ce­
nach hurtow nych . — W yroby  m oje odznaczone na 4 w y sta ­

wach złotym i m edalam i.

x a . j p  X 8 L j  3 5 £ C 3

lub  zam aw ia jąc  tow ary, uprzejm ie  p ro ­
simy naszych  P rzy jac ió ł powoływać 

się na  „P rzy jac ie la  Ludu“ .

B ro d y  siei
Stw ierdziłem  przez badania chem iczne i m ikro­

skopow e, że bibułki cygaretow e przeźroczyste są 
zdrow iu szkodliwe, a że są w palen iu  niesm aczne, to 
nie u lega najm niejszej w ątpliw ości. Zaprow adziłem  
tedy w k ra ju  mój w yrób  bibułek bez szkodliwej za­
praw y pod nazw ą „P o b n d k a“, k tó ra  też dzięki ogól­
nem u poparciu, ru g u je  gw ałtow nie z tra fik  i Kołek 
w yroby  niem ieckie bibułek przeźroczystych.

To ogrom ne pow odzenie „P obudki" , wywołało 
u fab rykan tów  niem ieckich wielki popłoch i trw ogę, 
że w krótce u nas  w k ra ju  nie będą więcej sp rzed a­
wać swych b ibułek  p rzeźroczystych! Z apałali oni 
też w skutek  tego nienaw iścią, to  też naszych trafi- 
kan tów  różnem i obietnicam i i sposobam i zniew a­
la ją , by nie sprow adzali i nie sp rzedaw ali . P o ­
b u d k i *  — a naw et zaw ierają z nim i w tym  kie­
ru n k u  um owy.

Tym  podstępnym  działaniom  Niemców, k tórych  
tyle la t tuczym y naszym  ciężko zapracow anym  g ro ­
szem  — odpow iedzm y z całą godnością:

— N ie  k u ś c i e  n a s !
A więc, gdyby  zam iast .P ob u d k i"  daw ano W am 

w trafikach  lub  Kółkach inny w yrób  bibułek, nie 
kupujcie  takow ych i nie bierzcie ich naw et do ręki, 
t y l k o  d o m a g a j c i e  s i ę  k o n i e c z n i e  „Pobudkl“ .

Zachęcajcie d rug ich , aby ty lko - P o b u d k ę *  
żądali i kupow ali — b o  to  w y r ó b  d o s k o n a ł y  
a s w o j s k i !

Zw ycięstw o p rzem ysłu  krajow ego, jego  dobro  
i rozw ój spoczyw a w W aszych rękach.

Mr. W. Bełdowski
Fabryka 

tutek i bibułek cygaretowyoh 
w Krakowie.

jny

Hofa polską pastą
niechaj czyszczą wszyscy buciki, gdyż  p rz y  sil­
nym, czarnym  p o ły sku  ma w sobie sekret, że zmięk­

cza skórę  i im pregnu je  ją  nie do zniszczenia.

Hofa pasta do metali
czyści tanio, szybko i ślicznie wszelkie metalo 

(mosiądz, sta l  i t. d.).
Wszyscy i wszędzie żądajcie tylko tych past do buci­
ków I do metali, a kupiwszy uważajcie na napis fabryki:

S t a n is ła w  HoS, K rak 6w . 

© © © © © 0 © © © ©
99 FLORA"

dom rolniczo handlowy i komisowy
w T a r n o w i e

1 sp rzedaje za gotów kę i n a  r a t y  znakom ite sieczkarn ie z fa- 
' b ry k i cieszyńskiej po następu jących  cenach:

System  T H Z  z trzem a nożam i po 55 koron  
.  T H Z  z czterem a nożam i po 58 koron  

| New-Model (nowy model) z trzem a .  „ GO „
„ < „ „ z  cz terem a „ „ 62 „

Ceny rozum ieją się loco stacja Tarnów , nadto  dodajem y do 
każdej sieczkarn i zapasowe noże, k tó re  ju ż  w pow yższych 

cenach się mieszczą.
P rz y  zbliżającej się porze zimowej poleca firm a  »F 1 o r  a« 

znakomite węgle kpajowe,
k tó re  to węgle pob iera ją  w naszej firm ie. Z ak łady  k ąp ie ­
lowe 1 różne nrzęda, jako to : c. k. sądy, u rzęda pocztowe, 
podatkowe, gm inne, rad y  powiatowe i t. p., i w szyscy są 

z tego g a tu n k u  węgla zadowoleni.
Na życzenie podajem y najdokładniej ceny tegoż węgla w raz 

z frachtem  kolejow ym  do każdej stacji w Galicji.
L isty  p rosim y adresow ać:

99F l o r a « ( T a r n ó w .

mmmmm?
W yroby tkacki©

z najlepszego przędziw a, jak  n a js ta ran n ie j w ykonane jako  
to : Płótna białe zwykłej i przośoteradlowej szerokości, dymy, drell- 
szkl, chusteczki do nosa, ręczniki, ścierki, obrusy , serw ety, bar- 
chany, flanele, szewioty, płćcienka kolorowe na fartuszk i,

| sukienki, bluzki i silne tkan iny  na ubran ia  m ęskie poleca

Tkalnia Płócien 

M I C H A Ł A  M I Ę S O W I C Z A
w Korczynie obok Krosna.

Na żądanie p róbk i tow arów  bezpłatnie. — K to  t y l k o  r a i  
( e d e n  zamówił tow ar z mojej tkalni, ten gdzieindziej płó­

cien kupow ać nie będzie.
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i¥ W adow icach
Stowarzyszeni!! zarejestrowane z ograniczona odpowiedzialnością.

P os iada  n a  składzie stosownie do po ry  wszelkie 
g a tu n k i  zbóż, bądź to  ozimych lub wiosennych, wszel­
k ie  ga tunk i  koniczów nasiennych, oraz traw  paste­
wnych, im ien ia  buraków w na jlepszych  gatunkach , 
jaKoteż wszelkie artykuły w zakres gospodamlwa rol­
nego i domowego wchodzące. W szelkie nawozy sztu­
czne, jak  Superfosfaty mineralne, kostne i amoniakal­
ne w różnych  procentach, mączkę Thomasa, sole po­
tasowe wysoko procentowe, Saletrę chilijską, oraz 
wszelkie inne nawozy z najlepszych  źródeł pocho­
dzące, z g w aran c ją  procentowej zawartości, po­
s iada  w każdej po rze  n a  składzie. Węgiel krajowy 
z najlepszych kopalń dostarcza  całymi wagonami, 
o raz  sp rzeda je  na  pojedyncze  cen tna ry  w m ag a ­
zynach  Tow arzystw a. Dla Kółek rolniczych d o s ta r ­
cza naw ozy sztuczne całymi wagonam i po cenach 
fabrycznych, oraz węgiel po cenach kopalnianych. 
W szelkie tow ary  są pierwszorzędnej jakości, za go­

tówkę i na  kredyt.
W  Zamówienia uskutecznia się odwrotnie.

Dajemy stale zatrudnienie
każdemu bei wyjątku

a wiek, pleć lub oddalen ie  nie są p rze ­
szkodą. Dzienny dochód od K 2 do 4 
i więcej — w m iarę  udoskonalenia. 

P isem nych w yjaśnień udziela:

[“  Krajowe przedsiębiorstwo 
wyrobów trykotowych ::

we Lwowie ul. Zygomatow3ka Ł. 9.

s. m a u m n n m

H a  re u m a ty z m , gościeo, p o s tn i  (ichias) i wszelkie ner­
wobóle poleca się uśmierzające nacieranie, od la t wielu 
ogromnie rozpowszechnione, przez wielu lekarzy ordynowane 
i przez znakomitości uznane Llnlmentum •taultheriae com* 

positum z prawnie zarejestrowaną marką ochronną

chemika Dra Juliusza Franzosa, aptekarza w Tarnopoli..
Cena flakonu 80 hal. — 10 ilakontT 8 kor., nie licząo opa­
kowania i franco. — Tysiące listów Jziękozynnych do prze­
glądnięcia. Dwa razy dzionnie wys}lkb‘poozt. Na składzie: 
Kraków, apteki Jiedyka, Wiszniewskiego, jakoteż w drogu- 
erjach Zopotha i Wiśniewskiego. Maków, apkeke Froncza; 
Lwów, apteki: Dewechego, Ehrbara Haya, Łazowskiego, 
Dra Piepes-Poratyiiskiego, Mikoiasza, Sklepińskiego, Ober- 
hai.ia, Zarzyckiego. Niemoy: Loewonapotheke Otto Koerner, 
Goerlitz, Obern) arkt 1. 31. wDąbrowej na składzie w aptece 

pod zarządem Lewińskiego.

F. P A H N  H ra h ó u , Z ie lo n a  1.
poleca: Męski ankr. remontoir. z po rtre tem  
Kościus/.ki, Mickiewicza lub  z godłem  pol­
akiem, bard zo  dobrze idący, na m in. wy­
regulow any, kor. 3*90.

Harmonika z 8 klaw iszam i pięknie wyko­
nana K 2 90, z 10 klaw iszam i IC 4 90, n du ­
żym form acie z 10 klaw iszam i i 2 re je s ira

S m u t s a  m j K 7, z 8 re je s tra
mi : Klawisze z per­
łowej m asy K 960.
Ma żądanie wysyłam darm o  i o p lam ię  
katalog ilustrow . zegarów , zegarków , 
w yrobów  jub ilersk ich , ch ińsk . s re o ra ,  
przyborów , narzędzi zeg arm is trzo w - 
ikich i tow arów  m uzycznych- 3—14

noaocoocooaooaoB
f f  r e k ty f ik o w a n y * OtXXXXXJOCOaO*OCCj

f f  r ek ty f ikow any  
sp iry tu s  97 proc. sp iry tu s  anyżowy

ra m y  k i a jo w e  I za g r a n icz n e  
p o t t k ie  w ó d k i i  l ik ie r y  — k o n ia k  i  i l i v o w i c e

poleca fab ryka
B r a e i  Kapelusz, Spółka z ogr. odp.

Brody Dworzec — filia Lwów-Zniesienie
Rok założenia fab ry k i 1864. 3—15

(XXrXXXXX3COOOOOCOOCCOC

B ardzo wiele osób jes* chorych 
na p rzepuk linę , a nie wiedzą o tern, 
co im je s t i czem się w y le a z y ó , 
lub  u a b ro n id , aby m ożna zdrow o 
pracować.

B andaże n a  p r z e p u H in ę  
1 r u p t u r ę  (Brarhfcaader)
jedno  lub  dw uboczne dla męż­
czyzn, kobiet i dzieci: 2, 3, 4, 5, 6, 
koron, z angielskim i aparatam i 
i sp rężynam i: 8 koron. P rzy  za­
mówieniu należy podać m iarę, t. j. 
objętość osoby w cen tim euach , 
caTwch, lub  n itk ą , albo cienkim  
szuureozklem , prz usłanym w liście, 
dalej 7. k tórego  boku to jest, czy 
na lewy lub  praw y bok, a może 
n a  obydw ie s tro n y ; od jak iego  
czasu cierpi na przepuklinę i czy 
już  nosił bandaż. W ysyła się za 

zaliczką lub za poprzedniem  nadesłaniem  pieniędzy. — w y ­
syła się dysk retn ie . 3—10

BX. Polacuek, Sairbor, Galicja.

Prósz; zawsze żądać wyrobu Krajowego!IM

N U N K A
oszczędzające, jęd ern e  m yd lą

z .N osorożcem " lnb  .K osą", 
z p’erw8Zej galicyjskiej parowej fabryki

MYDŁA
Szymona Manka w Żywca 19.

©O

L.a
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Dlaczego obchodzisz się Pan ze
swoim żołądkiem tak niedbale, jak  nie byłby on tak  
ważnym, jak  iune organa, a i rzeeicż, jeśliby żołądok nio 

traw ił, zdolności robocze całego ciała ustałyby. 
W y p r ó b o w a n y m  środkiem domowym, sporządzonym 
z najlepszych i skutecznych, apetyt i traw ienie pobu­
dzających ziół leczniczych, środkiem łagodnie rozwal- 
niającym, U óry znano skutki braku umiarkowania, 
wadliwej dyety, przeziębienia, siedzącego trybu życia 
i uciążliwej obstrukcji, np. zgagę, wzdęcia, nadmierne 
tworzenie się kwasów i kurczowe bóle łagodni i usuwa, 
je s t Dra Rosa „ba lsam  na żo łą d e k "  
z apteki B. F r a g n e r a  w P r a d z e .

^ s tr z e ż e n ie !  W szystkie  części o- 
pak o w an ia  noszą  p raw nie  za- 

□  s trzeżoną m arkę  ochronną. □
Skład  głów ny: A p t e k a  

f f M A n  c -  k dostaw ca dw oru  ,  P o d  
■ *  *  « l» J j |I łW 4  j  C z a r n y m  O r ł e m 11 -  

P B A O A , M a ła  s t r o n a  203 , róg ulicy N erudy. 
i-CT Wysyłka pocztą codziennie. "194 

Cala flaszka 2 K, pół flaszk i 1 K. — Pocztą za poprz.c-

żych flaszek, franco do każdej stacji austro-w ęgiersk . 
Składy w aptclcarli A ustro -W ęg icr: 

w Krakowie w arekach  M. M asłom  sk le g o ,
M. K e d e ra  i K o n s t.  W ls z n lc w s k lo g c ,

Singera
„6b“

najnowsza i najdo- 
sHonalsza easzyn a  

do szycia.

Singera
maszyny 

n :być  można Ii tyl- 
Ho w  naszych s i a ­

dach.

Kraków, ni. Szpitalna 40 (naprzeciw teatru).

RATUJCIE H1ESZCZEŚLM!
Nie żad n a  blaga, ani chęć w yzysku 
ale znakom ity Fek, jau im i są

PIGUŁK I Dra WOODA
leczą choroby nerw owe, padaczkę  
czyli chorobę św. W alen tego  i t  p.

Tym lekiem ratujcie nieszczęśliwych!
Pudełko tych p igułek kosztu je !> K. W ysyłki do A m eryki, 
w k ra ju  i za g ran icę za pobraniem  pocztowem uskutecznin

Apteka Stanisława Szczepańskiego
w Zabłocili przy Żywcu,

k tó ra  m a na skł; dzie wszelkie środk i lecznicze. — Zam ó­
wienia wyżej 10 ko ron  opłatnic.

Ł ąki i Pa s tw is k a
Uiuti) i-,t beiiWtruiiKcw< 

n a w s ź c n e

potasem
f k o r o  w  rz « c ? y w is to ic ł  w.® by fi 

• s e b ra r.a  p o iy w r '*  p a s ra  v» w lę t  
Ta ic>- S io v .a  b o w ie m  

. P u lo  p a s z y . efuZo bydła, 
d u t o  m le k a , w ie lk ie  z y s łó " ' 

<n a ia  d z t  w ię k s z e  n i2 k i t d y *  
kobyłek ataczenre. t-Tałs zatem 
W y d i lk l  na  z ik u p n o  4 0  f / *  s o l i  
p o t a s o w e )  p r r y r o s r ą  znaczne 
ły s k i  p rz e z  w e !ó k r o t r .«  p o d w y ż ­
sz e n ie  zb iG róas p f» w d z i.v i0 d o ­
b r e j  p .-szy .

D o  r .a A O ż s r .a  łą k  i  p a s tw A l 
J e s t jE S iE Ń  p c r <  n a je d p c w lb  
f n le js z * .

fteprfzaattM  Cifit-fi
< *oj -

JÓZEF KARRACb
Lwtw  al K«!e!axrU I 'S.

OOOCOOOOOCO S OOCOCOOOCOOOOOOOCOOOOOOOOOOios się chce p rzy jem nie  i pożytecznie zabawić, niechaj kup i sobie p raw dz iw y  francuski

r n r
k tó ry  gra, ja k  p raw d z iw a  ork iestra ;  śp iew a i mówi w yraźn ie  i głośno, jak  żyw y człowiek. 
A p ara ty  od ko ron  25. — P ły ty  dw ustronne  po  koron  2'50 i 4‘50. — Pieśni ludowe, narodowo.
— O b f i t e  ź r ó d ł o  d o c h o d ó w  d l a  C z y t e l ń ,  K Cólelc I  G o s p ó d .  —

W8T* Żądajcie  cenników darm o  i  opłatnie. ń m

S. G r u d z i ń s k i  i T. B e r g e r
a  Krakónr, Szewska, lO. 5_ r
m  Ceny n i s k i e .  N ap raw y  we własnej p r a c o w n i .  Ceny niskie.

0000000000300030000000000000000000000000
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P ierw sza  G alicyjska S tajn ia Z arodow a czysto  
rasow ych  rozpłodników K ró l ik "  w i D ro b iu  

Jannszkowice poczta Brzostek 
sprzedają młodzież królików po 1 Kor. za miesiąc życia. 
Rozpłodniki dojrzałe „korekt" od 10 do 15 koron. —

Odpowiadź tylko za nadesłaniem marki.
2--10

Do nawożenia łąk i pastwisk
je s t

Mączka źiiilowa Thomasa
ze znakiem  

o c h r o n n y m  
„gw iazda"

ze znakiem  
o o b r o n n y m  

■gwiazda"

najstateczn ie jszym  a zarazem  najtańszym  
nawozem fosforowym

Q f  t * 7 p H  7  S'S należy licznych fałszow anych bez 
O l i Z c U Z  w artościow ych żużli o naśladow anym  
znaku. P rz y  zakupnic m ączki baczyć należy na znak 
ochronny  i żądać g w aran c ji na zaw artość kw asu fos 
forow ego, cy tra tow o rozpuszczalnego. 2—8

Jeneralny reprezentant dla Galicji i Bukowiny
J Ó Z 3 F  K A R K A C H

Lwów, ul. Kościuszki 1. 18. 
f ś f  Cenniki i b ro szu rk i darm o i opłatnie. 3SM1

Półtora miljona Koron
płacim y co roku  obcym  fabrykan tom  za liche bi­

bułki cygaretow e. Każą nam  palić bibułki 
przeźroczyste, łudząc tem, że są cienkie 
a więc dobre. To n iep raw da! Tylko b ibu łka 
n ieprzeźroczysta, bez sztucznej a szkodli­
wej zapraw y, może być w paleniu sm aczną.

W szystk im  palącym  kręcone papierosy, polecam 
n a jnow szy  mój w yrób  B ib u łe k  c y g a r e to w y c h :

POBUDKA.
B ibu łka  m oja nie jes t  sz tucznie z ap raw ian ą  więc 
n i e c h a j  n i k t  n i e  z r a ż a  s i ę  tem, że nie jes t  
p rzeźroczystą . — W  palen iu  za to — jes t  b a rd zo  
p rzy jem ną, a d j m  posiada  ch łodny i n iegryzący.

POBUDKA v/ opakow an iu  pa ten tow em  6 haL 
„ w o p a s c e .................................... 4  haL

Żądajcie próbek, które chętnie darmo i opłatnie wypytam
Fabryka tutek i bibułek cygaretowych

Mr W. Bełdowski
Starow iślna 26 KRAKÓW Starow iślna 26

poleca:
W sx « lk le g o  r o d ta jn  m aszyny ro ln loze: Pługi, b ro ­

ny, sieczkarnie, inłocarnie ręczne i kieratowe, k iera ty , m łynki 
do czyszczenia zboża, cy lindry  ( tr ie u ry ) , siew nik ', bura- 
czarki ctc. etc.

Haamyny do w y ro b n  d a ch ó w e k  oem en to w y o h  1 rur 
b eton ow roh .

S ikaw k i o fa io w s  dla gm in w iejskich, m iast i m ia­
steczek. — P o m p y  studm lenne wszelkich system ów .

K om pletne u rzą d ze n ie  m ły n ó w  w łościańskich, m o­
torow ych i innych.

M otory  rop n e. N ajtańsza siła popędowa.
M aszyn y  do c z y o la  znakom ite i tanio, światowe] 

sławy m ark i „Verllus“.
G ram ofony i p ły ty  gram ofonow e.

W szelkiego rodza ju  artyku*y betonowe, dachówki, ru ry  etc. 
filie fab ryk i betonowej w R ym anow ie i Dukli. — U rządza­
nie cegielń kręgow ych — plany i kosz to rysy . — W szelkie 

inne m aszyny i narzędzia, jak ie  w świecie egzystu ją.

Ł io zn e  n m an ia , n a  ż ą d a n ie  k a ld im n  n a d e s ła ć  m ogę.

Cenniki w ysyłam  na żądanie darm o i opłatnie,

W iiaiikacłi odrzucajcie obca wyroby a żądajcie naszych.

hcesz P a n  
mieć silne i w ytrw ałe  bydło roboczo? 

zdrowy i p iękny  cielętnik? 
szybko tłucte i ok rąg łe  świnie? 

wiele jaj w zimie? 
więcej i lepszego mleka?

To dodaw aj P a n  do k a rm y  
codzień:

B a p t h e l a  w a p n o  p o ż y w c z 6 l
Nigdy P a n  nie pożałujesz tego m ałego 

w ydatku!
Opis za darmo!

5 kg. na próbę koron 2-40 
opłatnie do każdej poczty,

I l i e l M l  B ^ r t h c l  e t  C o .
Wiedeń, X/1, ulica Siccardsburg, 44. 

.......................... K orespondencja  p o l s k a . ........................

Balonem do Ameryki.
jechać jeszcze nie można, ale zupełnie bezpiecznie, szybko, 
wygodnie i tanio do Nowego Jorku, Bostonu, Filadelfii, 
Kanady, Brazylii I Argentyny przewozi chrześcijańskie 
biuro „Ojczyzna" (,,Vaterland“) z Rotterdamu I Am ster­
damu tylko pospiesznymi parowcami, na których po­
dróżni trzi ciej klasy dostają elegancko nrządzone ka 
juty o 2, 4 i 6 łóżkach, obfity i wyborny wikt, tudziże 
staranną obsługę.

Swój do swego! Piszcie więc po karty okrętowe i bliż­
sze objaśnienia do podróży do głównego biura na adres:

„O jczyzna" ( ^ a te r la n d " )  
Po8tbox 664. Rotterdam-Holland.

List kosztuje 25 haL, kartka 10 haL Nieopłact 
nych korespondencyj nie przyjmuje się.
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B u l i  h a n d l m - i m m y s l m  KroSnis

ES
załatw ia wszelkie in te resa  pieniężne, w eksklowe, um ieszcza gutów kę na 6 procent, dalej do­

sta rcza  n a j le p s z e :
D a o h ń w U , wszelkie m a sz y n y , w ę g ie l ,  n a t  ę, świece, budu je  i u rzą d za  cegielnie i t. d. — 
jednem  slowerr. cokolwiek k toś po trzebuje, niech nas zapyta , a o trzym a sum iennne bezpłatna

w yjaśnienie i d o b rą  radę. — ■ ■■ — E J
Spółka fakturowa w Krośnie

Stow arzyszenie z ogran iczoną poręką
eekontuje pretensje i faktury ozłonków — 

p ł a c i

o d  w k ł a d e k  cszczęd mści na książeczki 
P i ę ć  i  p ó l  p r o c e n t .  3 - 4

tylko mm
zechciej się P an  p r i e k o n a ć  o w ybornej jakości 
p łóciennych i baw ełnianych w yrobów  światowej

tkalni

B R A C I K R E JC A R
D < » b r u £ k a ,  ] t f r .  9 . 2 0 1  (Czechy),
a zostaniesz P an  z pew nością na zawsze sta iym  od­
b iorcą. — W szelkie tow ary  są  przez sądow ych rze- 
©  czoznawców za najlepsze i u ajtańsze  uznane. ©

W yprawy ślubne i dla
f T ' H O T E L *  T B 1
P r o s z ę  z a m ó w i ć  n a  p r ó b ę :

6 prześc ieradeł płóciennych, 150 cm. sze­
rokie, 200 cm. d ługie  — 13 K 16 halerzy.

P roszę  zażądać  wzorów wszelkich towarów

0  grat i i ś franco. 0 ?

tydowtKitj richoty - byfo by DO
S p od n igct) W s le r y ł  n »  u i :•«!»{ 1
MisKię IKsInl dcTOwej Antonijg* 
BarułSw Korczynie z pcdwojrtli 
krycorycl) fi,ci są nad?«ycj«j 

»  przy im  ląme 
Pfos?ą p rrekon  sc 12 a- 

ł ą d a c 1 darmo c c r n i k a  na i i » >  

f i u  n m o « f  m { z k ie  1 i w c i d C ł .

T o *  a -  M o r y  Sią  n io  p o d o b a  

* y m i e n u i r  albo awracam pięnądr

.^■■Antoni O nrul
r*%'!-»* *»

tkalnia
1* W ^ /^ ..-K o p czu n i*w -** , « r

P ó ł n o c n o  n i e m .  L l o y d u  w  B r e m i e  *
(N orddeutscher Loyd)

Generalna Agentura dla Galicji we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.

B ezpośrednie połączeni? przewozowe, cesarsk im i po­
spiesznym i i pocztowym i paro sta tk am i

Do Stanów Zjedn. Ameryki: (Nowego Jorku, Balti­
more, Galvestonn), Kanady, Brazylii, Argentyny, 
Buenos (Aires) Australji, Japonji, Chin itd. k a s j g s  
B ilety k o le jo w e  do k a td ej stacji P ó łn ocn ej A m eryki.
Karty okrężne  do ja z d y  „N a  okofo św iata". 

W szelkich w yjaśnień  w sp raw ach  podróży tak lą ­
dowych ja k  i m orskich udziela i sp rzedaje  bilety

Generalna Agentura Póln. niem, Lloydu we Lwowie
P asaż H ausm ana 9.

Towarzystwo eskontowe
iv  Ż a & n ie

Stowarzyszenie zarejestrowane z odpowie­
dzialnością ograniczoną, udziela kredytu 
pod korzystnymi warunkami, na weksle, 
na skrypta, jakoteż przyjmuje w k ł a d k i  
oszczędności, daje pewne gwarancje i płaci 

6 procent 14-26

TY G O D N IK  N A R O D O W Y
IL U S T R O W A N Y

najtańsze I najobfitsze pismo ilustrowana dla rodzin polskiob 
w  G a lic j i

wychodzi od I-go stycznia w Krakowie.

Co niedzielę bogato  ilustrow any zeszyt, objętośoi 32  i t r o s  
w kolorow ej okładce, zaw ie ra :

A rtykuły  narodow e i historyczne. Powieści (rocznie 20 to­
mów 10 arkuszow ych). H um orystykę. Poezje. Nowele. A rty­
kuły popu larno  • naukowo. H ygien ę. Dziai kobiecy. Dział: 

„Dla naszych dziatek".
„ T y g o d n i k  N a r o d o w y * 4 w stosow nych a rtyku łach  i ko­
respondencjach in fo rm uje o życiu i pracy Foiaków  w szyst­
kich trzech zaborów  i b liżste j i da'3zaj obczyzny. 
„ T y g o d n i k  N a ro d o w y * *  ma w ybitnych w spółpracow ni­

ków, lak w Europie, jak  w Ameryce.

P r z e d p ła t* :  w ynosi rocznie (52 m m e  y) 2 kor., ;>óirce;,-;ia 
(26 num erów ) <+ kor. H j hal., k w a m m ie  (13 num erów ) 2 
kor. 4 0  hal. — P rzedp ła tę  p rzesy łać należy p rzekazem  do
Administracji „Tygodnika Narodowego" w Krakowie 

ui. Wi&lna 2 (róg Rynku).
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Bardzo rzadka sposobność!
P ew na firm a w skutek  ka tastro fy  żywiołowej, pow ierzyła mi 
do sp rzedaży  cały u ratow any  zapas tow aru, a więc ty s ią c  
w sr & m rłyoh, c ię ż k ic h  k o c ó w  f la n e lo w y c h  o pięknych 
najnow szych  w zorach i barw ach, m ających bardzo  niezna­
czne, zaledwo dostrzegalne plam y wodne. Koce te  n ad a ją  się 
do  każdego lepszego g ospodarstw a na łóżka i do ok ry w a­
n ia  się , 190 cm. długie, a 135 cm. szerokie, bardzo  delikatne, 
ciepłe i mocne. P rzesy łka za pob ran iem : tr z y  w sp a n ia łe  
d ery  f la n k o w e  o w e z e lk lo h  m o d n y ch  barw ach  1 w *o- 
ra o b  z a  0  k oron , — o z te iy  d erek  g o sp o d a r c z y c h  10 k o ­
ron. — Każdy Szanow ny Czytelnik n iniejszego ogłoszenia, 
m oże z calem zaufaniem  zrobić zamówienie. Zo spokojnem  
sum ieniem  m ogę zapewnić, że każdy po  zobaczeniu będzie 

zadowolony. 1—3
O tto  O e k e ra ,  b . k .  F in a  uzwach© — 
O b e ra u is c h e r  J .  B .  Jffachod (Czechy).

Spróbujcie 
a przekonacie się
że najlepiej jechać do Ameryki angielskimi 
okrętami, bo są największe, najprędsze (5 
do 6 dni morzem), najlepszy wikt i obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie 
(od 2 do 6 osób w jednej kajucie jak 
w klasie drugiej). Okręty 10ciu linij do 
Hew-Yorkn, Bostona, Philadelpbił, Portland, 
Hallfas, St. John i Quebec. Odjazd co dnia 
prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy! Ceny 
niskie! Listy po karty  okrętowe jak i po 
bilety na kolej am erykańską adresować:

Anglo - kontynentalne Biuro podróży
Glashaven 22.

R otterdam  (Holland)
List zwyczajny opłaca się m arką za 25 hal.

F a b r y k a  m a s z y n

i E l W. B a so tlio

Szybko!

w Chrzanowie
budu je  m aszyny  i 
form y najnow szych  
system ów do w yro ­
bów cementowych, 
oraz  p ra sy  k ie ra to ­
we i p ra sy  ręczne 
do w yrobu  ciegieł 
glinianych. — Cen­
niki i i n f o r m a c j e  
darmo. Ceny niskie.

8 - 1 0

Tanio!

D o  A m e r y k i
pospiesznym okrętem w  6 dniach  
p  pocztowym okrętem w 8 —9 dniach p  

Żądajcie pouczen ia  ty lko  od
B .  K a r l s b e r g a

Hamburg, Ferdinandstrasse 55 a.

syrnp, cu k ierk i i  z ió łk a

D= Seeburgera

wzmocnienia, pokrzepienia 
Henrów i odżywienia organizmu 
u rekonwalescentów i niedokre* 
wnych — najlepszemi są:

Cena flaszki: K 240. M a r ż a  i a a  l a e z i t eCeDn syrop;, t K 1 20..
Cukierków 1 ziólcrc po 4 0  h —  _____________ ____ — „ .     -. . . . . .

Wyrób i jedyny skład: c. k. obwodowa apteka w Przemyślu. M .  S C 1 I W Ą R 2 5 Ą  
C. i k. dostawcy nadwornego. Zarządca Mr. Marek Etdnger.

Zamówienia z prowincyi uskutecznia się odwrotną pocztą.
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f i ) W I S Ł A 6 6
<3t

Ludowe Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń we Lwowie
ulica W ałow a pod 1. 14.

koncesjonow ane  resk ry p te m  c. k. Ministe^jum spraw  wewn. z 9/8 1908 r. L 4.647, założone 
w in teresie  włościan, s ta ran iem  Polsk iego  S tronn ic tw a L udow ego  przyjm uje  do ubezpie­
czenia od ogn ia :  budynki, inw en tarze  m artw e  i żywe, ruchomości domowe, tow ary  i zapasy, 
o raz  wszelkie ziemiopłody w słomie i ziarnie, pod  możliwie najdogodnie jszym i w arunkam i.

„ W I S Ł A «
ubezpiecza  w Galicji, w w ie lk iem  Księstwie Krakowskiem , n a  Bukow inie  i n a  Ś ląsku.

„ W I S Ł A “
p rzy jm u je  ubezpieczenia  ruchomości, inw entarzy , towarów, zboża i paszy  bez względu 
na to, gdzie gą. na raiła ubezpieozone budynki.

„ W I S Ł A “
p rzy jm u je  ubezpieczenia  ziemiopłodów od gradu.

„ W I S Ł A “
m a agentów  po  wsiach i miastach. — Siedziby agen tów  uw idoczn ia ją  godła  agencyjne  
(biały orzeł p ias tow ski w czerwonem  polu).

W sprawach ubezpieczeń od ognia i gradu w tych gminach, gdzie niema 
jeszcze agencji, należy zwracać się wprost do Dyrekcji

Generalne Agencje dla Krakowa i okolicy:
K r a k ó w , u l ic a  R e fo rm a c k a ,  3 , p a r t e r  i n i. S ła w k o w sk a , S ł ,  I ,  p.

EMSKA
Fil j a :  W  KRAKOWIE

KANTO R W Y M IA N Y
Rynek główny L. 17

Kupuje i sprzedaje: Marki, Ruble, Franki, Dobry, oraz wszelkie 
inne monety zagraniczne pod b a r d z o  d o go d ny mi  warunkami. 
Sprzedaje losy oraz wszelkiego rodzaju papiery wartościowe, na 
które udziela zaliczek. — Zajmuje sio przesyłaniem gotówki do 
AmeryKi, jakoteź przekazywaniem kwot w kraju i do wszyst­
kich mbjsc zagranicznych. 5 5 ̂
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zan im  p ijak  n aru szy  ustawi*.
R atu jc ie  go, dokąd  alkohol nie zniszczył jego  zdrow ia, ochoty do 
p racy  i m ajątku , albo dokąd  śm ierć nie uniem ożliw i ra tu n k u .

Coom  je s t su rogatem  na alkohol i spraw ia, że oddający  się 
p ijaństw u  ob rzydza sobie w szelkie w yskokow e napoje.

C oom  je s t zupełnie ic issz k o d U w y  i działa tak  intenzyw nie, 
że naw et nałogowo oddający  się trunkom , nic w raca napow rót 
do p ijnńsU  a.

Co cm  je s t najnow szym  środkiem , jak i w iedza w tym  k ie ­
ru n k u  w ynalazła, a k tó ry  w yratow ał dotychczas tysiące ludzi od 
biedy, nędzy i ru iny .

Coom  je s t łatw o rozpuszczalnym  p rep ara tem , k tó ry  (żona) 
może dać mężowi w rannym  napoju, tak , że tenże zupełnie tego 
nie spostrzeże. Dotyczący (chory) w najczęstszych  w ypadkach  ni i 
wie zupełnie, dlaczego tak  nagle nie może znieść sp iry tu su , tylko 
sądzi, że nadzw yczajne_ użycie tegoż je s t  tego pow odem , jak  to 
się często zdarza, jeżeli się pew ne po traw y  lub  tru n k i nadto  używało.

C-O-n pow inien dawać każdy ojciec sw em u synowi naw et 
w tedy, jeżeli tenże nio je st bardzo  p ijaństw u oddany, bo naw et 
i w tym  w ypadku osiab ia alkohol jego  m ózg. W ogole powinien 
każdy, kto nie m a silnej woli pow strzym ać się od użycia tru n ­
ków, jed n ą  dozę „C oom 1' wziąć. Tenże jtist całkiem  nieszkodliw y. 
Przez użycie .Coom * konserw uje dotyczący swoje zdrow ie, oszczę­
dza b ardzo  wiele pieniędzy, k tó re  w ydałby n iepotrzebnie r a  wino, 
piwo, w ódkę albo likier.

P re p a ra t Coom kosztu je 10 kor., k tó ry  za zaliczką lub  poprzedniem  nadesłaniem  pieniędzy, w ysyła ty lk o :

Coom Isisiitiał, Kopenhaga (HanJa).
L isty  należy m arkow ać po 25 haffrzy , a k a rtk i po 10 halerzy. 1 - 5

• f SARMACYAi i
Druki gminne, parafialne i t. d. 

i  r - z - M c i  a  n r - t  \ n i r \ i  i a i c m / i  P o b o r y  kancelaryjne, papic- L E O N A R D  W O L IŃ S K I Q  ry wszelkiego rodzaju. |Q
Kraków, ul. Szewska L. 2.

Powiatowe Towarzystwo Zaliczkowe w Białej
Plac Józefa Nr 12

przyjmuje wkładki oszczędności i oprocentowuje je % dnieiu złożenia 
po 4 l/2%, a wypłaca: K. 200*— bez wypowiedzenia, do K. 1000-— za 8mio-

dniowem wypowiedzeniem. 7 - 1 0

Największy i najstarszy w kraju
S k ła d  oryginalnych m aszyn do szycia  i haftu, krawieekioh 
i szewskich, oraz do wyrobów pończoszkowych.

Kurs haftu bezpłatnie. 10-20
Agentami się nie posługuję. Cennik gratis

łwów, J o ze f I w a u i f Srakćw» flWfl i* 32
HOtCl ŻOrŹB. s p e e j a l i . t o  1 m e c h a n ik  (Hotel Poiłem).

Wydawca * odpowiedzialny redaktor j .  Stapiński.
Czcionkami drakam i Literackiej W Kri zewie (Jagiellońska 10, pod zarządem I  K. Górskiego).


